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BURMISTRZ 
PRZY KASIE

Ile zarabia burmistrz, jakie diety 
mają radni? Właśnie poszczególne 
samorządy uchwaliły miesięczne 
wynagrodzenia starosty, burmi­
strzów i wójtów. Ranga i odpowie­
dzialność tych ostatnich wzrosła; 
burmistrz i wójt to dziś jednocze­
śnie jednoosobowe zarządy gminy. 
Zestawienie płac drukujemy na 
str. 3. W kolejnych wydaniach „TP" 
diety radnych i szefów rad oraz 
oświadczenia majątkowe radnych. 
Od 1 stycznia stały się one jawne.
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NA GÓRZE IW  WODZIE

g ł o g Ow e k  (a). Piąty rok z rzędu 
wspólnota franciszkańska z Głogówka 
zorganizowała na Rynku przez trzy świą­
teczne dni żywą szopkę. W Wigilię Bo­
żego Narodzenia łamano się wspólnie 
opłatkiem, było trzydniowe kolędowanie 
w atmosferze Groty Betlejemskiej.

Żywa szopka pojawiła sie na Ryn­
ku w Głogówku wieczorem 24 grud­
nia (21 - 22.15), po czym w pobliskim 
kościele franciszkańskim odbyła się 
Pasterka. W dzień Bożego Narodze­
nia oraz Świętego Szczepana dwu­
krotnie (10.30 - 12.00 oraz 14.00 -

16.00) dorośli i dzieci cieszyli się z 
wizyty w żywej szopce.

Można było spotkać Świętą Rodzi­
nę, aniołów, pasterzy, trzech króli (ja­
sełka przygotowane przez braci preno- 
wicjuszy z głogóweckiego klasztoru), a 
największą atrakcją były zwierzęta: wę­
drujący po Rynku osiołek Pax i kucyk 
Bonum (Pax et Bonum czyli Pokój i 
Dobro - to hasło zakonu franciszkań­
skiego), owieczki, kozy, świnie wiet­
namskie, drób egzotyczny, króliki i inne 
stworzenia Boże. Można się było tak­
że ogrzać przy rynkowym piecyku.

SMOG NAD MIASTEM

PAX ET BONUM

(szczegóły na str. 2)

48-200 Prudnik ul. Damrota 17 
Tel. (077) 4366-000 Fax 4366-900 

e-mail: mercury@punkt.pl

Prudnik. Prążyńska 9, teł. 436 09 66 • Batorego 39, tel. 436 07 66 
• Armii Krajowej 18, tel. 436 42 68 • Głuchołazy Kościuszki 25 • 
Sikorskiego 11, tel. 439 21 84

Kąpielą w niemysłowickim akwenie 
rozpoczął Nowy Rok Jerzy Boczar z 
Rudziczki. A trzeba pamiętać, że tem­
peratura powietrza wynosiła tego dnia 
minus 11 st. Celsjusza. Przerębel trze­
ba było wyciąć piłą a lód był gruby, co 
pokazuje kąpiący się. Szkoda, że in­
nych śmiałków nie było.

Podczas wyżowej, słonecznej pogody 
1 stycznia dał się zauważyć gęsty 
smog ścielący się nad Prudnikiem. Wi­
dziany był i fotografowany nawet z Bi­

skupiej Kopy. Także nad Głuchołazami 
widoczny był gęsty smog. Prudnicza- 
nie korzystający ze śniegu na stokach 
Kaplicznej ze zdziwieniem i niedowie­

rzaniem obserwowali „czapę” nad 
Prudnikiem. Nasz znak rozpoznawczy 
w Unii Europejskiej?

COWPUTßß i£ßVJCJ> J .C ,

Różne były sposoby powi­
tania Nowego Roku 2003. 
Jedni zrobili to na Biskupiej 
Kopie (na zdj. prudnicza- 
nie), bawiąc się wcześniej 
w schronisku na Sylwestra.

mailto:aneks@aro.pl
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TYGODNIK
PRUDNICKI

Nowy numer w każdą środę w kio­
skach i sklepach ziemi prudnickiej. 
Czekamy na sygnały, pomysły 
i informacje od czytelników:

R E D A K C JA  I B IU R O  O G Ł O S Z E Ń :
48-200 Prudnik 
ul. Jagiellońska 3

T E L E F O N Y :
4362877,4366485

F A X :
4362877

e -m a il:
aneks@aro.pl

Masz pytanie, chcesz przedstawić 
problem, podyskutować o tekście 
opublikowanym w gazecie? Czeka­
my na telefony, wizyty i listy.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :
Antoni WEIGT 
e-mall: weigt@aro.pl

S E K R E T A R Z  R E D A K C JI:
Andrzej DEREŃ 
e-mail: deren@aro.pl

P U B L IC Y Ś C I:
Grzegorz WEIGT 
Katarzyna IDZIOREK

W S P Ó Ł P R A C O W N IC Y :
Ryszard NOWAK 
Daniela DŁUGOSZ-PENCA 
Mieczysław MATCZAK 
Franciszek DENDEWICZ 
Józef BARGIEL 
Janusz WISZNIEWSKI 
Barbara HAJDUK

S K Ł A D  K O M P U T E R O W Y :
Andrzej DĄBROWSKI 
Przemysław GALERT

SEKRETARIAT! BIURO OGŁOSZEŃ:
Władysława GAJDA

PRZEDSTAWICIEL HANDLOW Y 
SPÓŁKI W YDAW NICZE! .ANEKS"
Firma Usługowa „MARKET"
Maciej GODLEWSKI 
tel. 0503 688379

S P O N S O R Z Y :
„ELEKTRONIK CENTRUM" H. 
SEJNOWSKIEGO, CUKIERNIA 
„KARMELEK” SC ADRIANA I MI­
ROSŁAW SEŃKÓW, ZUP G.JA- 
NUS, ZAKŁAD MIĘSNY R. ŻE- 
W ICKIEGO, GMINA LUBRZA, 
PPHU „DALIR”, PBP „ORBIS"', 
„OPTYK-AN”

W Y D A W C A :
Spółka Wydawnicza 
,Ąneks" w Prudniku 
ul. Jagiellońska 3

D R U K :
Drukarnia PROMEDlASp.zo.o. 
Opole, ul. Składowa 4

Redakcja zastrzega sobie prawo 
skracania nadsyłanych materia­
łów prasowych i listów. Redak­
cja nie odpowiada za treść ogło­
szeń i reklam.

B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  
C Z Y N N E  O D  8 .0 0  D 0 1 6 .0 0

Za okazane wyrazy współczucia 
w tych ciężkich chwilach dła nas 

oraz złożone kwiaty na grobie 
Wszystkim, którzy uczestniczyli w ostatniej drodze 

naszej ukochanej Mamy

śp. Zofii KOWNACKIEJ
serdecznie dziękują 

CÓRKA, SYNOWIE Z RODZINAMI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 4 stycznia 2003 roku odszedł od nas 

pracownik ZWiK w Prudniku

śp. Janusz MAZUR
Rodzinie zmarłego serdeczne wyrazy współczucia 

składają 
Zarząd i współpracownicy 

Zakładu Wodociągów i Kanalizacji w Prudniku

^ R O N IK A  P O L IC Y J N A

DWA RAZY ŚMIERĆ

•  27 grudnia o 22.30 na trasie Łącznik - Dę­
bina jadący zbyt szybko 36-letni kierowca 
BMW, mieszkaniec Mosznej, na małym łuku 
wypadł z drogi, uderzy! w betonowy przepust 
a następnie czołowo w drzewo. Pomimo re­
animacji podjętej przez lekarza pogotowia 
kierowca zmarł na miejscu na skutek odnie­
sionych obrażeń. •  5 stycznia o 8.55 zgło­
szony został pożar w mieszkaniu przy ul. Ba­
torego w Prudniku, na ostatnim piętrze. Stra­
żacy ujawnili ciało 52-letniego mężczyzny, 
który spłonął. Policja twierdzi, że przyczyna 
pożaru było „słoneczko” elektryczne włączone 
dla ogrzewania mieszkania. Drewniane stro­
py spowodowały, że pożar rozprzestrzeni! się 
do góry, a nie na sąsiednie mieszkania. 
Zmarły był nałogowym alkoholikiem, leczył 
się. Nikomu nie wadził.

NAPADY

•  27 grudnia o 22.30 w Łączniku przy ul. 
Młyńskiej trzech sprawców weszło do miesz­
kania, rzekomo w celu odzyskania długu. 
Grozili i pobili mieszkańca, zabrali telewizor i 
radiomagnetofon. Szybkie działania policji do­
prowadziły do zatrzymania sprawców, Sąd 
Rejonowy w Prudniku następnego dnia aresz­
tował dwóch na trzy miesiące. •  29 grudnia 
o 1.30 w Moszczance policjanci zatrzymali 
sprawców włamania do mieszkania. Przytrzy­
mali ręce właściciela, nakryli głowę i go okra­
dli. Sąd Rejonowy w Prudniku aresztował 
tymczasowo jednego sprawcę, drugi otrzymał 
środek zapobiegawczy w postaci dozoru poli­
cyjnego. •  17 grudnia Sąd Rejonowy w 
Prudniku aresztował tymczasowo na trzy 
miesiące sprawcę, który trzy dni wcześniej 
(pisaliśmy o tym w poprzednim numerze) po­
bił ze skutkiem śmiertelnym mężczyznę na 
ul. Chrobrego w Prudniku. •  5 stycznia 2003 
roku zgłoszono, że 2 stycznia o 21-szej w 
Prudniku przy ul. Chrobrego sprawcy pobili 
mężczyznę i ukradli mu pieniądze.

OSOBŁOGA POSTRASZYŁA!

3 stycznia o 15-tej rzeka Osobłoga prze­
kroczyła o 54 cm stan ostrzegawczy w Ra­
cławicach Śl. Nie było zagrożenia dla osób i 
mienia, woda rozlała sie na pola i łąki.

W ŁAMANIA I KRADZIEŻE

•  W nocy z 15 na 16 grudnia w Prudniku 
przy ul. Starej miało miejsce włamanie do fia­
ta, zginął radioodtwarzacz. •  W okresie od 
13 do 16 grudnia doszło do włamania do skle­
piku szkolnego przy ul. Podgórnej. Złodziej 
ukradł artykuły spożywcze. •  Powtarzają się 
kradzieże sprzętu komputerowego w szko­
łach. W nocy z 16 na 17 grudnia w Twarda- 
wie w wyniku włamania złodzieje wynieśli 
komputery. •  Następnej nocy włamanie do 
szkoły w Gostomi; zginął sprzęt komputero­
wy. •  20 grudnia po 11.30 w Prudniku na tar­
gowisku przy ul. Jagiellońskiej złodziej ukradł 
z wózka inwalidzkiego torebkę z dokumenta­
mi. •  W okresie od 20 do 23 grudnia w Prud­
niku ze szpitala przy ul. Piastowskiej sprawca 
ukradł torebkę z dokumentami. •  W okresie 
od 14 do 23 grudnia złodziej włamał się do al­
tanki przy ul. Dąbrowskiego i ukradł fasolę. •  
W nocy z 25 na 26 grudnia w Piorunkowicach 
miało miejsce włamanie do sklepu spożyw­
czego. •  Następnej nocy w Prudniku przy ul. 
Jana Kazimierza ktoś włamał się do garażu i 
ukradł narzędzia elektryczne. •  W okresie od 
16 do 23 grudnia w kompleksie działkowym 
przy ul. Wiejskiej złodziej włamał się do altan­
ki po warzywa. •  29 grudnia ok. 20.15 w 
Głogówku przy ul. Powstańców złodziej 
ukradł samochód (pasat). •  W okresie 29 -

PRYWATNY GABINET 
ALERGOLOGICZNY

lek. med. 
Iwona Robotycka-Lenczuk

SPECJALISTA 
ALERGOLOG 
SPECJALISTA 

CHORÓB PŁUC
Prudnik, ul. Szpitalna 14 

wtorki, czwartki od 1600 - tej 
tel. 606 928 653

30 grudnia w Prudniku w okolicy dworca PKS 
miała miejsce kradzież karty bankomatowej. 
Za pomocą jednej z nich złodziej wybrał pie­
niądze z konta. •  30 grudnia w Prudniku 
przy pl. Farnym ok. 15-tej miało miejsce wła­
manie do seicento. Zginęła torebka z doku­
mentami oraz radioodtwarzacz. •  W Czyżo- 
wicach w okresie od 23 do 28 grudnia spraw- 
ca włamał się do wiaty ze sprzętem rolniczym 
i ukradł części. •  30 grudnia o 18.50 patrol 
policji zatrzymał na prudnickim Rynku zło­
dzieja, który wypchnął okno i włamał się do 
pomieszczenia, kradnąc zegarek i obrączki.
•  30 grudnia ok. 18-tej w Prudniku przy ul. 
Chrobrego złodziej wyrwał kobiecie torebkę z 
dokumentami. •  W nocy z 30 na 31 grudnia 
w Prudniku przy ul. Łangowskiego ktoś wła­
mał się do kawiarni i ukradł pieniądze. •  31 
grudnia 45 minut po północy w Prudniku na 
ul. Przemysłowej złodziej włamał się do stacji 
paliw. Celu nie osiągnął, obiekt jest dobrze 
chroniony. •  31 grudnia w Głogówku przy ul. 
Zamkowej policjanci z miejscowego komisa­
riatu zatrzymali małoletniego, który przez' 
otwarte okno wszedł do mieszkania i usiłował 
ukraść elektronarzędzia. •  Tego dnia przy ul. 
Piastowskiej w Prudniku złodziej ukradł port­
fel z pieniędzmi I dokumentami. •  2 stycznia 
2003 roku przy ul. Morcinka w Prudniku pra­
cownicy Zakładu Energetycznego ujawnili 
kradzież energii elektrycznej. •  W nocy z 1 
na 2 stycznia - ponowne włamanie do kawiar­
ni przy ul. Łangowskiego w Prudniku. •  2 
stycznia w Głogówku o 19-tej doszło do kra­
dzieży samochodu. •  3 stycznia ok. 8-mej 
policjanci z komisariatu w Głogówku zatrzy­
mali złodzieja kasetki z pieniędzmi na szkodę 
członka rodziny. •  Tego dnia w Prudniku w 
Rynku ok. 17.20 miała miejsce kradzież szafy 
ubraniowej z zawartością.

NA PODW ÓJNYM GAZIE

•  19 grudnia o 17.15 patrol policyjny z bial­
skiego rewiru zatrzymał pod Białą nietrzeźwe­
go kierującego fiatem 125p (1,49 promile al­
koholu w wydychanym powietrzu). •  21 
grudnia w Prudniku przy ul. Wiejskiej toyotą 
kierował nietrzeźwy (0,54 promile alkoholu).
•  24 grudnia o 14.15 trasą Biała - Dobroszo- 
wice jechał na kolację wigilijną nietrzeźwy, i 
to mocno, rowerzysta (3,13 promila alkoho­
lu!). •  3 stycznia na trasie Niemysłowice - 
Prudnik kierowca samochodu spowodował 
kolizje i odjechał. Na ul. Nyskiej w Prudniku 
został zatrzymany. Był nietrzeźwy (1,74 pro­
mila alkoholu). •  4 stycznia przy ul. Kocha­
nowskiego w Prudniku patrol policji zatrzymał 
nietrzeźwą kobietę kierującą samochodem 
(o,58 promila alkoholu).

ZATRZYM ANI

•  18 grudnia w białej patrol policji zatrzy­
mał dwóch gości z Podhala. Jeden poszu­
kiwany był poprzez KPP w Zakopanem dla 
ustalenia miejsca pobytu, drugi przez pro­
kuraturę w Nowym Sączu, celem doprowa­
dzenia go na miejsce. •  19 grudnia w 
Prudniku przy ul. Parkowej patrol policji za­
trzymał poszukiwanego do osadzenia w 
areszcie, gdzie ma odbyć karę.

Z  RÓŻNYCH DZIEDZIN

•  20 grudnia o 18.10 w Prudniku przy ul. Ko­
ściuszki kierujący samochodem na oznaczo­
nym przejściu dla pieszych potrącił mężczy­
znę, który doznał urazu głowy. •  Tego dnia w 
Prudniku przy ul. Piastowskiej do banku wpła­
cony został 20-złotowy banknot, który kasjerka 
zakwestionowała jako fałszywy. •  25 grudnia 
w Brzeźnicy (nazywanej przez „radio z tej zie­
mi” Brzeziną w powiecie prudnickim) pożar 
strawił chlewnię. Prawdopodobnie doszło do 
zwarcia Instalacji elektrycznej. •  27 grudnia o 
10.30 w Prudniku przy ul. Piastowskiej kierują­
cy fiatem 126p potrącił na przejściu dla pie­
szych kobietę, która doznała obrażeń. •  28 
grudnia w prudnickim banku przy ul. Damrota 
kasjerka ujawniła wpłacany do kasy fałszywy 
banknot 100-złotowy.

997

W okresie trzech tygodni, od 16 grudnia 
2002 roku do 5 stycznia 2003 roku, miesz­
kańcy powiatu prudnickiego zwrócili się do 
policji z prośbą o pomoc w załatwieniu 133 
interwencji, w tym: 54 awantur domowych, 59 
w miejscach publicznych, 20 kolizji drogo­
wych. W policyjnej izbie zatrzymań osadzono 
w tym czasie 33 osoby, w tym: 2 poszukiwa­
ne listem gończym, 6 podejrzanych o popeł­
nienie przestępstwa, 10 do wytrzeźwienia, 1 
poszukiwana celem odbycia kary, 6 spraw­
ców awantur domowych.

„TYGODNIK"
PROSTO DO DOMU
RADIOMAGNETOFON  
DLA LISTONOSZA

Od nowego roku można zamawiać 
u listonoszy „Tygodnik Prudnicki”. Wy­
starczy umówić się ze swoim listono­
szem i odtąd będzie on dostarczał ga­
zetę do domu. Cena taka sama jak w 
kioskach i sklepach, a jaka wygoda! 
Szczególnie dla ludzi, którzy nie za­
wsze mogą wyjść z domu, a mają czas 
na cotygodniowy kontakt ze swoja ga­
zetą. Dzięki współpracy z „Pocztą Pol­
ską” nasza gazeta może trafić do 
domu, także do miejsca pracy, z której 
nie możemy „urwać się” do kiosku.

Po zakończeniu kwartału, na po­
czątku, kwietnia podsumujemy pierw­
szy etap współpracy. Wtedy okaże się, 
który listonosz ma najwięcej czytelni­
ków „TP”. Ten otrzyma od redakcji (RA­
DIOMAGNETOFON.

A oto Urzędy Pocztowe, których li­
stonosze dostarczą Ci „Tygodnik” :

BIAŁA ul. Kołłątaja 1, tel. 438 7601 

GŁOGÓWEK pl. Wolności 1, tel. 437 3445 

GOSTOMIA87, tel. 437 6120 

LUBRZA ul. Wolności 24, tel. 437 6220 

ŁĄCZNIK ul. Fabryczna 4, tel. 437 6360 

PRUDNIK ul. Kościuszki 14, tel. 436 2987 

TWARDAWA ul. Dworcowa 30, tel. 437 1020 

JARNOŁTÓWEK 98, tel. 439 7520

Delegacji z Zakładu Obuwia 
„PRIMUS” 

Przyjaciołom, Sąsiadom, 
Znajomym oraz wszystkim, 

którzy uczestniczyli 
w  ostatniej drodze

śp. Jana 
Bałuckiego

serdeczne podziękowania składa 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

PRUDNICKA NBA
10. KOLEJKA

Gimnazjum nr 1 - Podgórna 71:40
Ojcowie - Pub Green Day 40:58
Nauczyciele PKS - Policja 35:59
Provident - Perfect 42:62
Areszt Śledczy - ZSR Prudnik 85:51

MECZ ZALEGŁY:

Areszt Śledczy - Pub Green Day 47:56

11. KOLEJKA

Perfect - ZSR Prudnik 57:34
Policja - Ojcowie 59:52
Provident - Nauczyciele PKS 20:0vo
Pub Green Day - Gimnazjum nr 1 68:62
Podgórna - Areszt Śledczy 52:64

TABELA

1. Pub Green Day 11 22 704:509
2. Policja 11 20 575:490
3. Perfect 11 19 590:482
4. Areszt Śledczy 11 18 598:526
5. Gimnazjum nr 1 11 16 649:611
6. Ojcowie 11 16 556:543
7. Nauczyciele PKS 11 15 483:528
8. Provident 11 13 353:421
9. Podgórna 11 12 463:598
10. ZSR Prudnik 11 11 461:724

Ośrodek  Sportu i Rekreacj i  
w Prudniku

Zaprasza wszystkich chętnych, którzy 
ukończyli 15 lat życia do udziału w rozgrywkach 

H alo w ej L ig i P iłki N ożn ej.

I N A U G U R A C J A  H A L O W E J  L I G I  P I Ł K I  N O Ż N E J  
0 1 . 0 2 . 2 0 0 3

Zgłoszenia drużyn przyjmowane będą w biurze OSiR przy ul. Parkowej 4 
do dnia 27 stycznia 2003r. po uprzednim opłaceniu składki śartowej. 

Wpisowe do ligi wvnosi120 zł od drużyny. Dla drużyn składających się 
wyłącznie z młodzieży uczącej się wpisowe wynosBO zt.

Tel.: 436 25 63 R o z p o c z ę c i e  r o z g r y w e k  1 lu tego 20 03r.  
( so b ó ta )

mailto:aneks@aro.pl
mailto:weigt@aro.pl
mailto:deren@aro.pl


KWESTA JUŻ W NIEDZIELĘ

WIELKA ORKIESTRA ŚWIĄTECZNEJ POMOCY
Już w najbliższą niedzielę zagra u 

nas w Prudniku W ielka Orkiestra 
Świątecznej Pomocy. Będzie to już XI 
finał tej ogólnopolskiej wspaniałej za­
bawy a po raz dziesiąty będziemy 
świętować w Prudniku.

To już 10 lat koordynowania tego tak 
dużego przedsięwzięcia przez Prudnic­
ki Ośrodek Kultury. Mały jubileusz warto 
więc przypomnieć, iż współtwórcą I 
edycji był pan Jerzy Stępień, włączyła 
się prudnicka szkoła muzyczna, radni I 
kadencji i dopiero co powołany do ist­
nienia Prudnicki Ośrodek Kultury. Po­
tem było różnie, nie było już takiej spon­
taniczności, zaangażowania, praktycz­
nie gdyby nie POK i niektórzy jego pra­
cownicy (autentyczni działacze prudnic­
kiej kultury) chyba w Prudniku ta wspa­
niała autentyczna zabawa nie grałaby 
tyle lat. Należy jeszcze dodać, że w na­
stępnych latach zaangażowali się tylko 
nieliczni radni i członkowie Rady Pro­
gramowej, m.in. Ryszard Kwiatkowski, 
Romek Koryzna, Władysława Wróblew­
ska, Irena Trojnar. Czasami pomagali 
Guż w ostatnich latach) pracownicy 
Banku Zachodniego, potem POK S.A. 
w Prudniku. Patrząc na inne miasta

(choćby tylko po sąsiedzku) tam działa­
ją  społecznie sztaby przy Urzędach 
Miast lub Gminy, przy parafiach lub 
przy innych organizacjach społecznych 
(ZHP, TPD itp.).

Po kilku latach wychodzenia na 
prudnicki rynek, powracamy do naszej 
sali widowiskowej. Przyczyny są dwie: 
mała rocznica X-lecia grania w Prudni­
ku WOSP oraz fakt, iż koszty organi­
zacji imprez plenerowych w tym zimo­
wych okresie są po prostu za duże 
mierzone do zainteresowania prudnic­
kiej młodzieży.

12 stycznia kwestować będzie do­
kładnie 100 młodych ludzi posiadają­
cych identyfikatory, którym pomagać 
będą młodsi (uczniowie z prudnickich 
gimnazjów już bez Identyfikatorów). 
Zawsze w takiej parze bądź nawet kil­
kuosobowej grupie wolontariuszy co 
najmniej jedna starsza osoba (uczeń 
szkoły średniej) będzie posiadać zala- 
mlnowany identyfikator z hologramem 
WOŚP i pieczęcią. Wolontariusze 
mleć będą również jednakowe skar­
bonki, opieczętowane i zabezpieczone 
przez POK. Kwesta prowadzona bę­
dzie w godzinach 9.00 -  17.00 na tere­

nie miasta oraz w Łące Prudnickiej, 
Moszczance, Niemysłowicach, Szybo- 
wicach i Racławicach Śląskich. O 
godz. 17.00 wszystkie skarbonki zosta­
ną rozpieczętowane a pieniądze wsy­
pane do wielkiego wora I to wszystko 
publicznie na scenie domu kultury. Po­
tem będzie wielkie liczenie z udziałem 
wyznaczonych wolontariuszy, pracow­
ników POK i Banku PKO S.A. w Prud­
niku. Wyniki podany będzie w sali wi­
dowiskowej o godz. 18.00.

Natomiast w domu kultury od godz. 
15.00 trwać będzie impreza familijna. 
Wystąpią zespoły dziecięce, wokalne, 
wokalno-istrumentalne w repertuarze 
jasełkowym, śpiewać będą chóry, swo­
je układy wykonają formacje taneczne, 
zagra grupa BRAVIS, ze swoimi recita­
lami wystąpią wyśmienite wokalistki: 
Beata Zioła i Katarzyna Działoszyńska 
w repertuarze piosenek francuskich i 
angielskich. W planie również arty­
styczne niespodzianki! O godz. 16.00 
rozpocznie się licytacja złotych serc 
WOSP, którego finał planujemy na 
godz. 17.15. Cena wywoławcza serca: 
tylko 333 zł. Imprezę zakończymy ok. 
godz. 18.00- 19.00.

Są przecież takie chwile, kiedy z 
radością unosimy ręce do góry i wy­
krzykujemy swoją miłość do ludzi. Są 
takie chwile, które trwają wiecznie w 
naszych sercach i każą wierzyć, że 
świat potrafi być przyjazny i pełen 
życzliwości. Są takie chwile, kiedy 
wiara w człowieka zaczyna być doty­
kalna i rozpala nasze marzenia o 
szczęściu wszystkich ludzi, te chwile 
to nasze coroczne granie w całej Pol­
sce. To również nasza znacząca 
cząstka prudnickiego Grania. To 
wspólne ratowanie życia małych dzie­
ci przez Wielką Orkiestrę Świątecznej 
Pomocy. A Prudnik ma w tej orkie­
strze swoje miejsce już od dziesięciu 
lat. Nasze granie rozpocznie jak za­
wsze nam wierna prudnicka orkiestra 
dęta POK, która pomaszeruje ulicami 
miasta, zagra w kościele św. Michała 
Archanioła o godz. 11.30 a potem da 
mini koncert na prudnickim rynku, da­
jąc swoim graniem znak, iż w Prudni­
ku znów gra Wielka Orkiestra Świą­
tecznej Pomocy.

Społeczny szef sztabu WOSP 
Ryszard Grajek

SAMORZĄDOW E PŁACE
IMIĘ I NAZWISKO Romuald FELCENLOBEN

Starosta Powiatu Prudnickiego

Zenon KOWALCZYK

Burmistrz Prudnika

Arnold HINDERA

Burmistrz Białej

■
WYNAGRODZENIE ZASADNICZE 4.437 zł 3.800 zł • j . 5

DODATEK FUNKCYJNY 1.300 zł 1.000 zł W BÊÊÈÊÊÊÊÊ
DODATEKSPECJALNY 2.294 zł 960 zł W ÊÊÊÊÊÊÊÊH
WYSŁUGA LAT 887 zł 760 zł ..............

E S K K ;  8-308zt 8.919 zł 6.520 zł b h h h h

Anna JAGUSIAK

Wójt Lubrzy

3.400 zł

■

5.145 Zł

Bronisław KURPIELA

Wójt Strzeleczek

4.200 zł 

1.065 zł 

2.106 zł 

840 zł

8.211 zł

Piotr MICZKA

Wójt Walc

3.500 zł

1.065 zł

1.200 zł

6.465 zł

Klub Radnych „Porozumienie Samorządowe” podaje dla porównania, że wynagrodzenie burmistrzów w innych miastach wynosi 
- Nysa: 8.488 zł, Brzeg - 8.827 zł. Za tydzień - diety radnych. W Prudniku, mimo zamrożenia podwyżki, są najwyższe. Radni 
jednej z opcji politycznych zapowiedzieli w wyborach ich obniżkę. W Prudniku było najwięcej kandydatów na radnych. Czy miała 
na to wpływ wysokość diety? Trudno powiedzieć.

DZIĘKUJEMY 
ZA J U Ż ...
PRUDNIK (a) Dyrekcja Samodziel­
nego Publicznego Zakładu Opieki 
Zdrowotnej ZOZ w Prudniku składa 
serdeczne podziękowania panu mgr 
Zbigniewowi Lachowiczowi, dyrektoro­
wi Cechu Rzemiosł Różnych w Prudni­
ku za pomoc finansową na dofinanso­
wanie zakupu sprzętu medycznego, 
niezbędnego dla funkcjonowania prud­
nickiego szpitala. ZOZ na dalsze 
wsparcie finansowe od innych podmio­
tów gospodarczych, dziękując za już. 
Dyrekcja SP ZOZ życzy mieszkańcom 
Prudnika szczęścia i pomyślności w 
rozpoczętym Nowym 2003 Roku.

J O G O T O W ie

R A T U N K O W €

Prudnickie pogotowie ratunkowe w okresie 
trzech tygodni, od 16 grudnia 2002 roku do 5 
stycznia 2003 roku 29 razy wyjeżdżało do wy­
padków, 247 razy do zachorowań, odnotowano 
273 transporty oraz 589 przyjęć do ambulatorium. 
A oto wybrane z tego okresu przypadki. •  16 
grudnia w Prudniku 35-letniemu mężczyźnie nie­
znana osoba prysnęła w oczy nieznaną substan­
cję: doznał on urazu oczu i został przewieziony 
do poradni okulistycznej. •  Tego dnia rozleglej 
rany nogi doznał 22-letni mężczyzna. Po zaopa­
trzeniu w poradni chirurgicznej został przyjęty na 
oddział. •  W czasie pożaru w Skrzypcu 47-letnla 
kobieta doznała zaczadzenia, została przewie­
ziona na oddział wewnętrzny. •  16 grudnia w 
Prudniku lekarz stwierdził zgon 49-letnlego męż­
czyzny. •  18 grudnia w Prudniku urazu obojczy­
ka doznała 18-letnia dziewczyna. Przewieziona 
została do pogotowia celem konsultacji i lecze­
nia. •  W Moszczance tego dnia spadla z drabiny 
41-letnia kobieta doznając urazu ręki, miednicy i 
głowy. Po konsultacji w pogotowiu trafiła na od­
dział. •  W wypadku na granicy w Trzebinie 66- 
letnl mężczyzna doznał urazu głowy i kręgosłupa 
szyjnego. Po konsultacji w pogotowiu został 
przewieziony do Opola na oddział neurochirur­
giczny. •  W Prudniku została pobita 43-letnia 
kobieta, doznając urazu głowy. Była pod wpły­
wem alkoholu. •  20 grudnia w Prudniku przewró­
cił się 62-letnl mężczyzna, doznając złamania 
podudzia. Po konsultacji w pogotowiu został 
przyjęty na oddział. •  W Prudniku został potrą­
cony przez samochód 52-letni mężczyzna. Do­
znał urazu głowy. Został przewieziony do pogoto­
wia do konsultacji i leczenia chirurgicznego. •  
21 grudnia w Prudniku upadla 87-letnia kobieta, 
doznając udaru mózgu. Została przewieziona na 
oddział neurologiczny. •  W Brzeźnicy tego dnia 
lekarz stwierdził zgon 70-letniej kobiety. •  22 
grudnia upadla 56-ietnia kobieta doznając urazu 
barku. •  W Prudniku tego dnia lekarz stwierdził 
zgon 82-letniego mężczyzny. •  23 grudnia w 
Prudniku rany głowy doznał 48-letni mężczyzna 
będący pod wpływem alkoholu. •  24 grudnia, w 
dniu Wigilii, lekarz wyjeżdżał do osób z udarami 
mózgu I zawałami mięśnia sercowego. Chorzy 
trafili na oddziały szpitalne. •  67-letnla kobieta 
upadla na schodach doznając urazu głowy. Zo­
stała przewieziona do pogotowia do konsultacji I 
leczenia chirurgicznego. •  Po wieczerzy wigilij­
nej mężczyzna zgłosił się do pogotowia z ością 
w gardle. Udzielono mu pomocy lekarskiej. •  
Dwie osoby po wypadku samochodowym zgłosiły 
sle do pogotowia: 62-letni mężczyzna doznał 
stłuczenia barku; 30-letnia kobieta doznała rany 
tłuczonej twarzy. Zostały one zaopatrzone chirur­
gicznie. •  25 grudnia kobieta doznała urazu pod­
udzia; udzielono jej porady lekarskiej. •  26 grud­
nia w Niemysłowicach w wypadku samochodo­
wym 42-letni mężczyzna doznał stłuczenia gło­
wy. Został przewieziony do konsultacji chirurgicz­
nej w pogotowiu. •  Tego dnia 23-letnia kobieta 
próbowała popełnić samobójstwo, z powodu za­
wodu miłosnego. •  W Prudniku skomplikowane­
go złamania podudzia lewego doznał 17-letni 
chłopiec. Po zaopatrzeniu w pogotowiu został 
przewieziony do Kędzierzyna-Kożla na oddział 
ortopedyczny. •  27 grudnia w Skrzypcu spadła 
ze schodów 75-łetnia kobieta doznając urazu gło­
wy. Została przewieziona do poradni chirurgicz­
nej celem zeszycia rany I dalszego leczenia. •  
W Prudniku potrącona została przez samochód 
32-letnia kobieta doznając urazu uda. Trafiła do 
poradni chirurgicznej. •  W Łączniku w wypadku 
samochodowym poszkodowany został 36-letni 
mężczyzna. Doznał on obrażeń wielonarządo- 
wych. Mimo podjętej reanimacji lekarz stwierdził 
zgon. •  W Skrzypcu lekarz stwierdził zgon 45- 
letniej kobiety. •  28 grudnia w Prudniku lekarz 
stwierdził zgon 82-letniej kobiety. •  W czasie 
awantury domowej 55-letnia kobieta doznała ura­
zu głowy; udzielono jej pomocy lekarskiej. •  
Czteroletnie dziecko wpadło na szybę, doznając 
rany ramienia. W pogotowiu rany zeszyto. •  
Tego dnia rany głowy doznał także 67-letni męż­
czyzna. •  29 grudnia w Niemysłowicach 28-let- 
nia kobieta doznała urazu głowy. Udzielono jej 
porady lekarskiej i zeszyto w pogotowiu ranę. •  
29 grudnia na trasie Dobroszowice - Biała w wy­
padku samochodowym mężczyzna doznał po­
wierzchownego urazu głowy. Nie wyraził zgody 
na przewiezienie do szpitala. •  W Piorunkowi- 
cach rany głowy doznał 50-letni mężczyzna, zo­
stał pobity. Został przewieziony do pogotowia do 
konsultacji chirurg ocznej. •  1 stycznia 2003 
roku w Prudniku wypadł z balkonu 15-letni chło­
piec, doznając złamania obu stóp i ręki. Po kon­
sultacji w pogotowiu został przewieziony do Nysy 
na oddział urazowo-ortopedyczny. •  70-letni 
mężczyzna doznał urazu nogi. •  W Prudniku 
wezwanie do 15-letniego chłopca, który doznał 
zatrucia alkoholem. Bez kontaktu (I), oziębnięty, 
został przewieziony na oddział dziecięcy celem 
lecenia. •  3 stycznia w Prudniku urazu stawu 
skokowego doznał 47-letni mężczyzna. Został 
przewieziony do pogotowia do konsultaąi i lecze­
nia szpitalnego. •  4 stycznia w Prudniku lekarz 
stwierdził zgon 73-letniego mężczyzny.



4 U'M 'W W A PRUDNICKI

WASZA ŚMIERĆ -  NASZE ŻYCIE

PAMIĘĆ O POLEGŁYCH CZY GLORYFIKACJA WEHRMACHTU?
Poruszył mnie artykuł red. Andrzeja 

Derenia zawierający opis pomnika po­
ległych w latach II wojny światowej żoł­
nierzy niemieckich' w Białej oraz od­
czucia i przemyślenia Autora. Moje od­
czucia są podobne. Nawet idą jeszcze 
dalej, gdyż ślady wojny i kolejnych oku­
pacji radzieckich i niemieckich mam 
“zapisanie” na ciele, w psychice i we 
wspomnieniach.

Nie mam nic przeciwko upamiętnia­
niu poległych przez osoby i instytucje 
poczuwające się do takiego działania. 
W pełni popieram zdanie pana redak­
tora A. Derenia, źe “każdemu żołnie­
rzowi należy się mogiła", a “cmentarz 
jest idealnym miejscem upamiętnie­
nia... również tych, których szczątki 
leżą gdzieś daleko od rodzinnych 
stron” . Ale stanowczo protestuję 
przeciwko wykutym w granicie 
twierdzeniom, że śmierć żołnierzy 
niemieckich była “niezapomnianą 
ofiarą” złożoną po to, abyśmy mo­
gli żyć (Euer Opfer ist unvergessen; 
Euer Sterben unser Leben).

Protestuję także przeciwko napi­
som wyłącznie w języku niemiec­
kim. Co najmniej 98 % mieszkań­
ców tej ziemi posługuje się polsz­
czyzną. Nawet gdyby napis wykuto 
wyłącznie po łacinie, angielsku, czy 
swahiii, także byłbym temu zdecy­
dowanie przeciwny. Napisy i pomniki 
przypominają żyjącym o umarłych.

Czyżby język Goethego i Schillera (ale 
także Hitlera i Goebbelsa!) był lepszy 
od języka Mickiewicza i Sienkiewicza?

Celowo nie powołuję się na przepi­
sy prawne, bo te w odróżnieniu od lo­
giki i zasad zdrowego rozsądku ulega­
ją  zmianom politycznym, historycznym 
i kulturowym.

Nie chcę mniejszości niemieckiej w 
Białej przypisywać świadomego szowi­
nizmu, lekceważenia prawa Rzeczpo­
spolitej i zasad dobrosąsiedzkich. Wie­
rzę, że drażniące i prowokujące nie­
mieckie napisy znalazły się na pomni­
ku przez brak głębszego namysłu i re­
fleksji. Uważam także, że bez zbęd­
nej dyskusji i puszczania mimo 
uszu dziennikarskich uwag należy 
napisy zmienić.

Historyczna niepodważalna prawda 
jest taka, że hitlerowskie Niemcy roz­
poczęły i prowadziły niemal 5 lat II woj­
nę światową. Polegli żołnierze nie byli 
więc Bogu ducha winnymi ofiarami 
agresji. Byli uczestnikami zbrodnicze­
go spisku mającego na celu podział 
świata na rasy “panów” i “podludzi". 
Oczywiście trzeba uwzględnić fakt, że 
większość żołnierzy Wehrmachtu, a 
nawet Waffen SS, pochodziła z obo­
wiązkowego poboru. Nie powinno to 
jednak zacierać faktu, że dobrowolnie 
lub pod przymusem uczestniczyli w 
różnym stopniu w doskonale zaplano­
wanej i zorganizowanej zbrodni zagła­

dy całych państw i narodów, że wspo­
mnę tylko osławiony Generalplan Ost.

Na przesyłanych masowo do rodzin 
zawiadomieniach o śmierci żołnierza 
znajdowała się urzędowa formuła “po­
legł za Fuhrera i Ojczyznę". Była także 
mowa o “niezapomnianej ofierze”, bo­
haterstwie i wiecznej pamięci. Takie 
same zwroty powtarzały się w osobi­
stych listach dowódców poległych.

Patrząc na wzniesiony w Białej po­
mnik mimo woli mam przed oczyma 
tamte zawiadomienia, listy oraz za­
mieszczane w gazetach nekrologi. Dru­
kowania tych ostatnich szybko zabro­
niono, gdyż “zeitungi" zamieniały się w 
listy czarnych klepsydr. W sformułowa­
niach “Wasza ofiara jest niezapomnia­
na" oraz “Wasza śmierć -  nasze życie” 
brzmią drażniące tony języka propagan­
dy NSDAP. Nie jest to język Eichendorf- 
fa, Rilkego czy Remarque’a. Chcę wie­
rzyć, że posłużono się tymi potocznymi 
w okresie wojny zwrotami bez przysło­
wiowej śląskiej rozwagi.

Drażni mnie także wizerunek Krzy­
ża Żelaznego zamiast symbolu religij­
nego. Zarówno N/irtuti MHitari (rok usta­
nowienia 1792) jak i Krzyż Żelazny 
(1813) wzorowane są na krzyżu mal­
tańskim. Rozumiem i podzielam uczu­
cia wielu ludzi, którym kształt tego 
krzyża nieodparcie kojarzy się z nie­
mieckim militaryzmem i zbrodniami 
okupacji. Można było umieścić na po­

mniku krzyż łaciński i dwujęzyczny na­
pis w rodzaju: “Wasza śmierć jest dla 
żywych przestrogą i wołaniem o pokój”.

O co chodziło wznoszącym po­
mnik? O pamięć i przestrogę dla obec­
nych I przyszłych pokoleń czy o glory­
fikację “naszych bohaterów”? O pa­
mięć na pewno nie, gdyż nie umieszczo­
no nazwisk poległych mieszkańców Białej 
(wówczas Ziilz). O przestrogę i przesłanie 
także nie, bo teksty nic o tym nie mówią. 
Umieszczenie na pomniku krzyża w 
kształcie najwyższego bojowego odzna­
czenia Wehrmachtu oraz dat 1939 -  
1945 tworzy kontekst zupełnie jedno­
znaczny. To jest gloryfikacja!

Nie wiem, czemu mają służyć takie 
kryptograficzne -  symboliczne posunię­
cia. Na pewno nie otwartości, szczero­
ści i dobrej atmosferze. Na cmentarzu 
w Rudziczce znajduje się zbiorowy 
grób mieszkańców dawnej Riegersdorf 
pomordowanych przez żołnierzy Armii 
Czerwonej. Na dwujęzycznej tablicy 
znajduje się określenie, że stracili oni 
swoje życie w sposób gwałtowny, na 
skutek przemocy (gewaltsam ums Le- 
ben kamen). W napisie polskim ta istot­
na informacja została pominięta. I znów 
nasuwa się pytanie, czy ta metoda na­
iwnej kryptografii została zastosowana 
na skutek obaw cenzuralnych, czy z za­
kodowanej postawy dzielenia społecz­
ności na lepszą czyli “naszą” i gorszą? 
Mam nadzieję, że działacze mniejszości

W ięźniowie własnego miasta. Prudnik 1945 (56)

LATO UMARŁYCH SNÓW
H arry  Thürk

Po dłuższej przerwie, gdy chłop­
cy milcząco palili papierosy, odezwał 
się Karwath.

- Należało się tego spodziewać. W 
ciągu ostatnich dni widziałem wiele 
starszych osób, które odtransporto­
wali, byli już na wpół żywi. Oni też mu­
sieli pójść do wagonów. Chcąjak naj­
szybciej pozbyć się tych starych.

- A nas nie? -  zapytał Latta.
- My jesteś potrzebni do szorowa­

nia ubikacji i jeszcze innych rzeczy.
Nauczyciel nie skomentował tego. 

Potrafił rozpoznać parę słów w języku 
polskim i z kartki wywnioskował, że po­
stanowienia sąjuż ostateczne.

- Akurat naradzają się w samym 
środku Prus -  kiwał głową. -  Gdyby 
nie stary Fryc, który odebrał ten kraj 
Austriakom, nie bylibyśmy dziś nie­
mieckimi obywatelami. Nie mielibyśmy 
całej masy problemów. Ale tak kręci 
sięhistoria.

- Kręci razem z nami -  potwierdziła Ali­
na, - ale ja już mam naprawdę dość tej gry.

Po chwili ciszy, która nastąpiła po 
jej słowach odezwał się Karwath.

- Myślę, że rozgrywa się teraz naj­
większy przekręt w historii świata. W 
czasie wojny czasem słuchałem Lon­
dynu. Nieraz wspominali, gdy rozpo­
częła się ofensywa Rosjan, że alianci 
deklarują, iż nie życzą sobie zmian te­
rytorialnych, które nie byłby zgodne z 
wolą mieszkańców.

- Ha, ha -  zaśmiał się Latta. -  Założę 
się, że nawet sobie tego nie przypomi­

nają. Nie są lepsi od Hitlera. Ten zawsze 
co innego mówH, a co innego robił.

Karwarth pokiwał siw ą głową. 
Uśmiechał się i korygował Latta.

- Jakob, to jest wyrok, który jak  mi 
się zdaje dotyczy Stalina. O ile dobrze 
śledziłem te sprawy, to było to tak. 
Stalin w 1939 roku zajął wschodnią 
Polskę, po porozumieniu z Hitlerem. 
Wtedy to się nazywało spójnością in­
teresów i ochrona mieszkających tam 
obywateli rosyjskich. Mieszkający tam 
Polacy zostali wypędzeni Jeszcze w 
czasie wojny, polski rząd w Londynie 
poskarżył się aliantom, bo już wtedy 
Stalin wspominał, że te tereny należą 
do Związku Radzieckiego. Jak alianci 
przedstawili tą sprawę Stalinowi, ten 
uśpił ich czujność oświadczając, że w 
zamian da Polsce tereny na zacho­
dzie, jako dość duże odszkodowanie 
dla Polaków. Mogą być pewni, że bę­
dzie to więcej niż on zabrał.

- 1 ci nasi kochani alianci to zaak­
ceptowali?

- Teraz tak mówisz. Oni byli razem 
i jakoś to wyszło. To, co dzieje się te­
raz je s t skutkiem podejścia Stalina. 
Może to są banały, ale tak perwersyj­
na może być historia. •

Latta burknął.
- Chociaż teraz ci panowie mogli to 

skorygować.
- Teraz tego nie zrobią - powiedział 

Schliebitz. -  Ludzie, którzy siedzą na 
wysokich stołkach nie mają zamiaru 
niczego poprawiać.

- Czy dobrze was rozumiem? Je­
steście zdecydowani na zaliczenie po­
wrotnej drogi do Niemiec?

Hirschke pokiwał głową.
- Prawdopodobnie to jest nasza je ­

dyna szansa, by żyć jak ludzie.
- Mam nadzieję, że i dla mnie bę­

dzie to jakaś szansa -  powiedziała 
cicho Alina.

Potem znów siedzieli bez słów i 
obserwowali zachód słońca. W wo­
dzie coś pluskało, ktoś rzucił kamy­
kiem. Mieszanina odgłosów ludzi do­
chodziła z domów. Płakały dzieci 
choć było ich bardzo mało w getcie, 
bo niewielu wróciło z ucieczki z  ro­
dziną . Było sm utno nad rzeką. 
Woda śmierdziała, nie było żadnych 
kwiatów, bo ludzte wszystko zjedli.

Po zm roku wysoki przysto jny 
ksiądz minął wartowników. Podał 
swój dowód i poszedł dalej, zdążył 
jeszcze powiedzieć do nich parę 
słów po polsku. Zniknął między do­
mami F ischerstrasse, ja k  nocne 
zwierzę które idzie na polowanie. 
Wiktor ściągnął z drzwi starą kartkę 
i powiesił nową na której grubymi li­
terami było napisane, że mieszkan­
ka tej kuchni, pani Irene Kostka jest 
pod szczególna ochroną komendan­
ta Prudnika, który tu stacjonuje z ra­
dzieckim i wojskami. W ogóle nie 
może być niepokojona. Chciał unik­
nąć sytuacji, w której milicja mogła­
by zabrać Irene podczas zbierania 
ludzi do transportu.

- Możesz tam jeszcze coś dopisać 
po niemiecku -  prosił Hirschke po po­
wrocie. Wziął ołówek i napisał to, co 
mu kazał Wiktor.

- Mam wątpliwości, czy ktoś będzie 
to respektował.

Ale Wiktor był zakochany w swojej 
pulchnej gospodyni. Jaka byłaby to tra­

gedia, gdyby armia gdzieś go przenio­
sła. Był zwyczaj, źe w rosyjskiej armii 
wyżsi rangą oficerowie mieli ze sobą 
swoje kobiety. Nawet na froncie. Tak to 
było na wojnie. Ale przecież Wiktor nie 
był wysokim oficerem.

- I co byś ty  z rob ił, gdyby  z 
tobą obchodzono się w twojej o j­
czyźnie, tak ja k  z nam i teraz?  -  
zapytał go Hirschke.

Wiktor zamyślił się, podrapał po 
głowie, wyciągnął i zapalił papierosa.

- To trudne pytanie. Moją ojczyzną 
jest Wołga, stamtąd też wszyscy mu­
sieli się wynieść.

- A gdzie pójdziesz, gdy zwolnią 
cię z wojska? Gdzie jest miejsce, któ­
re nazywasz domem?

Dla Wiktora było to trudne pytanie. 
W końcu powiedział.

- Ja zostaję z Irene. To już posta­
nowione.

- Tu w Polsce?
Rosjanin wzruszył ramionami.
- Może w Niemczech będzie le­

piej? Nie wiem.
- Niemcy? W takim razie musiałbyś 

zdezerterować.
- Nie, oni mnie zwolnią.
Wiktor na razie nie odbiegał tak 

daleko w przyszłość. Na razie żył 
szczęściem z Irene Kostka. Robił 
wszystko, żeby byli szczęśliwi. Było 
to trochę bezmyślne, bo nie zastana­
wiał się nad przyszłością. Niemcy, 
no tak. Po doświadczeniach nie­
mieckiej ludności w Związku Ra­
dzieckim byłoby to dla niego najlep­
sze rozwiązanie. Rozumiał wątpliwo­
ści rozmówcy. Czy w ogóle go zwol­
nią i czy rosyjscy żołnierze będą 
mogli pojechać do Niemiec? Na do­
da tek m ia ł je szcze  n iem ieckich  
przodków. Mieć niemiecką kobietę, 
jako zwycięzca było czymś normal-

niemieckiej wyjaśniają czytelnikom te 
wątpliwości i nie pomną ich -  jak dotąd 
bywało -  wyniosłym milczeniem.

Mam do działaczy mniejszości nie­
mieckiej parę innych pretensji. Na przy­
kład o nikłe zainteresowanie sprawami 
dziedzictwa kulturowego Ziemi Prudnic­
kiej, zabytków, historii itp. Nie słyszałem, 
aby udostępniano redakcji “Tygodnika 
Prudnickiego" materiały ikonograficzne, 
fotografie, pamiętniki, gazety, książki czy 
inne archiwalia. Nikt nie interesuje się lo­
sami wskazanych przez czytelników 
bezimiennych pochówków z czasów woj­
ny. W Łące Prudnickiej od kilku lat leży 
zniszczony pomnik upamiętniający 
mieszkańców wsi poległych na frontach I 
wojny światowej. Nikogo to nie obchodzi. 
Czyżby dlatego, że nie ma na nich Krzy­
ża Żelaznego, stalowego hełmu, mieczy, 
liśd dębowych i karabinu Mauser?

Uczestnictwo w życiu społeczności 
nie może ograniczać się do kandydo­
wania w wyborach samorządowych i 
do parlamentu na preferencyjnych wa­
runkach. Zasad współżycia nie można 
opierać na postawach roszczeniowych. 
Zabliźnianie ran przeszłości odbywa 
się codziennie w każdej dziedzinie, a 
poszanowanie uczuć obowiązuje 
wszystkie narody i grupy etniczne.

Pomnik w Białej -  niezależnie od in­
tencji twórców -  jest prowokacyjnym fał­
szowaniem prawdy. Tragedię Ślązaków 
zmieniono w kult “naszych poległych bo­
haterów”. Wznoszenie granitowych mo­
numentów chwały jest także swoistym te­
stem na poziom obojętności polskiego 
społeczeństwa. A także testem poziomu 
paraliżu upolitycznionych struktur pań­
stwowych i samorządowych. Jestem cie­
kawy, czy bialski pomnik mógłby stanąć w 
Republice Federalnej Niemiec?

Każdemu żołnierzowi należy się pa­
mięć i mogiła. Ale tylko nielicznym -  jk 
np. pułkownikowi Clausowi von Stauf- 
fenberg -  chwała. Hiszpańskie przysło­
wie mówi, źe umarli otwierają oczy ży­
wym. Mam nadzieję, że tak się stanie w 
sprawie wzniesionych w ostatnich la­
tach pomników poległych żołnierzy.

Andrzej Wanderer

nym, ale z Irene było zupełnie ina­
czej. Nie wiedział jak to się skończy 
i nie było na to żadnej recepty.

- Trzeba zaufać czasowi, tak mó­
wią Rosjanie.

- Jakoś to będzie - powiedział 
Hirschke.

Wiktor wcisnął Hirschkemu papie­
rosy do ręki i poszedł do Irene. Był 
śpiący i zmęczony. Zawinął się w dziu­
rawy koński koc, którzy kiedyś gdzieś 
znalazł. Obok leżały Ida i Mietze, dwie 
sklepowe, które objęte spały razem. Po 
lewej stronie była Hermine Kandzik, 
ciotka NSV, która zawsze śpiewała. 
Podniosła głowę, gdy kładł się Hirsch­
ke i powiedziała.

- Dzieci sąjuż w swojej komórecz- 
ce -  tajemniczo szeptała, mając na 
myśli Alinę i Schliebitza.

Przy ścianie, która przylegała do 
ulicy i gdzie były okna zabite deskami 
cicho leżał Latta. Od czasu do czasu 
kobiety drapały swoje pogryzione od 
pcheł ciała. Już zrezygnowały z zabija­
nia pcheł i wszy, bo i przyzwyczaiły się 
do wszystkiego.

- A lato to czas gorących nocy -  
cicho marzyła Hermine.

Latta nie mógł zasnąć, słyszał ja ­
kieś kroki na bruku. Za to Hirschke 
spał jak zabity. Zerwał się, gdy Latta 
zaczął nim potrząsać. W tym sa­
mym momencie długi, głośny krzyk 
roz leg ł się z sąsiedniego domu. 
Straszny krzyk bólu.

- Szybko! Wstawaj! Tam ktoś jest!
Ze swojej komórki wyskoczył rów­

nież Schliebitz.

Opr. A. Myszyńska, A. Dereń 
Tłum. A. Myszyńska
Tytuł oryginału; Sommer der toten Träume 
Mitteldeutscher Verlag Gmbh, Halle 1993
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NOWOROCZNE SPOTKANIE
BISKUPIA KOPA (Ki) . To impreza dla 
„wybranych”. Bo tak można nazwać 
turystów i mieszkańców okolicznych 
terenów, którzy właśnie rankiem 1 
stycznia 2003 roku wyruszyli na zor­
ganizowane przez Towarzystwo  
Przyjaciół Głuchołaz - Noworoczne 
Spotkanie na Biskupiej Kopie.

W tym roku TPG mieszkańcom Głu­
chołaz zapewniło autokar, więc sprawa 
była uproszczona -  przynajmniej jeśli 
chodzi o drogę do Jarnołtówka. W im­
prezie wzięli udział również mieszkańcy 
Prudnika, Pokrzywnej, Jarnołtówka, tu­
ryści oraz sąsiedzi ze Zlatych Hor. Naj­
większym problemem pozostawała kwe­
stia kondycji po sylwestrowym świętowa­
niu oraz siła woli, aby „wdrapać się" na 
szczyt. Wprawdzie to nie ośmiotysięcz- 
nik lecz ośmiosetnik, ale niektórzy i tak 
musieli zmierzyć się sami z sobą.

A kto zdecydował się na wyprawę -  
nie pożałował. Pogoda była wręcz pod­
ręcznikowa - górska i słoneczna w zi­
mowym plenerze. Oczy tych, którzy nie 
obudzili się jeszcze do końca, otwiera­
ły się ze zdumieniem i zachwytem na 
widok wspaniałych śniegowych krajo­
brazów oraz ciepłego słońca. Na szczy­
cie Biskupiej Kopy było jedynie -2ę mro­
zu, a przejrzyste powietrze dało tury­
stom możliwość zobaczenia oddalone­
go o 130 km Masywu Śnieźnika. To 
naprawdę gratka.

Kulminacja imprezy nastąpiła o 
godz. 12 .00, k iedy to w szyscy 
uczestnicy mogli zrobić sobie wspól­
ne pamiątkowe zdjęcie. Niewątpli­
wym rarytasem było zdobycie tzw. 
glejtu, czyli świadectwa, które zaku­
pić można było w wieży (za 3 zł), a 
które upoważnia do korzystania z niej 
przez cały rok za darmo. Wystarczy, 
że przed każdym wejściem pokaże 
się je strażnikowi. O tym, że jest to 
opłacalne świadczy fakt, iż każdora­
zowe wejście na wieżę kosztuje 2 zł 
od osoby dorosłej i 1 zł od dzieci i 
młodzieży. Ponadto do nabycia były 
również pamiątkowe, oryginalne, zdo­
bione wizerunkiem drewnianej wieży 
(stojącej na Biskupiej Kopie w latach 
1890-1896) oraz z je j obecnym  
kształtem kieliszki z datą 1 stycznia 
2003 r. Jak się dowiedzieliśmy, każ­
dego roku ich kształt jest inny, moż­
na więc zebrać ciekawą kolekcję.

Na szczycie na spragnionych i 
głodnych czekała herbata z rumem i 
gotowana kiełbasa. Dla tych, którzy 
zaopatrzyli się we własnym zakresie, 
było ognisko gdzie chętnie pieczono 
kiełbasę i przy okazji ogrzewano się. 
Humor dopisywał, atmosfera była 
wspaniała i nikt z uczestników spo­
tkania nie żałował, że zamiast odsy­
piać sylwestrową noc, wybrał się w 
góry. Wszyscy obiecali sobie spotkać 
się za rok.

PROBLEMY NA KOPIE
BISKUPIA KOPA (AD). Na Biskupiej 
Kopie w czasie powitania Nowego 
Roku doszło do spięcia między dzier­
żawcą schroniska (obecnie Górski 
Dom Turysty “Pod Kopą Biskupią") Ja­
nuszem Grudzińskim a turystami, któ­
rzy chcieli wstąpić do obiektu przed 
wejściem na szczyt i po zejściu z góry. 
Niestety szef jeszcze przed godziną 
dw unastą przestał wpuszczać do 
schroniska przygodnych turystów. W 
tym samym czasie główna sala bu­
dynku była miejscem zabawy sylwe­
strowej zorganizowanej przez Janu­
sza Grudzińskiego i ze zrozumiałych 
powodów nie mogła być dostępna dla 
niezaproszonych gości.

Należy jednak ubolewać, że dzier­
żawca nie udostępnił nocnym łazikom 
bocznej świetlicy dla odpoczynku i 
ogrzania się przed dalszą podróżą. O 
zaistniałej sprawie “Tygodnik Prudnic­

ki" poinformował właściciela schroni­
ska wrocławski oddział PTTK. W ła­
dysław Chaszczowski dyrektor od­
działu zobowiązał J. Grudzińskiego do 
wyjaśnienia zaistniałej sytuacji, doda­
jąc Pewnikiem jest, że Górski Dom 
Turysty petni rolę schroniska dla rze­
czywiście potrzebujących wędrow­
ców, ale czy taka sama opieka nale­
ży się grupie ludzi witających Nowy 
Rok na szczycie a później chce do­
kończyć tego powitania wewnątrz 
budynku -  bez uprzedzenia -  mam  
wątpliwości.

Jak nam przekazał Andrzej Sitarz 
z Moszczanki (działacz PTTK), gru­
pa turystów nie miała zamiaru “dokań- 
czać powitania wewnątrz budynku", 
tylko odpocząć i ogrzać się -  głównie 
chodziło o starsze osoby i dzieci -  
przed zejściem na dół.

Zdj. A D

CLIVE HARRIS
PONOWNIE W PRUDNIKU
PBUDNIK (a). Na prośby chorych lu­
dzi Fundacja Clive’a Harrisa organi­
zuje kolejne już spotkanie ze słyn­
nym uzdrowicielem. Dojdzie do nie­
go 15 stycznia br. w sali Cechu Rze­
miosł Różnych w Prudniku przy ul. 
Łukowej.

Leczenie jest bezpłatne. Dla osób 
potrzebujących (zwłaszcza cierpią­
cych z powodu chorób nowotworo­
wych, białaczki, choroby Downa i in­
nych ciężkich schorzeń) pragnących 
skorzystać z posługi uzdrowiciela a nie 
posiadających bezpłatnych biletów, 
będą one dodatkowo wydawane od 
środy 8 stycznia od godz. 9.00 w Ce­
chu Rzemiosł Różnych.

SPOTKANIE
OPŁATKOWE
PRUDNIK (a) Jak nas poinformował Ser­
giusz Smolski, przewodniczący Zarządu Od­
działu Rejonowego polskiego Związku Emery­
tów, Rencistów i Inwalidów w Prudniku - do­
rocznym zwyczajem związek zaprasza człon­
ków związku a także niezrzeszonych emery­
tów, rencistów i inwalidów na SPOTKANIE 
OPŁATKOWE.

Spotkanie odbędzie się 24 stycznia 2003 
roku (piątek) o godzinie 16.00 w restauracji 
„CANADA DREAM” w Prudniku przy ul. Ogro­
dowej 2. Impreza organizowana jest z okazji 
dnia Seniora. Przewidziano gorący posiłek, 
kawę i słodycze. Zapisy chętnych przyjmowa­
ne są w biurze związku przy ul. Kościuszki 11 
(biuro czynne we wtorki i piątki od 9.00 do 15.00 
oraz w środy od 12.00 do 16.00).

DACH SPRAWĄ SESJI
P R U D N IK  (AD). Sympatycznie, bo przekaza­
niem światełka betlejemskiego rozpoczęła się 
już czwarta sesja Rady Powiatu w Prudniku ka­
dencji 2002 -  2005. Jednak miła chwila szybko 
prysła, gdy radni i zaproszeni goście podjęli 
trudne tematy.

Na początek wyjaśniano sprawę Domu 
Dziecka w Głogówku i ujawnionej w wyniku 
ostatniej kontroli z ramienia Urzędu Wojewódz­
kiego nieprawidłowego traktowania dzieci 
przez personel. Wicestarosta Joachim Mazur 
mówił komu podlega Dom Dziecka w Głogów­
ku: - PCPR jest jednostką nadrzędną dla Do­
mów Dziecka, a PCPR podlega staroście i jeśli 
nawet jest taki zapis, to jest on nieprawidłowy. 
PCPR nie może mi podlegać z praktycznej i 
formalnej racji. Nie uchylam się od odpowie­
dzialności za to, co tam się działo, dlatego, że 
byłem członkiem zarządu i dalej nim jestem. 
Schemat organizacyjny starostwa nie jest 
jeszcze dostosowany do przydziału kompe­
tencji wynikających z ustawy o opiece spo­
łecznej, stąd wątpliwości, a przy tym szukanie 
winnego zaistniałej sytuacji. Nie czekano na­
tomiast długo na zmianę na stanowisku dy­
rektora placówki. Na miejsce dotychczasowe­
go powołano Mieczysława Żebrackiego, który 
do tej pory był wychowawcą w Domu Dziecka 
z 30-letnim stażem pracy.

- Posiada wszelkie kwalifikacje i dobre opi­
nie -  komentował wybór starosta Romuald 
Felcenloben.

Radni głosowali na uchwałą w sprawie 
ustalenia wynagrodzenia starosty. Opozycja 
poparła propozycję przygotowaną w projekcie 
uchwały, a więc bez zmian w jej wysokości. 
Marek Ruda z Forum Samorządowego Powia­
tu Prudnickiego tłumaczył, iż opozycja głosując 
za tą propozycją daje swoje wotum zaufania 
dla starosty, jednak nie przestaje patrzeć na 
ręce zarządu (w dalszej części sesji Ruda po­

dał kilka przykładów dotychczasowych działań 
-  lub braku działania -  zarządu, które zdaniem 
Forum negatywnie wpływają na funkcjono­
wanie powiat, m.in. brak zaangażowania 
powiatu w sprawie pozyskiwania środków z 
AJAX-u. Do uwag Rudy jeszcze podczas 
trwania sesji ustosunkował się starosta). 
Ostatecznie propozycję wynagrodzenia 
przyjęto przy jednym głosie wstrzymującym 
się. Wypłata starosty składa się z czterech 
komponentów: wynagrodzenia zasadnicze­
go (4.200 zł), dodatku funkcyjnego (1.775 
zł), dodatku specjalnego w wysokości 25 
proc. sumy wynagrodzenia zasadniczego i 
dodatku funkcyjnego (1.493,75 zł) i dodatku 
za wieloletnią pracę w wysokości 25 proc. 
wynagrodzenia zasadniczego (840 zł). Ra­
zem 8.308,75 zł brutto.

Zaskakującym, nawet dla samego zainte­
resowanego, był punkt sesji “zlecenie doko­
nania przez Komisję Rewizyjną analizy i spo­
rządzenia opinii dotyczącej skargi na dyrek­
tora Zespołu Szkół Zawodowych nr 1 w Prud­
niku", która 25 września trafiła na biurko sta­
rosty. Kilku lokatorów kamienicy przy ul. Armii 
Krajowej 14 podlegającej administracji szko­
ły złożyło skargę, że w obiekcie nie przepro­
wadzono niezbędnych ich zdaniem prac re­
montowych. 15 października starosta Edward 
Cybulka odpisał, że zgodnie z Kodeksem Po­
stępowania Administracyjnego, gdzie określa 
się nadrzędność Rady Powiatu w stosunku 
do dyrektora szkoły, tam właśnie skarga zo­
stała przekazana.

Nie kwestionując uciążliwego problemu 
mieszkańców sprawa wywołuje o tyle zdziwie­
nie, iż oparła się o sesję Rady Powiatu i “ko­
nieczność" wyrażenia opinii przez Komisję Re­
wizyjną! Jeżeli nie będzie to wyjątek to w krót­
kim czasie radni a przede wszystkim Komisja 
Rewizyjna mogą liczyć na konieczność usto­

sunkowywania się do każdej tego typu skargi 
i to w sprawach ważniejszych niż przecieka­
jący dach. Będący na sesji dyrektor szkoły 
Mieczysław Matczak również nie ukrywał swo­
jego zdziwienia, że problem trafił tak wysoko. 
Powiedział, że Komisja Rewizyjna będzie 
mogą przy tej okazji sprawdzić, jakie środku 
finansowe z powiatu (w domyśle: marne) prze­
kazywane są na prace remontowe w obiek­
tach szkoły. Przypomniał, iż remont dachu w 
tym właśnie budynku był przeprowadzony. -  
A że został ź/e wykonany to już nie wina dy­
rektora szkoły -  mówił M. Matczak, który nie 
ukrywał, iż szkoła korzystając ze środków 
spoza budżetu powiatu przeprowadziła gigan­
tyczne prace remontowe na swoich obiektach 
(pisaliśmy o tym na łamach “Tygodnika Prud­
nickiego”). Tymczasem na sesji podejmuje się 
sprawę dachu jednego budynku.

Radny Dariusz Kolbek pytał, czy pielę­
gniarkom wypłacone zostały zalegle świad­
czenia. Tę sprawę wyjaśniał z kolei dyrektor 
prudnickiego SP ZOZ-u Mirosław Kamiński. 
W Warszawie podjęto decyzje o wypłaceniu 
pieniędzy, ale nie wskazano, kto ma to zro­
bić. -  Jeżeli wskaże się, że ja to mam zro­
bić, to ja się pytam, skąd mam wziąć na to 
pieniądze. A chodzi tu o niemałą kwotę, bo 
w sumie 651 tys. zł!

Podczas sesji radni przegłosowali uchwa­
ły o zmianach w budżecie powiatu na 2002 
r., delegowaniu radnych do Komisji Bezpie­
czeństwa i Porządku, zatwierdzenia planów 
pracy komisji stałych rady w pierwszym pół­
roczu 2003 r. oraz planów kontroli Komisji 
Rewizyjnej i planów pracy Rady Powiatu w 
analogicznym okresie.

I dobra informacja na koniec. Radny Ma­
rek Ruda w imieniu Forum Samorządowego 
Powiatu Prudnickiego zaproponował, by w 
tym roku diety radnych zostały zamrożone. 
Oczywiście nie chodzi tu o oszczędności, bo 
i tak będą marginalne, ale dobry przykład idą­
cy z góry.

KORZYSTAJ Z TARGÓW
UoRifnkząc w  targach, in w u iłu jtn  w  marketing. Cele związane ze wszystkimi obszarami marketingu*mix 
{produkt, dystrybucja, promocja, cena} można realizować w  jednym miejscu I czasie - wiażnie no targach.

.Dlaczego? • . Z a  ile? .
87 proc. specjalistów uwazo bezpośredni kontakt * Idiomami 
i Iroê rontomi za nłezbtdny element strategii marketingowej*.
To sposób na poznania potrzeb klientów, droga do tego, aby zddbyć ich 
zawianie. Spotykaj się z  nimi osobiście * iwarzą w twarz. 
Czasochłonne? K osztow ne? N ie, jeśli ko rzystasz  z ta rg ó w .
W  normalnych warunkach tprowrty przedstawo*! handbwy l*»ł w »tonie 
odwiedzić czterech wysebkcjonowanych klientów dziennie. Targi 
umożliwiają zrealizowanie tej samej fcezby kontaktów w ciągu jednej 
godziny. Tutaj, w jednym miejscu i czasie, czeka  n o  €U ble colo 
b r a n ia .  Te spotkasz starannie wyselekcjonowaną grupę gotawych 
do «fcalogu partnerów goipcdorczych - »pcikau tych, których szukasz. 
I łych, którzy szukojją Ciebie. Ekspozycjo oferowanych produktów 
i spadania z  klientami pozwalają na poznanie ich opinii i potrzeb oraz 
rta zawarcie umów sprzedaży. Konferencje i warsztaty umożliwiają 
zdobycie specjalistycznej wiedzy. To elementy typowe cła targów typu 
ItuNnetMt-iiHbuJilnee*. Wystawy specjalne, pokazy i konkursy nadają 
całemu wydarzeniu dynamiki i zwSększaią zatateterowoni* ze strony 
mootów oraz - w prrypodku targów buslnese-to-coneuroer - także 
szerokiej publiczności. To miejsca, gdzie odświeżysz dotychczasowe 
kontakty i rowiążMZ nowe Pozna« nowoki, pgróńńng« ofertę 
konkurencji, wtływrysz opinie o włoinydh produktach.

  ............... « " .O d z k ? ....................................
Sarn zdecyduj, na których targach spotkasz się ze swoimi klientami 
Porównoj oroy i sprawdi cootrzymow w zomion.

M iędzynarodow e Targi P oznański*  
n a  fłe konkurencji środkow oeuropejsk iej
Sjprzedana powierzchnia wystawowa w 2001 r.

Produkty dobre nigdy nie należą do najtańszych » również w dziedzinie 
targów, Ceny jednok zawsze rozpatrujemy w aspekcie jakości 
otrzymywanych w zamian produktów, Interesują ras te a  najwyższej 
wartości (best valuej, a więc najkorzystniejszym stosunku ceny do jakości. 
Nie inaczej jest z targami.
Biorąc pod uwagę jafcoóó wydarz*rt marketingowych oferowanych 
przez Międzynarodowe Targi Poznańskie, proponowane ceny są 
konkurencyjne Daleko łm do cen no ¡wyższych spotykanych na polskim 
rynku, w stolicy sięgających 700 xf za wynajęcie metra kwadratowego 
powierzchni ekspozycyjnej, przy maksymalnej cenie w Poznaniu 
sięgającej ok. 390 zł jcerry targów organizowanych w Pobce pcdawor* 
są prze* terminarz* Polskiej Korporacji Targowej „Targi w Polsce*)- Ceny 
MTP nie były zmienione ad Mku lal, o system stosowanych robotów, 
mający no uwadze niełatwą sytuację wielu przedsiębiorstw, jest 
rozbudowywany Ceny stasowane w Poznaniu są niższe od c*n targów 
oraanizowanych w Europie Zochodniej, np,: Oruen* Woche w Berlin* - 
od HO do 189 euro, 8au w Monachium - od 152 do 1Ó5 euro, czy Sial 
w Paryżu - od 178 do 248 euro.** Są też misze od cen stosowanych 
w Rosji jręj. targi Masbuild w Moskwie * 395 USD] czy na Ukrainie 
(food&ipo w Kijowie ► 200 USD).
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Organizacja targów nie polega na wynajmowaniu powierzchni 
ekspozycyjnej, ale no kreowaniu wydarzeń umożliwiających realizację 
marketingowych cetów firat decydujących się na udżioł w targach 
Dlatego nad tonoepcją targów pracujemy we współpracy
Z przedstawicielami poszczególnych sektorów, uwzględniając ich 
potrzeby. 8«z tej współpracy n*a moglibyśmy przygotowywać 42 targów 
dla 142 branż * taki jest obecnie zakres oferty Międzynarodowych 
Tergów Poznertakteh
Organizowane przez nos wydorzenio poprzedzają okcje promocyjne 
obejmując* mcwling kierowany óo dziesiątków tysięcy profesjonalistów, 
ogłoszenia w krajowej i zagranicznej prosie branżowej, a także 
najbardziej poczytnych dziennikach, reldamy w radiu i telewizji oraz 
w tóterneci#, a  także Połą współprac i  dziennikorzomi. W  efekcie 
tafarmoejo dociera da  szerokiego grona zainteresowanych, a  targ» stają 
się miejscem spotkań całych sektorów gospodarki.
Ilstehm eklng to bardzo ważny dzii eśement targów spacjaEutycznych,
dlatego w* współpracy * World Trode Center Poznań organizujemy 
uczestnikom targów spotkania z wyselekcjonowanymi grupami partnerów 
gospodarczych Ułatwiamy nawiązani* bezpośrednich kontaktów 
z przedsiębiorcami zagranicznymi, m.in. z caraz liczniej 
odwiedzającymi Targ» Poznańskie kupcami z Rosji, Ukrainy, Btóbrusi 
i Utwy, Rozmowy z konnah*ntami wymagają odpowiednich warunków 
DIotego w Poznaniu zapewniamy Cl wyrok* komfort, byś jak 
najefektywniej mógł wykorzystać czas spę<teony na targach. 
Infraslruhtura najnowocześniejszego w Polsce ośrodka wysiawowo- 
kanferencyjnega spełnia wiele oczekiwań wystawców i zwiedzających. 
110.000 metrów kwodrotawych powierzchni ekspozycyjnej 
w pawilonach otoa 35,000 metrów kwodrotawych wystawowego terenu 
otwartego • daje duże możliwości aronżocji ekspozycji. Klimatyzacja, 
sprężane powietrze, dostęp da Intemeta, a  także «mych, niezbędnych 
instalacji * to udogodnienia, * których można »korzystać r a  stoiskach. 
Do dyspozycji wystawców są tok«  sobniki do spotkań biznesowych 
i Klub Wystawców. M aźra skorzystać ze strzeżonego parkingu na 1.000 
miejsc. W  ofercie jesi ieź nowoczesne centrum konferencyjne 
z  salami o łącznej liczbie do 4.000 miejsc, a  także usługi centrum 
prasowego. Usługi bankowe, bankomaty, telefony, bary i restauracje 
dostępne na terenie targów - ta standard.

Association ot Eshb iion  Orgatesers,
CwicWrl SWorch, Wtettt* ftiytonio
Ceny opublikowane w  Interne«w  www fol.gruewwwche.coi»
w*» bûùfftatndMfl de; wwwséqUt
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6 TYGODNIK PRUDNICKI

WIGILIA 1944
W miejscowościach leżących na kresach II 

RP to jest na Wołyniu i w Małopolsce Wschod­
niej, współżycie między Polakami i Ukraińcami 
(często mówiliśmy Rusinami) układało się 
dość dobrze. Dopiero po wkroczeniu 17 wrze­
śnia 1939 r. Armii Sowieckiej na te tereny, poli­
tyka antypolska poróżniła te narody.

Zaczęły się wywózki na Sybir, zamykanie 
Polaków do więzień i obozów. Nastawienie 
Ukraińców do Polaków stawało się wrogie, 
Ukraińców zatrudniono w administracji pań­
stwowej, wielu Ukraińców poszło na współ­
pracę z NKWD.

Od lipca 1941 r. nastąpiła okupacja niemiec­
ka, od tego czasu daje się zauważyć jeszcze 
większą wrogość Ukraińców do Polaków, Niem­
cy chcąc utrzymać naród Polski w ryzach, in­
spirowały działania organizacji Ukraińskich Na­
cjonalistów OUN - Organizacja Ukraińskich Na­
cjonalistów działała w Polsce nielegalnie, była 
organizacją terrorystyczną.

Tu znów wielu Ukraińców poszło na 
współpracę z okupantem niemieckim, powo­
łano Policję Ukraińską, Polaków zamykano w 
więzieniach, obozach, torturowano. Polacy 
mieli wrogów nie tylko w okupantach - so­
wieckich, niemieckich, ale też w nacjonali­
zmie ukraińskim a właściwie w nazizmie.

Od września 1939 r. zaczęły się mordy na 
Polakach, które coraz bardziej nasilały się. 
Mordowano niemowlęta, młodzież, kobiety, 
starców. Większość ginęła w przerażający 
sposób, tylko dlatego, że byli Polakami. Ofia­
ry wrzucano do płonących zabudowań, do 
studni, obcinano ręce, nogi, piersi kobietom, 
rozpruwano brzuchy. Dzieci wieszano na dru­
tach kolczastych, przecinano ciała piłami sto­
larskimi, nabijano dzieci na widły, o mury roz­
bijano główki niemowląt i małych dzieci. Prze­
ważnie te zbrodnie dokonywano w świetle 
roznieconych pożarów polskich domostw.

OUN, Ukraińska Powstańcza Armia (UPA) 
Policja Ukraińska od września 1939 r. do 1945 
r. zamordowały na Wołyniu 50 - 60 tysięcy Po­
laków, z tego 36.543 ofiary zostały w pełni 
udokumentowane, to tylko część zbrodni. W 
Małopolsce Wschodniej w tych latach i po woj­
nie do 1947 r. w woj. Rzeszowskim i Lubel­
skim z rąk terrorystów ukraińskich, zginęło 
jeszcze co najmniej dwa razy tyle Polaków.

Wieś Ihrowica w pow. Tarnopolskim na Po­
dolu w II RP tak jak tysiące innych miejscowo­
ści na terenie dawnych kresów Wschodnich, 
bardzo ucierpiała, a właściwie Polacy.

24 grudnia 1994 r. w wieczór Wigilijny na­
stąpił bandycki napad na bezbronnych Pola­
ków. Bandyci w sile około 250 ludzi, około 
godz. 17,00 napadli na rodziny polskie, był to 
czas kiedy większość rodzin zasiadała do wi­
gilijnej kolacji. Nastąpiła rzeż Polaków przy 
roznieconych pożarach polskich domostw. 
Słychać było rozpaczliwe krzyki, mordowa­
nych, ludzi palących się żywcem, ludzi zabi­
janych siekierami, rżenie koni, kwik świń, wy­
cie i szczekanie psów, ryk bydła. Zdawało 
się,'że to koniec świata, że nastąpiła wielka 
katastrofa. Tę straszną tragedię przeżyli tylko 
ci, którzy byli poinformowani o napadzie ban­
derowców, którzy w odpowiednim czasie 
schronili się do budynków ukraińskich bez ich 
wiedzy, którzy uciekli w pola lub jakąś niedo­
stępną jamę, rów itp.

Właśnie tę tragedię przeżyła nasza rodzi­
na, a to dzięki śp. Księdzu Stanisławowi 
Szczepankiewiczowi, który został napadnięty, 
ale jeszcze zdążył zadzwonić sygnaturką 
(którą miał na strychu plebani) dając znać lu­
dziom, że coś się dzieje. Mama urządzając 
kolację wigilijną w kuchni - wańkiżu (od stro­
ny plebani), usłyszała głos sygnaturki i krzyk­
nęła „aj dzieci uciekamy bo napewno mordu­
ją" (ojciec nasz i szwagier byli na wojnie) i 
wtenczas kto jak stał, ruszyliśmy do sieni, a 
stamtąd po paru sekundach narady, przez 
drzwi wejściowe uciekliśmy do sąsiada Ukra­
ińca na strych jego obory, bez jego wiedzy. 
Po dłuższym czasie, kiedy pal się nasz dom i 
stodoła, uciekliśmy ze strychu (ja, mama, sio­
stra z 4-letnią córeczką i starszy brat) a pozo­
stał najstarszy brat. Uciekanie ze strychu wy­
musiła sytuacja, ponieważ nasze zabudowa­
nia, znajdowały się blisko zabudowań sąsia­
da Ukraińca. Każdy uciekał ze strychu (przez 
urwane poszycie) w swoją wybraną stronę. 
Mama z bratem znalazła schronienie u prze­
ciwległego sąsiada Ukraińca o nazwisku Boj­
ko, który ich schował w oborze. Siostra z 
dzieckiem początkowo schroniły się za stodo­
łą w cieniu Ukraińca, natomiast ja czołgając 
się, podążałem szeroką, zarośniętą chru­
stem, krzewami miedzą w stronę pól.

Czołgając się usłyszałem za sobą cichy 
głos siostry, która machając ręką, dała znak 
abym powrócił.

Po krótkiej naradzie, udaliśmy się chył­
kiem między drzewami do trzeciego sąsiada 
Ukraińca na ogród i tu w jamie po ziemnia­
kach schroniliśmy się. Leżał śnieg ok. 20 cm 
warstwa, temperatura od -12 do 18 stopni C.

Leżeliśmy w jamie bez okrycia, miałem 
na głowie czapkę, byłem tylko w swetrze bez 
koszuli, na nogach trzewiki nie zasznurowa­
ne. To dzięki temu, że siostra ciągle mną ru­
szała abym nie zasnął nie zamarzłem.

W ten wieczór zginęło - zostało zamordo­
wanych 68 osób, a przed 24.12.44 r. i po tej 
dacie zginęli dalsi tak, że w sumie zginęło w 
Irhowicy 89 osób. Wspomnę, że cała rodzina 
księdza Szczepankowicza Stanisława - 
ksiądz, brat, siostra i matka zostali zamordo­
wani przez porąbanie siekierą.

Ten straszny wieczór i straszną noc, 
przeżyła też pani Julia Stawrowska, obecnie 
zamieszkała w Prudniku.

Ojciec pani Julii - Jan Raba był właści­
cielem młyna wodnego w Ihrowicy, odległej 
od Tarnopola 16 km. Miał on własny dom w 
Tarnopolu, w młynie zajmował dwa pomiesz­
czenia mieszkalne. Do niego, do młyna czę­
sto przyjeżdżali żona, córki, wnuki na dłuż­
szy nieraz okres.

Pani Julia wspomina: ,24 grudnia 1944 r. 
wraz z czwórką dzieci i siostrą Marią byliśmy 
u Ojca w młynie w Ihrowicy. Cały dzień przy­
gotowywaliśmy kolację wigilijną. Około 17,00 
wszystko bardzo starannie przygotowane na 
stole tj. opłatek, czerwony barszcz z uszka­
mi, pierogi 2 rodzaje, gołąbki, kutia, kompot 
ze śliwek suszonych. Zasiedliśmy do ■stołu, 
ojciec trzymał w ręce opłatek, zaczął składać 
życzenia. Naraz usłyszałam bardzo głośną i 
nerwową rozmowę męską, zrywając się z 
krzesła wyszłam na podwórko i usłyszałam 
„natychmiast uciekajcie państwo bo bande­
rowcy mordują Polaków w Ihrowicy”.

Z miejsca zerwaliśmy się chwytając 
czwórkę dzieci od 11 miesięcy do 6 lat i przez 
łąkę obok śluzy ile sił nam starczyło, uciekli­
śmy do znajomej nam sąsiadki Ukrainki o na­
zwisku Jasionkowska. Ta wystraszona skryła 
nas w swojej piwnicy, do której wchodziło się 
pod podłogę w kuchni. Młyn i dom tej sąsiad­
ki znajdowały się na skraju wsi. Po długiej 
chwili siedzenia w piwnicy, pozwoliłam sobie 
wyjść do pokoju, podeszłam do okna i zoba­
czyłam żołnierzy ruskich (było ich’dużo) po­
chylonych bardzo nisko w rowie przydroż­
nym, gdzie szli do wioski. Zorientowałam się, 
że nadeszła pomoc wojskowa. Tak czekali­
śmy do rana, modląc się o uratowanie życia”.

Wspomnę, że przed północą banderowcy 
wystrzelili w niebo zieloną rakietę, byl to sy­
gnał do wycofania się, bo od strony Tarnopo­
la szła pomoc dla napadniętych. Banderowcy 
w pośpiechu ha wozach opuszczali Ihrowicę 
z łupem zrabowanych rzeczy od ofiar.

Pani Julia wspomina dalej: „Rano wraz z 
dziećmi, ojcem i siostrą zajrzeliśmy do miesz­
kania w młynie. O Boże mieszkanie zdemolo­
wane całkowicie. Wszystko połamane, potłu­
czone, pooblewane wodą, drzwi otwarte, 
okna pobite - Sodoma i Gomora.

Nie zważając na to wszystko, poszliśmy 
z ojcem w stronę wsi do księdza i co zoba­
czyliśmy - mała dziewczyna zamordowana le­
żała na drodze, dalej mężczyzna jeden i dru­
gi, pies zabity.

Idąc dalej do księdza, który mieszkał 
obok kościoła, zobaczyliśmy ubitego psa le­
żącego przed plebanią wewnątrz mieszkania 
leżącego księdza na podłodze, obok niego 
brat oraz siostra i matka księdza. Byli wszy­
scy pomordowani. Przeżyłam wielki szok i 
okrutne zdenerwowanie, że natychmiast zde­
cydowałam powrócić do domu w młynie, a 
stąd furmanką z dziećmi, ojcem i siostrą ucie­
kać do domu w Tarnopolu.

W tym czasie mieszkałam z dziećmi u ro­
dziców, gdyż mego męża zamordowano w 
Strusowie k/ Trembowli w 1943 r., ale o tym 
opowiem później. Od tej pory ojciec dojeżdżał 
do Ihrowicy na dzień, aby dokończyć mleć 
znajdujące się zboże w młynie i aby pozała­
twiać wszystkie sprawy majątkowe młyna ce­
lem jego przekazania dla innej osoby - dla 
władz administracyjnych sowieckich.

Pani Julia nadal wspomina: „Na początku 
stycznia 11 lub 12 1945 r. rano zgłosiłam się 
u ojca w młynie, ażeby przekazać władzom 
radzieckim (w następnej wiosce) młyn, w tym 
tez dniu otrzymałam odpowiednie dokumenty 
dotyczące przekazania młyna i wróciłam do 
domu w Tarnopolu. Ojciec wieczorem też 
miał powrócić do rodzinnego domu. Czekali­
śmy dość długo, a ojciec nie wracał, niespo­
kojni wszyscy czekaliśmy, mówiąc, że mogło 
coś się wydarzyć. Naraz dzwonek, pode­
szłam do drzwi i zobaczyłam kobietę dobrze 
nam wszystkim znaną, o nazwisku Jaźwic, 
która mieszkała blisko młyna. Zdenerwowana

bardzo, objęła mnie i powiedziała - dobrze, że 
pani wyszła, bo bardzo smutną przyniosłam 
wiadomość, otóż przed 2 godzinami, ojciec 
pani szedł z młyna w kierunku Tarnopola, a z 
tyłu dwóch banderowców podeszło i strzelili 
w tył głowy ojcu. Ojciec pani padł, oni ścią­
gnęli z niego kożuch, ubranie, buty, czapkę i 
wrzucili go do studni. ------— -  —

Zapytałam, skąd pani to wie, odrzekła - 
byłam na strychu, usłyszałam strzał, pode­
szłam do okienka i zobaczyłam na własne 
oczy - i z płaczem odeszła. Ja niesamowicie 
zdenerwowana weszłam do mieszkania, a 
mama i siostry pytają mnie - co się stało, że ja 
wyglądam jak stwór. Po chwili wyksztusiłam ze 
siebie, że nasz ojciec nie żyje i leży do góry 
nogami w studni. Płacz, szloch nie miał granic. 
Następnego dnia rano postanowiłam wynająć 
furmankę za ciężkie pieniądze i wraz z siostrą 
Marysią pojechałyśmy do Ihrowicy ażeby wy­
ciągnąć ojca ze studni. Wielu było chętnych do 
wyciągania, ale bali się zbirów. Obiecałam 
zboża, mąki ile zażyczy sobie, kto się podej­
mie wyciągnąć ojca ze studni. Wówczas jeden 
się zgłosił wraz z synem. Zabrał sznury, przy­
wiązał syna, a drugie sznury aby związać nogi 
ojca, i tak powoli z nasza pomocą wyciągnęli­
śmy zwłoki ojca. Owinęliśmy w prześcieradło i 
na furmance dowieźliśmy go domu, gdzie był 
już przygotowany katafalk - ubranie i to 
wszystko co potrzeba. Dalej zajęliśmy się 
przygotowaniem do pochówku. Akurat 14 
stycznia 1945 r. wypada Nowy Rok Ukraiński, 
trochę to przeszkadzało, ale przy Bożej pomo­
cy, pochowaliśmy naszego Kochanego Ojca 
na cmentarzu w Tarnopolu.

Będąc w latach siedemdziesiątych w na­
szych rodzinnych stronach z wycieczką, wra­
caliśmy przez Tarnopol, pragnęłam wstąpić 
na cmentarz i pomodlić się. Zobaczyłam bra­
mę zamkniętą na kłódkę, a cmentarz zaora­
ny, zrównany wraz z ziemią. Pytałam kilka 
osób co się stało, odpowiedzieli mnie, że 
cmentarz przeniesiono".

Ojca pani Julii pamiętam. Jako młody 
chłopak 12-letni, w lecie 1944 r. chodziłem z 
innymi chłopakami kolegami do stawu obok 
młyna, aby się wykąpać. Często go widywali­
śmy obok młyna, nigdy nam nie bronił kąpać 
się w stawie. Pani Julia mieszkała z rodziną 
w Tarnopolu u rodziców. Mąż jej - Bolesław 
Stawrowski w 1942 r. otrzymał posadę na 
kierowniczym'stanowisku we folwarku kolo 
Trembowli w Strusowie. Od tego czasu po­
stanowili zamieszkać z rodziną w Strusowie.
■ Pani Julia, choć nie chętnie, ale wspomi­

na tę pierwszą tragedię swego życia.
„18 października 1943 r. mąż wrócił z pra­

cy z folwarku, skonsumował obiat i rozpoczął 
zabawę z dziećmi. Około godziny 19,00 mąż 
przygotowywał dzieci do snu, przebierając je 
w piżamki. Naraz do mieszkania wtargnęło 4 
mężczyzn ubranych w niemieckie mundury i 
czapki, zapytali - czy ty Stawrowski po Ukra­
ińsku mówiąc - nic więcej nie pytali. Zaczęli 
zdzierać z palca obrączkę oraz zegarek z 
łańcuszkiem, sznurując męża sznurkiem, za­
ciągnęli go do furmanki, która się z miejsca 
zjawiła. Ja w szoku, niesamowicie wystraszo­
na, ruszyłam za mężem. Zostałam z miejsca 
zatrzymana przez dwóch banderowców, któ­
rzy przyłożyli mi do piersi nóż i broń. Krzy­
czałam tylko „O Jezu dziecko". Odskoczyli i 
ruszyli do furmanki, odjeżdżając w niezna­
nym kierunku. W płaczu i rozpaczy spędziłam 
całą noc. Co dalej?

Na drugi dzień rano, nadałam telegram 
do dyrekcji biura męża w Tarnopolu oraz do 
rodziców i teściowej mieszkającej w Trem­
bowli. Na następny dzień z rana przyjechali z 
dyrekcji męża, 3 na motocyklach jako ochro­
na. Wszystkie rzeczy moje spakowano do 
wozu i nas zabrano do Tarnopola do rodzi­
ców. 6 stycznia 1944 r. urodziłam czwarte 
dziecko - córeczkę.

Po porodzie, po dwóch godzinach, przy­
szedł do mnie lekarz, który odbierał poród, 
siadając przy łóżku - zapytał mnie - co ja 
przeżyłam będąc w ciąży? Wjtetraszona za­
pytałam - co z dzieckiem? Odpowiedział nic 
złego, proszę się uspokoić. Ocknęłam się i 
odpowiedziałam - „mord męża”. Lekarz pogła­
skał mnie po głowie i odpowiedział: „ma 
znaczki na rączce, piersiach, to nie są rany, 
to nie boli, żebym była spokojna.

Upłynęło może dwie, trzy godziny po roz­
mowie z lekarzem, usłyszałam straszny głośny 
krzyk i szmer na korytarzu szpitala, który po­
stawił nas na nogi. Po chwili otwierają się 
drzwi i wnoszą na noszach zakrwawionych, 
obandażowanych niemieckich żołnierzy.

Wszystkich nas pacjentów wypędzają ze szpi­
tala, a rannych żołnieizy niemieckich kładą na 
łóżkach. Ja w rozpaczy, bez odzienia, chwy­
tam koc szpitalny, owijam się i zabieram dziec­
ko. Wyszłam nieprzytomna w kierunku domu, 
a było dość daleko. Ledwo ciągnąc nogami, z 
wielkim trudem doszłam do domu. Byli to ranni 
żołnierze frontowi, przywiezieni do Tarnopola z 
frontu wschodniego, dalej od pola walki.

Po kilkunastu tygodniach front niemiecko- 
radziecki dotarł pod Tarnopol, o który były 
prowadzone bardzo zacięte walki, gdyż każ­
dy dom był zdobywany w ciężkiej, straszliwej 
walce przez wojska radzieckie a wojskiem 
niemieckim. Przez kilka dni siedzieliśmy w 
piwnicy w schronie bez jedzenia i spania, je­
dynie woda z cukrem. Po kilkunastu dniach 
względnego spokoju, choć walki w dalszym 
ciągu trwały na niektórych odcinkach granicy 
Tarnopola, ewakuowano nas wszystkich z 
miasta do wsi. Dotarliśmy pieszo do pierw­
szej wioski za Tarnopolem (nie pamiętam jej 
nazwy) i zatrzymaliśmy się w chacie gdzie 
zamieszkiwała rodzina trzyosobowa. Spałam 
z dzieckiem na ziemi, przykryta płaszczem. 
Jedliśmy raz dziennie zupę wodnistą z kilko­
ma kawałeczkami ziemniaków, podawano 
nam w jednej misce i cztery łyżki drewniane. 
Dziękujemy Bogu, że żyjemy.

Po kilku dniach ruszyliśmy w poszukiwa­
niu za innym schronieniem, gdyż nasi gospo­
darze to Ukraińcy, którzy coś knuli przeciw 
nas. Znalazłam chatę bardzo biedną ale bar­
dzo życzliwą, byli to młodzi ludzie nadzwy­
czaj życzliwi i szczerzy. Zdobywali ciągle tro­
chę mleka dla dzieci, jak też mąki na placki. 
Łóżko swoje odstąpili mojej matce, a ja z 
dziećmi spałam na słomie, na ziemi.

Trwało to kilka tygodni. Po zdobyciu Tar­
nopola przez żołnierzy sowieckich mszyliśmy 
pieszo do domu.

W domu zastaliśmy kilka trupów żołnierzy 
sowieckich jak też niemieckich, granatów, na­
czynia z odbytami i pełno śmieci. Czekałam z 
dziećmi na podwórku nim aż wyniosą trupy, 
śmieci i wszystko co było zbędne.

W domu wszystko było poniszczone, szy­
by powybijane, meble połamane - nędza i 
rozpacz. Wspomnę, że mąż zginął mając 36 
lat. Leży w mogile zbiorowej w rowie leśnym 
w Strusowie koło Trembowli.

Po kilkunastu tygodniach od tej tragedii, 
podczas wydobycia zwłok przez specjalną 
komisję i rodziny pomordowanych, stwierdzo­
no iż każdy zamordowany byk zupełnie siny, 
drutem kolczastym owinięty i na każdym pal­
cu drut wbity pomiędzy paznokcie. Były trud­
ności z rozpoznaniem zwłok przez najbliż­
szych, tak były zmasakrowane.

Do końca mego życia nie zapomnę tych 
strasznych przeżytych tragedii jakie mnie spo­
tkały w Strusowie kiedy porwano mego męża, 
a następnie zamordowano, w Ihrowicy w noc 
wigilijną kiedy dziesiątki Polaków zostało be­
stialsko zamordowanych, w tym mego ojca. 
Minęło już tyle lat, a ja ciągle o tym nieszczę­
ściu wspominam i modlę się, dziękując Matce 
Boskiej za uratowanie nam życia.

Aby nikt na świecie nie doczekał takiej 
tragicznej nocy wigilijnej, gdzie sąsiad sąsia­
da zabija, mąż Ukrainiec morduje żonę Polkę. 
Śmierć najbliższych przebolałam, zwyrodnia­
łym bandytom, oprawcą przebaczyłam, ale 
zapomnieć nie mogę".

Tyle wspomnień pani Julii, choć minęło 
tyle lat, pani Julia dobrze pamięta te tragicz­
ne wydarzenia, które składają się na jej życie.

Jak już wspomniałem, to dzięki śp. księ­
dzu Stanisławowi Szczepankiewiczowi, zdąży­
liśmy na czas uciec i uratować nasze życie.

W dowód wdzięczności za uratowanie 
naszego życia postanowiliśmy - ja, brat Jan 
oraz Stanisław Drzewiecki (z Ihrowicy) 
zam. w Strzelinie, wznieść - wybudować 
Pomnik - Obelisk w Korfantowie ku czci po­
mordowanych Polaków w Ihrowicy i ich pa­
sterza ks. Szczepankiewicza oraz pomor­
dowanych Polaków w trzech innych miej­
scowościach - Kłodnie, Kurnikach, Netrebie 
(woj. Tarnopol). W miejscowościach tych 
zamordowano; Kłodnie - 496 osób, Kurni­
kach 10 osób, Netrebie 11 osób.

Pomnik - symboliczny grób pomordowa­
nych, został ufundowany z dobrowolnych 
składek byłych wymienionych wiosek 10 
września 1995 r. - został odsłonięty i poświę­
cony na miejscowym cmentarzu symboliczny 
grób, kryjący 606 Polaków zamordowanych 
przez OUN - UPA. Na pomniku umieszczono 
napis: „Rodakom, mieszkańcom Ihrowicy, 
Kłodna, Netreby, Kurnik w woj. Tarnopolskim

na kresach II Rzeczypospolitej Polskiej po­
mordowanym przez bandy ukraińskich nacjo­
nalistów z OUN - UPA w latach 1943 - 1945 - 
rodziny i krajanie poniżej: śp. ks. Stanisław 
Szczepankiewicz zamordowany 24 grudnia 
1944 r. w Ihrowicy.

Wcześniej, w kościele pw. Trójcy Świętej 
rozpoczęto Mszę Św. koncelebrowaną przez 
ks. dziekana Andrzeja Ziółkowskiego. Oko­
licznościową homilię wygłosił były kilkakrotny 
rektor KUL o. prof. Mieczysław Krąpiec, który 
mówił m.in.: „Dzisiaj zebraliśmy się, aby przy­
pomnieć, uprzytomnić to co się zdarzyło 50 
lat temu na Kresach naszych Wschodnich. 
Ten wieczny niepokój, i morze krwi w historii 
przelanej między Rusinami, dziś zwanymi na­
rodem Ukraińskim a Polakami. Ktoś może 
powiedzieć; po co o tym wszystkim mówić, 
po co sobie to przypominać? Trzeba! Trzeba, 
bo widzimy, że dzisiaj w dalszym ciągu te 
rzeczy się dzieją (tu nawiązał do Afryki, Bał­
kanów). Ponad 500 tys ludzi nie było zabitych 
tylko kulą karabinową, ale zarżniętych, zarą­
banych, przepiłowanych, gwoździami do 
drzwi kościelnych, jak ks. Fiałkowski z Po- 
czajowa przybitych, jak ks. z Ihrowicy zabity 
przez tych, których leczył (był też lekarzem - 
B.W.) jak ks. z Berezowicy zabity przez dru­
giego księdza greko katolickiego... Prośmy 
Boga o przebaczenie dla morderców, ale za­
pomnieć nie możemy, zapomnieć to grzech”.

Po Mszy Św. w procesji milczącej, wszy­
scy udali się na cmentarz, gdzie ks. Andrzej 
Ziółkowski poświęcił pomnik. Następnie Kre­
sowiacy z wymienionych wiosek (kresowych) 
udali się na wspólne spotkanie przy obiedzie. 
Wspomnę jeszcze, że na cmentarzu przy 
hymnie narodowym pan Kazimierz Gabryk, 
Kołodzianin z Łambinowic, złożył do symbo­
licznego grobu urnę z ziemią pobraną z mogił 
pomordowanych z Ihrowicy i Kłodna. Od tego 
czasu, co roku organizuję rocznicowe uroczy­
stości - w pierwszą niedzielę września.

Jest Msza Św. za pomordowanych, prze­
marsz uczestników na cmentarz, złożenie 
wieńców i zapalenie zniczy pod pomnikiem, 
modlitwa za pomordowanych, następnie spo­
tkanie społeczności kresowej ze wspomnia­
nych miejscowości przy kawie i ciastkach. Są 
wspomnienia, dyskusje, pogadanki na temat 
aktualnych stosunków polsko-ukraińskich.

W spotkaniu 1 września 2002 r. był ak­
cent prudnicki. Otóż pani Maria Podkówka, 
zam. w Prudniku, pochodząca z Kurnik pow. 
Zbaraż wystosowała list do Sejmu RP w 
sprawie milczenia, a nawet fałszowania histo­
rii na temat mordowania Polaków na Kresach 
Wschodnich II RP w latach 1943 - 1945 przez 
bandy Ukraińskich nacjonalistów z pod znaku 
OUN - UPA. List ten odczytał z trybuny sej­
mowej poseł LPR Ziemi Prudnickiej - pan Je­
rzy Czerwiński. Dla nas uczestników spotka­
nia ten list odczytał wnuk pani Marii. List w 
Sejmie odczytany został 20 maja 2002 r.

Pani Maria Podkówka napisała m.in.; 
„Ostatnio w telewizji jest wiele wystąpień do­
tyczących wydarzeń w Bieszczadach w okre­
sie powojennym 1945 - 1947 r. i krzywd ja­
kich doznała ludność ukraińska. Ponieważ je­
stem naocznym świadkiem wydarzeń, jakie 
miały miejsce w latach wojny w mojej i są­
siednich miejscowościach, nie mogę spokoj­
nie słuchać tych kłamstw Ukraińskich i aby 
nie sfałszować historii, napiszę poniżej kilka 
słów prawdy o morderstwach dokonanych na 
polskim narodzie przez Ukraińców (tzw. rizu- 
ny)... Pomordowanym ufundowano ze skła­
dek ich rodzin i przyjaciół pomnik, który znaj­
duje się w Korfantowie woj. Opolskie... Wśród 
zamordowanych był również mój ojciec, któ­
remu żywcem poobrzynali ręce, bo pracował 
w gminie... Tej nocy jak Ukraińcy napadali na 
nas uciekłam. Ukrainiec strzelał za mną , 
strzelił trzy razy. Upadłam. Słyszałam, jak 
chwalił się innym, że dwa razy nie trafił, ale 
za trzecim razem trafił mnie i zabił... Mój oj­
ciec był działaczem na wsi, odznaczonym 
przez Piłsudskiego medalem i krzyżem zasłu­
gi za prowadzoną działalność...

Przestańmy przepraszać, bo nie mamy 
za co! To Ukraińcy powinni przepraszać nas 
nieustannie... Wydaje mi się, że jakaś siła ha­
muje prawdę i chce ukryć zbrodnię”.

To są tylko niektóre fragmenty listu skie­
rowanego do Sejmu RP przez panią Marię.

Chcę jeszcze zaznaczyć, że były też wiel­
kie ofiary ludności Ukraińskiej ze strony OUN - 
UPA, tej ludności, która potępiała te zbrodnie, 
która pomagała Polakom przeżyć, przechowy­
wała Polaków, przekazywała wiadomości o 
nadchodzących napadach ze strony zbrodnia­
rzy, którzy odmawiali współpracy z nimi.

Oblicza się, że może być około 35 tys 
ofiar ludności ukraińskiej. Ginęli oni jak Pola­
cy przez różne wyostrzone tortury a przeważ­
nie przez powieszenie z przypiętą kartką „:za 
zdradę Ukrainy”.

Władysław Białowąs
(Korfantów)
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JAKA ZIMA, TAKIE LATO...

Na styczeń Prudnicki Ośrodek 
Kultury proponuje:

9.1.2003, godz. 17:00 - harcer­
skie spotkanie op ła tkowe KH ZHP 
Prudnik,

10.1.2003, godz. 17:00 - no­
woroczne spotkanie przy kolędach 
i opłatku dla an im atorów  turystyki 
i krajoznastwa (PTTK-POK) - Dom 
W łókn iarza ,

12.1.2003, godz. 10:00-19:00 
- XI F inał W ielkiej O rkiestry Św ią­
tecznej Pom ocy - publiczna kwe­

sta, koncert rockowy, licytacja „zło­
tego prudnickiego serca” (X edy­
cja w  Prudniku),

14.1.2003, godz. 16:30-o p ła t­
kowe spotkanie dla seniorów, kre­
sowiaków, Klubu Ludzi Piszących 
i dzia łaczy kultury - „Kolędy i pa­
sto ra łk i” .

15.1.2003, godz. 15:00 - św ią­
teczne spotkanie przy kolędach i 
opłatku dla „Sybiraków” .

17.1.2003, godz. 2003, godz. 
17:00 - Spotkanie kolędnicze chó­
ru „Jutrzenka" (ZNP - POK) i or­
kiestry dętej POK.

19.1.2003, godz. 16:30 - kon­
cert chórów z województwa opol­
skiego w  kościele parafia lnym  św. 
M ichała Archanioła o godz. 16:30. 
W  program ie najp iękn ie jsze pol­
skie i europejskie kolędy i pasto­
rałki.

21.1.2003, godz. 16:00 - spo­
tkanie Klubu M iłośników Lwowa i 
Kresów Południowo-W schodnich 
RP „Kresowiak".

23.1.2003, godz. 17:00 - spo­
tkanie z cyklu „Tajem nice ziemi, 
ta jem nice  ludzkośc i” - II edycja 
k lubu tem a tyczn ego  „N ieznany 
św ia t” .

24.1.2003, godz. 17:00 - „W ie­
czór kolęd i pastora łek” - nowo­
roczne spotkanie op łatkowe rad­
nych gm iny i powiatu (koordyna­
torem  spo tkan ia  je s t P la tfo rm a 
Obywatelska).

od 27.1 do 7.2.2003 - akcja 
„Zim a 2003” pod hasłem „W esoła 
zim a w  m ieście” - zorganizowany 
wypoczynek dla dzieci w  okresie 
ferii z im owych. Zajęcia w  form ie 
z im ow iska  dochądzącego (dwa 
tygodniowe turnusy).

f i .

28.1.2003, godz. 16:30 - w y­
stęp chórów: parafia lnego i „Ju­
trzenk i” oraz prezentacja poezji 
prudnickich poetów w  program ie 
„Hej kolęda, kolęda...”

31.1.2003, godz. 16:30 - „Ko- 
ędn icze  o s ta tk i” - now oroczna  
im preza rozryw kow a dla renc i­
stów i em erytów oraz recital pa­
storałkowy Ryszarda Grajka.

POK informuje, że zajęcia Kół­
ka Tanecznego dla dzieci, dzia­
ła jącego przy ośrodku odbyw ają 
się w poniedziałki i środy:

o godz. 15:00 -  grupa młodsza 
o godz. 16:00 -  grupa starsza.

OWIAT"
$ K U

TO JUZ OSTATNI
TERMIN!!!

P rzypo m in am y o o g ło szo ­
nym  w  „R O C Z N IK U  Z IE M I 
P R U D N IC K IE J ” za p ro sze n iu  
m ieszkańców  naszej ziem i do 
w zięcia udziału w  konkursie fo­
togra ficznym , w  którym  m ogą 
brać udzia ł zarówno profesjo­
naliści jak  i am atorzy. P o­
przednia edycja konkursu poka­
zała, że ci drudzy m ają  rzeczy­
w iśc ie  duże  szanse , o czym  
św ia d czą  nagrody p rzyznane 
przez Starostwo Pow iatowe w 
Prudniku i Spółkę W ydaw niczą 
Aneks.

Warunkiem wzięcia udzia­
łu w konkursie jest zrobienie 
zdjęć na terenie ziemi prud­
nickiej. Po za tym tytu ł „Cztery 
po ry  ro k u ” m ożna tra k to w a ć  
dość dowolnie. Uczestnik kon­
kursu może zgłosić maksymal­
nie 10 zdjęć w form acie co 
najmniej 13x18 cm. Termin 
składania prac mija 15 stycz­
nia 2003 roku.

Zdjęcia prosimy składać w 
siedzibie Spółki Wydawniczej 
Aneks w  Prudniku (ul. Jag ie l­
lońska 3, 48-200 Prudnik, tel. 
4 3 6  28  7 7 , e -m a il:
aneks@ aro.p l) .

W yniki konkursu i najlepsze 
prace zostanąogłoszone w  „Zie­
mi P rudnickie j Rocznik 2003” . 
Prace ocenione zostaną przez 
specja lnie powołane jury, ja k  w 
zesz łym  roku na jlepsze będą  
nagrodzone i prezentowane na 
wystaw ie pokonkursowej.

mailto:aneks@aro.pl


2 weekend

Myślą, żeście ze geszenków łod 
Dzieciątka są  zadowoleni. Bo też 
jest teraz z czego wybierać. A  nom 
dzieciom pierwi, jak  po wojnie była 
bieda i graczków  nie szło w ie la 
kupić, to ło jcow ie co mieszkali kajś 
na górce padali, iże św ianty M i­
kołaj, abo Dziecią tko se po dro­
dze pogładziło I padło i wszystkie 
p rezen ty  się do śn iegu wysuły. 
B estusz jyno  p iern ik i, o rzechy i 
jabłka przyniesł, co jakoś tał udzie- 
rzało. Dzieci potyj beczały, czem u 
to fo ter nie posuli chodn ika ł po- 
piołał, bo przecież w iedzieli, że w 
ten dzień Dzieciątko przyjdzie. A 
niechtory to na drugi dzień łow iły 
te stracone geszenki w  śniegu.

Jo ł w ilijo ł łobchodza ł wdycki ze 
starszyj syna. M łodszy zani jedzie  
do szw igrów z rodziną, przyniesie 
pod cho inka ł prezen ty dlo nołs. 
M iędzy tym i droższym i była rołz 
m alutkoł książeczka pt. „Dla mo­
jego bra ta” . Poszczodku jes t tela 
m ądrych  po w ie dze ń  o m iłośc i, 
przyw iązaniu i w iela szpasu m ie­
dzy braćm i, ja k  to bra t nie lubi 
małe dzieci i zm ierzłe mamy. Abo 
brat to nołgorszy z ludzi na św ię­
cie, n iero łz jednak je s t fajny, bo 
pom oże zrobić siostrze na złość. 
A le nołlepszy jes t ten obrołzek na 
okładce. Siedzi m ały synek, rich- 
tich taki mały sporny buks. Sku- 
d łaną główkał m oł spuszczonoł i 
kukoł krzywo na bok. Cały świałta

P O ZIO M O
3. część twarzy
9. potrzebna przy grze planszowej
10. okręty wojenne
11. przodownik
12. zniechęcenie
13. lamówka
18. prąd rzeki
20. żart, dowcip
23. gra hazardowa
24. kieł dzika
25. lekka bryczka
26. pomaga łączyć w pary
29. cienki pręt metalowy
31. państwo w Azji
36. dochód

37. produkt'otrzymywany z formy
38. sejf w  banku
39. gad z rodziny aligatorów
40. wrocławski kabaret

PIONOW O
1. busola
2. jednostka pływająca
3. regulator chodu zegarka
4. medal, odznaczenie
5. mocno skręcone włosy
6. górna część tułowia
7. przepływa przez nie krew
8. skórki tchórza
14. ostre napomnienie
15. sztuczne jezioro

16. urywek tekstu
17. włókno z Torunia
19. trująca bylina
20. samochód półciężarowy
21. iglaste drzewo
22. dzielnica Warszawy
24. morski bałwan
2 6  większa niż życie”
27. drzewo z kocami
28. ozdoba koszuli
30. podobne do wrotek
32. statek Noego
33. z niej kawior
34. sztuczka
35. „... i dnie”

ułożył: Marcin

- No tak, palić to możesz... - do­
gaduje żona.

C ó rka  w ra ca  w ie czo re m  do 
domu. O jciec informuje ją:

- Był ten Twój wielbiciel i chciał 
prosić Cię o rękę.

- To bardzo miłe z  jego strony, 
tylko jak ja  mogę opuścić mam u­
się?

- Możesz ją  sobie zabrać.

W raca mąż wcześniej do domu. 
Żona bierze wpycha kochanka do 
piwnicy i wrzuca za nim ubranie. 
Mąż zauważa jednak obce buty. 
Porywa siekierę i schodzi do piwni­
cy Pyta się:

- Kto tu?!
Ze stojącego w rogu, trzęsące­

go się worka dochodzi glos:
- Tto myy, bieeeednee kaartof- 

feelkiii...

Na jednej z bram wiodących do 
raju widać napis: „Dla pantoflarzy” , 
na drugiej: „Dla mężczyzn, którzy 
nie dali się zdominować przez ko­
biety” . Przed pierwszą bram ą kłębi 
się tłum  zmarłych, przed drugą stoi 
jedna sam otna duszyczka. Pod­
chodzi do niej święty Piotr:

- A ty co tu robisz?
- Ja nie wiem, żona kazała mi tu 

stanąć!

- Nie radzę panu palić, pić alko­
holu i... kochać się. - mówi lekarz 
do pacjenta po ciężkiej chorobie.

Po dwóch m iesiącach w strze­
mięźliwości mężczyzna nie wytrzy­
mał i zapalił papierosa.

G dy żon a  w szczę ła  k o le jn ą  
awanturę, doprowadzony do osta­
teczności mąż krzyczy:

- Nooo, teraz powiem ci ca łą  
prawdę. Dziesięć lat temu zagw iz­
dałem na taksówkę, nie na ciebie!

my se łoba musieli z  tygo obrołz- 
ka śmiołć, co my tylko na nij ku- 
kli. I do dzislej trza się z  tyj gał- 
biczki śmiołć, bo tak richtich wy- 
g ląd o ł ten mój m łodszy ja k  był 
mały.

Z  tego w idać iże prezent pre­
zentowi nie jes t równy. Kosztował 
małe piniądzy, bo jyno 12 złotków, 
ale siłał czasu coby m iędzy tysiąc- 
oma książków znołść tą  m alutką 
dloł brata.

Pierwyj jak starsze dziecko do­
stało Tedybara to se potyj gra ły z 
nij wszystkie dzieci i do drugiego 
pokolenia. A  pierwyj ludzie mieli 
siła dzieci. Bo m iś to je s t tow a­
rzysz kożdego dzieciństwa. Z  m i­
łości nie m oł prawego oka, abo 
dziurał w lewyj łapce. Tyj wiałcyj 
są  wytarty, tyj w iałcej są  te misie 
zołcny, bo nie uw ierzycie ale na 
całyj św iecie je s t 200 m ilionów co 
za m lu ją  Tadybery tak  ja k  inszy

brifmarki abo obrołzy. P łacą za nie 
s iła ł piniądzy. Tyj starszy j m iś i 
w iałcyj ochrałpany, tyj droższy. W 
1994 roku w Londynie poszoł je- 
dyn pod m łot za 160 tysia łcy do­
larów. Po co to ludzie robią, jak 
m yślic ie? Kupują i sprzedo łw a ją  
radość i m iłość nołwiałcej czowie- 
kowi potrzebną. Nie na darm o też 
padają, chcesz żeby cie ktoś m ioł 
rołd, to kup sobie psa.

Słyszałach przed św iałtom a w 
telew izorze, iż co bogaci kupują 
p re z e n ty  do d o m ó w  d z ie c k a . 
Nołwiałcyj było jak  wdycki misiów, 
co już  ani w tych domach nie mieli 
placu żeby je  gdzieś skować, a 
dzieci nie m iały ciepłych rzeczy i 
bu tów  na z im a ł a m ali p ie luch. 
W idać że ludzie nie w ią, że tał nie 
styknie przytulić się jyno do misia 
choćby był nołmiałkszy.

Myślałach też iż teraz kupują na 
gw iazdka jyno super nowoczesne 
z a b a w k i, a le  ta k  n ie  je s t,  bo 
słyszałach w  radiu taką kołysanka:

Śpij syneczku śpij, nie kupię ci 
p isto le tu , karabinu, nie kupię ci 
czołgu ani bom bowca, nie kupię 
ci też łodzi podwodnej, nie kupię 
ci, bo cię bardzo kocham. Śpij mój 
syneczku.

Podczas kłótni, żona żeby do 
żywego dopiec mężowi, mówi:

- Jak umrzesz, natychmiast wyj­
dę za mąż!

- No wiesz, a co mnie obchodzi 
nieszczęście obcego człowieka?!

M a łżonek  w raca  c ichaczem , 
późno do domu.

- Która godzina? -pyta zaspana 
żona.

- Dziesiąta - odpowiada mąż.
- Tak? Ś łyszę że w łaśnie bije 

pierwsza...?
- No przecież zera nie może wy­

bić, kochanie...

- Czemu tak krzyczałeś w nocy?
- Miałem straszny sen. Śniło mi 

się, że muszę się ożenić!
- Z kim?
- Znów z tobą!!!

Twoja żona opowiada, ze kupisz 
je j na im ieniny futro z  norek...

- Aaaa, niech sobie opowiada...

Znaną malarkę Marię Corelli za­
pytano kiedyś, dlaczego nie wyszła 
za mąż.

- Nie widziałam potrzeby. Nicze­
go mi w domu nie brakuje. Rano 
pies szczeka, w południe papuga 
klnie, a wieczorem kot zawsze wra­
ca późno do domu.

Pierwsza w nocy. Kobieta pyta 
małżonka: - Kochany, czy kupisz mi 
futro?

- Kupię.
- Tak się cieszę!
- Nie ma z czego.
- Dlaczego?
- Bo ja  mówię przez sen.

- Pani mąż wygląda w  tym no­
wym ubraniu wyśmienicie!

- To nie jest nowe ubranie, to jest 
nowy mąż.

- Do kogo piszesz ten list ? - pyta 
żona męża.

- Czemu pytasz ?
- Oj, ty zawsze musisz wszystko 

wiedzieć! - odpowiada żona.

Skarży się mąż żonie:
- Nasz syn znów podbierał mi 

pieniądze z portfela.
- D laczego myślisz, że to nasz 

Kazio? Może to ja wzięłam pienią­
dze? - broni matka syna.

~ - To niemożliwe, w  portfelu tym 
razem coś zostało...

Filip składał w łaśnie kolejny po­
całunek na ustach pani Maryli, gdy 
ta nagle wskazując palcem okno, 
pisnęła przeraźliwie:

- Mój mąż!!
Uwodziciel spojrzał na przylepio- 

nądo  szyby, wykrzyw ionąze wście­
kłości twarz mężczyzny i mruknął:

- A  to fujara ze mnie! Przecież 
on już  od pół godziny sterczy nie­
ruchomo morda w oknie, a ja my­
ślałem, że to jakiś portret rodzinny...

Rozmowa dwóch kumpli:
- Powiedz Karol, kto cię poznał 

z tw o ją  żoną?
- To był przypadek, nawet nie ma 

kogo winić.

Pogrążony w smutku mąż mówi 
do żony:

- Rzuciłem papierosy, rzuciłem 
wódkę, teraz to już  chyba kolej na 
ciebie...
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PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI
Rada Miejska w Głogówku na sesji w dniu 9 grudnia 2002r. ustaliła nowe stawki podatku od 
nieruchomości na rok 2003. Wynoszą one:
od budynków mieszkalnych lub ich części..........................................
od budynków lub ich części związanych z działalnością gospodarczą.... ... 16,50 zł od m2
od budynków zajętych na prowadzenie działalności gosp. w zakresie 
obrotu materiałem siewnym...............................................................

MAGAZYN WIEŚCI GMINNYCH
STRZELECZKI

KORFANTÓW y

WALCE

W księgami

O PIENIĄDZACH ZASTĘPCZYCH  
SŁÓW PARĘ

W CZOŁÓWCE W KĘDZIERZYNIE

Temat pieniędzy zastępczych cieszy się 
niesłabnącym zainteresowaniem kolekcjo­
nerów. Ukłonem w ich stronę jest wydana 
właśnie książka pt. „Pieniądz zastępczy na 
Śląsku w latach 1914 -1924" autorstwa 
Wiesława Lesiuka i Janusza Adama Kuja- 
ta. Stałym czytelnikom „TP" nie trzeba przy- 
pomniać, iż na ziemi prudnickiej wydano 
sporą ilość notgeldów, stąd Biała, Głogó­
wek i Prudnik są obecne na stronach opi­
sywanej publikacji. Książka przede wszyst­
kim systematyzuje wiedzę na temat pienię­
dzy zastępczych na Śląsku. Opracowanie 
zawiera również listę wszystkich rodzajów 
bonów wydanych w naszym regionie z po­
działem na rejencje.

Z książki dowiemy się, że w Prudniku 
wydawcami notgeldów nie był tylko ma­

gistrat i fabryka Frankla. Wydrukowanie 
pieniędzy zastęczych zlecały również 
prudnickie stowarzyszenia. Wspomnia­
na wcześniej rodzina Frankel oprócz po­
siadania fabryki tekstylnej w Prudniku 
wraz z filiami była również właścicielem 
majątku rolnego w Ligocie Ścinawskiej 
między Ścinawą Małą a Przydrożem 
Małym. Również tam staraniem dr. Kur­
ta Frankla wydano w 1919 roku 2 wzory 
notgeldów.

AD

W. Lesiuk, A.J. Kujat. „Pieniądz zastępczy 
na Śląsku w latach 1914 -  1924”, Wydaw­
nictwo MS, Opole, s. 240, cena: 39,- zł 
(księgarnia „Na zapleczu", ul. Piastowska, 
Prudnik)

16 grudn ia chór “Ju trzenka” z 
P rudnika b ra ł udz ia ł w e lim in a ­
cjach IX Konkursu O gólnopo lskie­
go Festiwa lu Kolęd i P astora łek 
pod dyrygen tu rą  mgra Tadeusza 
S tacha zorgan izow anego w Kę­
dzierzyn ie -  Koźlu. F inał konkur­
su odbędzie się na początku stycz­
nia w  Będzinie.

Na scenie M iejskiego Ośrodka 
Kultury zaprezentowało się 21. wy­
konawców (chóry, zespoły, duety, 
soliści i solistki). W  gronie repre­
zentantów O polszczyzny wystąpił

po raz pierwszy chór “Jutrzenka” i 
to z sukcesem, bowiem zostaliśmy 
sklasyfikowani w czołówce. Kolej­
ny laur artystyczny dla chóru na­
uczycielskiego “Jutrzenka" dzia ła­
jącego przy Prudnickim  Ośrodku 
Kultury przypadł za udział w elim i­
nacjach IX Ogólnopolskiego Festi­
walu Kolęd i Pastorałek.

Dla wyróżnienia i promocji dzia­
łalności chóru “Jutrzenka” radio z 
Kędzierzyna -  Koźla przeprowadzi­
ło wywiad z naszym wspaniałym dy­
rygentem o historii i działalności na­

szego chóru oraz zamierzeniach na 
przyszłość.

Patrząc na to dzieło dobrej pracy 
i zaangażowania pana dyrygenta i 
wielkiego wkładu pracy w podno­
szeniu poziomu działalności kultu­
ralnej, należy złożyć na ręce pana 
dyrygenta duże uznanie i podzięko­
wanie. Nie można nie zauważyć w 
pracy chóru “Jutrzenka" wielkiego 
zaangażowania i dobrej woli wszyst­
kich członków jego członków.

Zbigniew Małek

STRZELECKIE
PODSUMOWANIE ROKU

od budynków zajętych na prowadzenie działalności w zakresie
świadczenia usług medycznych.............................................................. 3,46 zł od m2
od pozostałych budynków lub ich części   .....................................4,30 zł od m2
od budowli............................................................................................. 2% ich wart.
od gruntów związanych z działalnościągosp............................................ 0,62 zł od m2
od gruntów pod jeziorami, zbiornikami wodnymi
lub elektrowniami wodnymi.............................................................. 3,38 zł od 1 ha pow.
od gruntów pozostałych........................................................................... 0,15 zł od m2

Podjęto także uchwałę określającą opłatę admlnlstracyjnąw wysokości 100 złotych za wydanie 
wypisu i wyrysu z miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy, (j)

Tradycją stało się już spotkanie człon­
ków Głogóweckiego Bractwa Strzelec­
kiego w hotelu Salve. Odbywa się ono w 
tygodniu poprzedzającym święta i ma na 
celu posumowanie strzelać odbytych w 
upływającym roku.

Na tegorocznym spotkaniu członkom 
Bractwa wręczono ozdobne kapelusze

wzorowane na okryciach głów przedwo­
jennych Strzelców. Podsumowania do­
konał Stanisław Grzegorczyk, a zwycięz­
ców dekorował Król Kurkowy Mirosław 
Jagiełło.

Po podliczeniu punktów ze wszystkich 
strzelać okazało się, że pierwsze miej­
sce zajął Rajmund Cichoć gromadząc 

129 punktów. Kolejni za­
wodnicy to: Stanisław 
Grzegorczyk (117 punk­
tów), Mariusz Grzegor­
czyk (85 punktów), Kry­
stian Wycisk (77 punk­
tów) i Hubert Kopiec (74 
punkty). Trzej pierwsi 
otrzymali pamiątkowe pu­
chary, a pozostali dyplo­
my. Dodatkowo nagro­
dzono także dwie inne 
osoby: Elwirę Cichoć je­
dyną kobietę w ty m towa­
rzystwie i Manfreda Ge- 
slera „nadwornego ku­
charza” Bractwa Strze­
leckiego.

Liczebność Bractwa 
wzrasta, a otrzymane ka­
pelusze (pierwszy z ele­
mentów zaplanowanego 
stroju „klubowego” są 
dodatkową motywacją 
dla miłośników sportu 
strzeleckiego.

Przedmiotem będącym pamiątką hiper- 
inflacji -  i również wydawanych notgel­
d ó w -w  latach 20. XX w. w Niemczech 
jest ten oto medal. Na awersie przed­
stawiona jest grupa trzech osób, męż­
czyzny, kobiety i dziecka, najpewniej jako 
symbol rodziny. Obok znajduje się na­
pis, który w polskim tłumaczeniu brzmi: 
„Droga przez mękę narodu niemieckie­
go”. Na rewersie: „1 grudnia 1923 kosz­
towało w papierowych markach /1 funt 
Chleba 260 miliardów / 1 funt mięsa 3,2 
bilionów /1 marka w złocie 1 bilion”. 1 
funt to około 0,5 kg.
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KULTURA ZA  50 ZŁOTYCH ROLNIK BIEDRZYCHOWICE 
MISTRZEM OPOLSZCZYZNYBIAŁA (AD). Za nami już III sesja no­

wej Rady Miejskiej w Białej, i to bar­
dzo istotna, gdyż określiła tego­
roczny budżet gminy.

Finanse Białej po stronie przycho­
dów wynoszą 14.306.600 zł. Gmina 
wyda 15.032.600 zł. Niedobór brzydko 
nazywany “dziurą budżetową" ma być 
zlikwidowany z dwóch źródeł. Podobnie 
jak gmina Lubrza, Biała zaciągnie kre­
dyt w wysokości 576.000 zł. Pozostała 
“brakująca” kwota -  150.000 zł to pro­
gnozowana nadwyżka budżetowa. Re­
gionalna Izba Obrachunkowa wydała 
pozytywną opinię do opracowanego 
projektu budżetu. By spraw finanso­
wych stało się zadość, na sesję przy­
gotowano uchwałę, która upoważnia 
burmistrza do zaciągania zobowiązań z 
zakresu podejmowania inwestycji i re­
montów o wartościach przekraczają­
cych granice ustalone przez radę.

Budżet spodobał się radnym, którzy 
jak jeden mąż, bez dyskusji i komenta­
rzy na sesji przegłosowali uchwałę. Jak 
podkreślano wiele rozmawiano na te­
mat budżetu podczas posiedzeń komi­
sji stałych rady, których konsekwencją 
były przesunięcia w działach budżetu.

Przed głosowaniem nad uchwałą o 
Gminnym Programie Profilaktyki i Roz­
wiązywania Problemów Alkoholowych 
wywiązała się dyskusja nt. wynagro­
dzenia dla opiekunów świetlic środowi­
skowych (50 zł miesięcznie), które zna­
lazły się ww. programie.

- Kto za pięćdziesiąt złotych zrobi 
na wsi kulturę? -  zapytał jeden z rad­
nych, który zaproponował, by opiekuno­
wie pracowali za darmo, a zaoszczę­
dzone pieniądze przeznaczyć na klub i 
zespoły “które coś robią".

- Po co mamy więc to robić? -  ri­
postowała sołtys Gostomi -  Otwierać 
klub tylko, gdy są wybory? To się 
mija z celem.

Sołtys dodała do zrozumienia, że 
gdy we wsi za ważniejsze będzie się 
uważało utwardzenie drogi od wiejskiej 
świetlicy wówczas kultura wsi upadnie 
na samo dno. A co ze wsiami, w któ­
rych nie ma świetlic? Gdyby świetlice

WALCE (a) Jeszcze w starym roku, bo 
30 grudnia, Rada Gminy w Walcach 
uchwaliła budżet na rok 2003. Zanim 
jednak podjęto decyzję, rada wysłucha­
ła opinię Regionalnej Izby Obrachunko­
wej w Opolu, zaprezentowaną przez 
sekretarza gminy Bernarda Kubatę. 
Przedłożony przez Zarząd Gminy pro­
jekt budżetu gminy Walce został zaopi­
niowany pozytywnie. Został on opraco­
wany stosownie do obowiązujących wy­
mogów ustawowych, zgodnie z uchwa­
loną przez radę procedurą. Szczegóło­
we uwagi RIO uwzględniono w projek­
cie uchwały budżetowej.

W YDATKI W IĘKSZE  
N IŻ  DOCHODY

Rada Gminy w Walcach jednogło­
śnie przyjęła budżet gminy na rok 
2003. Przewiduje on dochody w wyso­
kości 9.001.427 zł (w tym: dotacja na 
realizację zadań bieżących z zakresu 
administracji rządowej - 424.158 zł, do­
tacja na zadania bieżące realizowane 
na podstawie porozumień - 10.444 zł, 
dochody z tytułu wydawania zezwoleń 
na sprzedaż napojów alkoholowych - 
50 tys. zł). Wydatki ustalono w wysoko­
ści 10.652.277 zł. Planowy deficyt bu­
dżetowy wynosi zatem 1.650.800 zł, 
który zostanie pokryty pożyczką z Wo­
jewódzkiego Funduszu Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wodnej w Opolu. 
Przychody ustalono na poziomie 2 min. 
zł, a rozchody - w kwocie 349.200 zł.

W planie wydatków majątkowych na 
rok 2003 zapisano: na budowę gimna­
zjum z salą gimnastyczną w Walcach 
(kontynuacja) -160 tys. zł; na budowę 
sieci kanalizacji sanitarnej w gminie (II 
etap) - 3.896.500 zł; na założenie no­
wych punktów świetlnych na ulicach

otrzymały dodatkowe środki zwiększy­
łaby się dysproporcja między miejsco­
wościami, które mają i nie mają swoje­
go ośrodka kultury. W końcu jeden z 
radnych przypomniał, iż opiekunowie 
świetlic najczęściej przeznaczali swoją 
-  w dużym cudzysłowiu -  "wypłatę" na 
zakup środków czystości, dając do zro­
zumienia, że kwota 50 zł ma symbo­
liczny charakter. Owe 50 zł na krótko 
podzieliło radnych. 5 było za całkowi­
tym zlikwidowaniem wynagrodzenia dla 
opiekunów, 7 przeciw i 3 wstrzymało 
się. W końcu przegłosowano uchwałę 
w pierwotnym brzmieniu projektu, a 
więc z 50 zł dla opiekunów.

Przy omawianiu planu pracy Rady 
Miejskiej w Białej, dr Kazimierz Kasicz 
zwrócił uwagę na zwiększenie nacisku 
na temat bezrobocia, nie tylko w sfe­
rze opisania problemu, ale przedsta­
wienia prób jego rozwiązania. Zapro­
ponował również, by tematem jednej z 
sesji była ochrona zabytków w gminie i 
ich ratowanie. Przewodniczący rady 
Joachim Kosz obiecał, iż problemy 
będą dyskutowane w ramach istnieją­
cego już tematycznego programu pra­
cy rady Miejskiej (m.in. w październiku 
o renowacji zabytków).

Na przełomie lutego i marca mija 
kadencja organów wykonawczych sa­
morządów mieszkańców wsi i osiedli w 
gminie Biała, a więc sołtysów i rad so­
łeckich. W związku z tym gmina przy­
gotowuje się powoli do wyborów, m.in. 
przygotowując uchwałę dla Rady Miej­
skiej właśnie na ten temat. Nie wszę­
dzie będą wybory, gdyż w niektórych 
sołectwach odbywały się wybory uzu­
pełniające i czteroletnia kadencja jesz­
cze nie upłynęła. Burmistrz przygoto­
wuje szczegółowy harmonogram wy­
borczych zebrań.

3 grudnia ukazało się rozporządze­
nie Rady Ministrów w sprawie zmian 
zasad wynagradzania pracowników 
samorządowych. W związku z tym po­
nownie zaistniała konieczność podej­
mowania uchwały na temat zarobków 
burmistrza. Wypłata Arnolda Hindery 
składać się będzie z czterech części: 
wynagrodzenia zasadniczego (3.800

gminnych - 15 tys. zł; na zakup pługa 
odśnieżnego - 9 tys. zł.

Maksymalna wysokość kredytów 
krótkoterminowych zaciąganych przez 
wójta gminy nie może przekroczyć w 
roku kalendarzowym kwoty 200 tys. zł.

Rada podjęła uchwałę o zaciągnię­
ciu pożyczki w wysokości 1.500 tys. zł 
na okres 10 lat, ze spłatą w latach 
2004 - 2013, z Wojewódzkiego Fundu­
szu Ochrony Środowiska.

NIE BAĆ SIĘ KREDYTÓW

- Kredyt w wysokości 1,5 min. zł jest 
tylko na jedno zadanie. Koszt budowy ka­
nalizacji Stradunii oceniono został na 
3.900 tys. zł - powiedział wójt Piotr Micz­
ka - ile wyjdzie po przetargu, tego dzisiaj 
nikt nie wie. Gdyby zadań było mało, a 
firmy się o nie biły, to wtedy nawet może 
to być 3.200 tys. zł. Tam, gdzie były już 
przetargi ceny zeszły o 40 proc. niżej 
projektów inwestorskich! Teraz jednak fir­
my mają pewien komfort. Zadań jest w 
województwie 14, a mamy pięć dużych 
firm kanalizacyjnych. Mają w czym wy­
bierać, mogą dyktować ceny. Ale na to 
wpływu już nie mamy. Agencja ujawniła 
w intemecie jakie gminy, jakiej wielkości 
inwestycje mają! Chyba, że przyjdą firmy 
z zewnątrz. Wiele firm padło na robotach 
popowodziowych. Optymalnie by było, 
gdyby cena osiągnęła 3,5 min. zł. Wtedy 
musielibyśmy zaciągnąć kredyt ok. 1,8 
min. zł. Mamy w uchwale 1,5 min. zł. Ale 
na I etap, nie wiedząc ile to będzie kosz­
towało - kolektor Zdzieszowice, Stradu- 
nia, Komomo - zaciągnęliśmy 1 min. zł z 
funduszu. Wykorzystaliśmy 500 tys. zł, 
zatem mamy rezerwę, którą chcemy wy­
korzystać w tym roku. Mamy zatem już 
500 tys. zł, a występujemy po następne 
1,5 min. zł. Warunki kredytu. Płacimy

zł), dodatku funkcyjnego (1.000 zł), 
dodatku specjalnego (960 zł) i dodatku 
za wieloletnią pracę (760 zł). Razem 
6520 zł brutto.

Następna uchw a ła  do tyczy ła  
ustanowienia zasad przyznawania 
diet dla przewodniczących organów 
wykonawczych sołectw. Burmistrz 
zaproponował podwyższenie wyso­
kości diet z 7,5 do 10 procent mini­
malnego wynagrodzenia za pracę 
(od 1 stycznia 800 zł, czyli 80 zł).

" - Udział w sesji nie może być do­
datkowym źródłem dochodów -  po­
wiedział jeden z radnych, którego zda­
niem dieta powinna być jedynie zwro­
tem kosztów podróży. Wniosek o po­
zostawienie dotychczasowej stawki 
znalazł poparcie u tylko trzech rad­
nych. Sołtysi, którzy jak w żadnej innej 
gminie powiatu uczestniczą niemal w 
komplecie na każdej sesji Rady Miej­
skiej, będą więc w tym roku dostawać 
kilka złotych więcej za obecność na 
posiedzeniach radnych. O wiele wię­
cej kosztować będą gminę diety rad­
nych. Wiceprzewodniczący rady otrzy­
ma miesięczny ryczał w wysokości 60 
proc. minimalnego wynagrodzenia za 
pracę (za styczeń będzie to 480 zł), 
przewodniczący komisji stałych za 
udział w posiedzeniu komisji 30 proc. 
(240 zł), a za udział w sesji 20 proc. 
(160 zł) Zastępca przewodniczącego 
komisji dostanie 25 proc. (200 zł) “za 
komisję” i 20 proc. (160 zł) “za sesję”, 
natomiast radny nie pełniący żadnych 
powyższych funkcji otrzyma 20 proc. 
(160 zł) minimalnego wynagrodzenia 
za pracę zarówno za uczestnictwo w 
posiedzeniu komisji jak i za udział w 
sesji. Jeżeli więc w ciągu miesiąca 
radny “bez teki" uczestniczyłby w jed­
nej sesji i w posiedzeniach dwóch ko­
misji dostałby 480 zł.

Trzech radnych uważało, iż diety są 
zbyt wysokie, ale ich wnioski argumen­
towane wcale nie optymistyczną sytu­
acją budżetu gminy o niepodwyższanie 
diet i obniżenie ryczałtu dla wiceprze­
wodniczącego rady zostały przegłoso­
wane przez większość, która poparła 
projekt burmistrza.

jedną trzecią odsetek, jakie są w ban­
kach, czyli ok. 3 - 4 proc. Jeśli spłacimy 
1,2 min. zł z tych 2 min. zł, możemy się 
ubiegać o umorzenie pozostałości, czyli 
800 tys. zł. Każdy boi się zaciągania kre­
dytów. Ale jeśli tego nie zrobimy, to mo­
żemy sobie przychodzić na sesje i bę­
dziemy się szczypali o 5 tys. zł. I tak nam 
cztery lata zlecą. Jest przykład z ubiegłej 
kadencji, gdy braliśmy kredyt za kredy­
tem. Dziś płacimy ostatnią ratę na ośro­
dek zdrowia, a wchodzi spłata pożyczki 

' na gimnazjum, po 200 tys. zł rocznie 
przez pięć lat. Dojdzie następna spłata, 
dziś uchwalonej pożyczki. 5 lat spłacamy 
po 200 tys. zł na gimnazjum, sześć lat po 
200 tys. zł na Stradunię. Podobnie było w 
poprzedniej kadencji. Budujemy gimna­
zjum, drogi, staramy się pozyskiwać do­
datkowe pieniądze. Spodziewam się w 
roku 2003 dodatkowych dochodów w 
związku z uruchomieniem linii wysokiego 
napięcia. Energetyka zacznie płacić po­
datek, 2 proc. od wartości linii na terenie 
gminy. To może być kwota pozwalająca 
spłacać pożyczkę gimnazjalną.

Wójt liczy także na pieniądze z Unii 
Europejskiej w roku 2005. W progra­
mie Sapard obowiązuje 45 proc. dotacji 
oraz 55 proc. trzeba mieć własnych 
pieniędzy. Piotr Miczka:

- Zaczynać musimy, nie możemy 
czekać i nic nie robić. Mając już doku­
mentację i kosztorys kanalizacji Stra­
dunii, mając inspektora nadzoru, liczy­
my na 1.700 tys. z ł . Tego nie możemy 
stracić. Trwają prace nad dokumenta­
cją kanalizacji w Walcach. Po maju 
2004 roku gmina wystąpi o fundusze 
unijne na trzeci etap kanalizacji gminy. 
Trzeba pomyśleć o likwidacji oczysz­
czalni w Walcach i budowie kolektora 
do Stradunii. Liczymy także na pienią­
dze z kontraktu wojewódzkiego.

W sobotę 14 grudnia w hali w 
Zdzieszowicach rozegrano halowe 
otwarte mistrzostwa Opolszczyzny w 
dwóch kategoriach wiekowych” do lat 
17 i seniorki. Obie rywalizacje wygrały 
piłkarki z Biedrzychowic.

W drodze do finału juniorki pokona­
ły GLKS Kamiennik 3: 0 i zremisowały 
z DFC Hlucin (Czechy) 0: 0. W finale 
zmierzyły się z AZS Wrocław (finalistki 
turnieju ogólnopolskiego). Ten zacięty 
mecz zakończył się remisem. W rzu­
tach karnych lepsze okazały się bie- 
drzychowiczanki 3: 2. Rolnik grał w na­
stępującym składzie:- M. Miadzielec 
(uznana najlepszą bramkarką nie pu­
ściła żadnego gola) - K. Gaweł (najsku­
teczniejsza zawodniczka - 3 bramki), 
B. Bartoń, N. Pieronek, P. Stochaj, D. 
Kleszyk, J. Smutek, E. Domeracka. 
Trenerem jest St. Dyja.

Seniorki poszły w ślady m łod­
szych koleżanek i także zwyciężyły.

( 2 0 :1 1 ,  1 9 :1 2 ,  1 6 :2 3 ,  2 2 : 2 2 )

POGOŃ: Kasprzycki 14 (4x3), Micha­
lak, Franek 2, Kociuga 18 (3x3), Udich 
23, Mróz 3, Wasylewicz 1, Olbiński 7. 
Trener Andrzej Chybziński

W smutnych nastrojach zakończyli 
mijający rok koszykarze prudnickiej Po­
goni. przegrawając kolejne spotkanie. 
Mimo że zabrzanie przystąpili do me­
czu wzmocnieni trzema zawodnikami z 
pierwszej drużyny, to do potentatów ligi 
na pewno się nie zaliczą i byli zespo­
łem do ogrania.

Spotkanie rozpoczęło się źle dla 
prudniczan. Chwilę po rozpoczęciu gry, 
kontuzji doznał podstawowy rozgrywa­
jący Michalak, który nie pojawił się już 
na parkiecie do końca meczu. Pogoń 
bardzo słabo zagrała w ataku, a zawod­
nicy nie trafiali do kosza z dogodnych 
pozycji. W pierwszych dwóch na 29 
prób rzutów, celnych było zaledwie 6!. 
Ponadto przyjezdni popełnili w tej czę­
ści gry aż 14 strat mając na koncie tyl­
ko jeden przechwyt. W efekcie po 
pierwszej części gry gospodarze pro­
wadzili 39:23. Drużyna Pogoni zmobili­
zowała się po przerwie i zaczęła syste­
matycznie odrabiać straty. Dobrze na 
desce zaczął grać Urlich, a z dystansu 
punktował Kasprzycki. Dzięki ich sku­
tecznej grze udało się zmniejszyć stra-

Dziewczęta Publicznego Gimnazjum nr 
1 w Prudniku bardzo dobrze rozpoczęły 
międzyszkolne rozgrywki w piłce koszyko­
wej. Podopieczne Piotra Rzehaka już w 
pierwszych dwóch turniejach pokazały, że 
w tym roku też będą liczyły się w walce o 
finał wojewódzki. Ubiegłoroczne brązowe 
medalistki, chociaż z tamtego zespołu ode­
szło kilka dziewcząt, w zawodach miejsko- 
gminnych wysoko pokonały prudnicką „ 
Dwójkę” 61-16 / 18:2; 10:3; 14:4; 19:7 /. 
Skład zwycięskiej drużyny i zdobyte punkty: 
M. Rawska 14 , A. Śliwińska 12 , U. Nykiel 
9 , P. Kaczor 8 , P. Podpora 8 , M. Pasztet- 
nik 5, M. Dwojak 2 , M. Sokołowska 2 , K. 
Czarnul 1 , K. Handel.

W zawodach na szczeblu powiatu wystą­
piły trzy drużyny: PG w Racławicach Śl., PG 
nr 2 w Prudniku i PG nr 1 w Prudniku. Staw­
ką turnieju był awans dwóch drużyn do półfi­
nału wojewódzkiego. Wszystkie spotkania sę­
dziowali pan J. Adamczyk i M. Gurgul, sekre­
tarzem zawodów był pan Z. Sutor.

GMINA BIAŁA (AD). Między 10 a 18 
grudnia burmistrz Białej Arnold Hindera 
wspólnie ze swoim zastępcą Marią Tomalą 
spotykał się z gronem pedagogicznym szkół 
na terenie gminy. Na początku tego roku

Turniej rozgrywano systemem każdy 
z każdym. Rolnik pokonał GLKS Ka­
miennik 6: 0, TJ Krnov 2: 0, Unię 1: 
0, a przegrał tylko z DFC Hlucin (0: 
1). Nasze zawodniczki dzięki lepszej 
różnicy bramek zajęły pierwsze miej­
sce. Najlepszą zawodniczką turnieju 
wybrano Magdę Łuczak, rywalizację 
o tytuł najlepszego Strzelca rozstrzy­
gnięto serią rzutów karnych (dwie 
zawodniczki miały po 4 trafienia). 
Szczęście uśmiechnęło się do Lucii 
Hlavenkowej z Hlucina, Magda mu­
siała zadowolić się drugim miejscem. 
Rolnik wystąpił w składzie: A. Drą­
żek - E. Łuczak, M. Łuczak, M. Pią­
tek, A. Wojtkiewicz, J. Gerlach, A. 
Gaweł, D. Rudolf, E. Przemyślań- 
ska. Trenerem jest Z. Koj.

Rok 2002 piłkarki z Biedrzychowic 
zakończyły mocnym akcentem. Oby tak 
w przyszłym roku.

tę, która w czwartej kwarcie wynosiła 
już tylko 7 „oczek”. Niestety na nic wię­
cej tego dnia prudniczan nie było już 
stać, a zwycięstwo odniesione przez 
gospodarzy jest jak najbardziej zasłu­
żone. Przerwa w rozgrywkach potrwa 
teraz do 11 stycznia, kiedy to do Prud­
nika przyjadą rezerwy Mickiewicza.

W YNIK I SPOTKAŃ:

Bobry II Zabrze -  Pogoń Prudnik 77:68
Odra Wodzisław -  Dąbrowa Górnicza 72:86 
MMKS Rybnik -  Carbo Gliwice 103:111 
MOSM Tychy -  AZS Katowice 108:70
Mickiewicz -  KKS Cieszyn 20:0 (vo)

TABELA

1. MMKS Dąbrowa 15 28 1194:972
2. MOSM Tychy 15 27 1340:1172
3. Carbo Gliwice 15 26 1185:1103
4. Pogoń Prudnik 15 24 1064:1020
5. Odra Wodzisław 15 23 1313:1238
6. Bobry II Zabrze 15 22 1160:1250
7. MKKS Rybnik 15 19 1106:1234
8. AZS Katowice 15 19 1133:1248
9. Mickiewicz II Kat. 15 18 939:1054
10.KKS Cieszyn 15 15 892:1033

Pierwsze miejsce w turnieju zdobyły 
dziewczęta z Jedynki”, które wysoko wygrały 
dwa spotkania. W pierwszym swoim meczu 
pokonały Racławice Śl. 58- 19 /18:5; 14:2; 
8:9; 18:3/, w drugim dziewczęta z „Dwójki” 
48:18/12:2; 14:4; 8:2; 14:10/.

W meczu decydującym o drugim miejscu 
PG z Racławic Śl. pokonało PG nr 2 z Prudni­
ka 35:13 /10:4; 5:3; 10:4; 10:2 /. Awans do 
półfinału uzyskały zespoły PG nr1 w Prudniku 
i PG z Racławic Śl. -  gratulujemy!

TABELA KOŃCOWA:

1. PG nr1 Prudnik 2 4 106-37
2. PG Racławice Śl. 2 3 54-71
3. PG nr2 Prudnik 2 2 31 -83

Skład zwycięskiej drużyny i zdobyte punk­
ty: A. Śliwińska 33, M. Podpora 21, U. Nykiel 
14, M. Rawska 12, P. Kaczor 12, M. Sokołow­
ska 4, M. Pasztetnik 4, M. Dwojak 2, K. Zno- 
jek 2, K. Czarnul 2, K. Bugla.

burmistrz miał jeszcze odbyć spotkania z na­
uczycielami z Grabiny i Radostyni. Tematem 
zebrań była aktualna sytuacja oświaty oraz 
propozycje radzenia sobie w tej - bez wąt­
pienia - trudnej dla szkół sytuacji.

BUDŻET Z  SAPARDEM W TLE

(j)

3. LIGA KOSZYKÓWKI

BOBRY II ZABRZE -  POGOŃ PRUDNIK 77:68

Damian Wicher

DWUKROTNIE JEDYNKA

SPOTKANIA Z  NAUCZYCIELAMI
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JADWIGA WILEJTO

DLA TYCH DZIEWCZĄT WARTO PRACOWAĆ
Jest rok 1978 (nie olimpijski, jak na­
pisaliśmy na zakończenie pierwszej 
części; olimpiady są co cztery lata). 
W tym miejscu przerwaliśmy w po­
przednim numerze opowieść o nie­
zwykłej karierze sportowej i trener­
skiej Jadwigi WILEJTO. Dziś wraca­
my do tej opowieści...

W Prudniku były dobre warunki 
do indywidualnego treningu. Jadwigę 
Wilejto męczyły zgrupowania i obo-

jąc jednym tchem wicemistrzostwo 
Polski, pierwsze miejsce „Obuwnika" 
w lidze, dwa rekordy kraju.

Jadwiga Wilejto myślała jednak 
już o Olimpiadzie w Moskwie w roku 
1980. C zte ry  la ta  w cześn ie j, w 
Montrealu zajęła 6-te miejsce. Mogło 
być lepiej, ale trzy strzały na 288 jej 
nie wyszły. Tak niewiele brakowało 
do medalu. W Moskwie obawiała się 
najbardziej pogody i związanych z 
nią kłopotów zdrowotnych. Znalazła 
się w gronie dziesięciu faworytek,

biscytach sportowych znalazła się w 
dziesiątce najlepszych sportowców 
kraju oraz była najlepszym sportow­
cem Opolszczyzny.

W roku 1985 odłożyła do kąta łuk, 
zadbała o zdrowie i rodzinę. Odpoczę­
ła. Zajęła się pracą w klubie. Poszła 
śladem Józefa Zamarlika, który stwo­
rzył „Obuwnika” oraz Romana Karawa­
na, który był najlepszym trenerem w hi­
storii klubu. Od roku 1988 zajęła się 
pracą trenerską. I robi to z powodze­
niem już 15 lat.

Jes t także  grupa m łodszych 
dziewcząt. Anna Sękowska to do­
brze zapowiadająca sie młodzicz- 
ka. Jes t O la C ze rn iak , Helena 
Skowrońska. Jadwiga Wilejto liczy, 
że dz iew czę ta odeg ra ją  rolę na 
O lim p iad z ie  M łodz ieży  w 2003 
roku. Rosną następczynie, Kasia 
Czerniak, Aneta Antkowicz, które 
za rok w ystartu ją  w olim piadzie. 
Dziewczęta biorą udział w obozach 
sportowych.

Startów w roku jest dużo. I liga se­
niorek, siedem razy start w Pucharze 
Polski, halowe mistrzostwa Polski se­
niorów i juniorów, olimpiada młodzieży. 
Start w Pucharze Europy - Marta An- 
druszko i Alicja Trzcionka, która była 
druga z Polek.

Jadwiga Wilejto pracuje jako na­
uczyciel w Szkole Podstawowej nr 1 
w Prudniku. „Obuwnik" jest drugim 
miejscem jej pracy, właściwie dru­
gim domem. Do pracy w klubie uda­
ło sie jej wciągnąć także rodziców 
dziewcząt. Jak trzeba to i znajdzie

się transport. 15-lecie pracy trener­
skiej to także czas refleksji nad przeby­
tą drogą. J. Wilejto nie potrafi siedzieć 
bezczynnie, jak prawdziwy sportowiec 
lubi ruch i pracę. A jej efekty przyno­
szą sporo radości. Gdyby znowu miała 
możliwość stanąć przed wyborem ży­
ciowej drogi z pewnością byłoby to 
łucznictwo.

(wua)

Na zdjęciach: fragmenty uroczystości 15-le- 
cia pracy trenerskiej, trening z dziewczętami 
w hali, zdobyte trofea sportowe.

- Od razu w iedz ia łam , że te 
dziewczęta będą dobrze strzelać - 
wspomina dziś początki pracy tre­
ne rsk ie j J. W ile jto  - Jan ia była 
uparta, do jeżdżała na tren ing i z 
Trzebiny. Była zawzięta i pracowita. 
Stąd drużynowe w icem istrzostwo 
świata juniorów i rekord Europy ju­
n iorek - 1304 punktów. W 1998 
roku Jania weszła w skład kadry 
narodowej i olimpijskiej seniorów. 
Ma 24 lata i jeszcze przyjdą sukce­
sy. Ustabilizowała swoje życie, roz­
poczęła pracę.

W drużynie I ligi seniorek obok 
Małgorzaty Jani i Barbary Boduszek 
są dwie juniorki - Alicja Trzcionka I 
Marta Andruszko. Drużyna w skła­
dzie Jania, Boduszek, Andruszko 
wygrywała halowe mistrzostwa se­
niorów w 2001 i 2002 r. Dwukrotnie 
„Obuwnik" zdobył wicemistrzostwo 
Polski juniorek w hali - Marta An­
druszko, Dominika Dębińska, Moni­
ka Bury. A licja Trzcionka w roku 
2000 zdobyła trzy medale (każdy w

innym kolorze) na Olimpiadzie Mło­
dzieży. Sukcesy te kontynuowała w 
kolejnych latach - 2001 r. dwa me­
dale brązowe, 2002 r. medal srebr­
ny. Do tego trzeba dodać wicemi­
strzostw o Polski jun io rek  m łod­
szych w hali. Marta Andruszko to 
duży talent.

- Cała czwórka je s t zgrana - 
mówi trenerka - mała grupa, ale jed­
na drugiej pomaga, dopinguje do 
pracy. Dziewczęta maja poczucie 
odpowiedzialności za całą grupę. Są 
bardzo sympatyczne.

zy kadry. Wolała trening w ciszy i 
spokoju od atrakcyjnego wyjazdu do 
W łoch. T rener reprezentacji Z b i­
gniew Trzaskoma zgodził się, odwie­
dził wicemistrzynię świata w Prudni­
ku. W strzelaninach kw alifikacyj­
nych J. Wilejto uzyskała przepustkę 
na międzynarodowe starty.

- Trener Trzaskoma stawał na gło­
wie, żeby wszystko załatwić. Nie trze­
ba się było wstydzić gorszych warun­
ków niż mieli inni. Strzelało się w re­
prezentacji pełnym komforcie.

Tak dziś ocenia wysiłki trenera 
Jadwiga Wilejto. W czasie jednego 

> treningu strzelała 360 razy z czte­
rech odległości. Powtarzanie tych

najlepszych łuczniczek na świecie. 
A to zobowiązywało. Ta rola jej nie 
odpowiadała. Wolała atakowanie po­
zycji mistrzyń, wdzieranie się do eli­
ty łuczniczej.

Był to rok częs tych  startów . 
„Obuwnik” ponownie zdobył mistrzo­
stwo Polski (drugi raz z rzędu, potem 
jeszcze w trzech kolejnych latach). Na 
trzeciej Olimpiadzie Jadwiga Wilejto 
zdobyła jedenaste miejsce. Było to po­
niżej oczekiwań.

Tak się składało, że w latach 
olimpijskich J. W ilejto nie zdobywa­
ła medali, lepiej się jej wiodło w la­
tach n ieo lim p ijsk ich . Nadm ierne 
przygotowania nie zawsze skutkują.

samych czynności, napinanie tych 
samych mięśni, wysiłek dla kręgo­
słupa, oczu. Liczy się jednak także 
atmosfera, spokój. A wysiłek? Moż­
na go porównać do dźw igania w 
czasie treningu łącznie ok. 9-tono- 
wego ciężaru! Tyle wysiłku kosztuje 
naciąganie łuku na treningu.

■Na mistrzostwach Europy w 1978 
roku w Anglii Jadwiga Wilejto zdobyła 
indywidualnie medal brązowy, a druży­
nowo - srebrny. Po drodze pobiła dwa 
„małe" rekordy świata.

W roku 1979 łuczniczka nadal 
była w kadrze narodowej, ale sezon 
ocenia jako słaby. Nie zgadzają się z 
tym dziennikarze sportowi, wymienia-

Brakuje wtedy indywidualnego po­
dejścia do zawodnika.

W roku 1985 Jadwiga Wilejto za­
kończyła bogatą karierę zawodniczą. 
Przez wiele lat należała do grona 
najlepszych łuczniczek świata, star­
tu ją c  w ba rw ach  p ru d n ic k ie g o  
„Obuwnika". Obok najważniejszych 
medali mistrzostw świata - złoto dru­
żynowo i srebro indyw idualn ie  - 
dwukrotnie biła rekordy świata i aż 
41 razy rekord Polski. W jej bogatej 
kolekcji trofeów sportowych są 43 
medale mistrzostw Polski. Do suk­
cesów zalicza także wyższe studia i 
szlify trenerskie uzyskane na Akade­
mii Wychowania Fizycznego. W ple-

W Prudńiku przez lata stworzo­
no dobre warunki do pracy w łucz­
niczą młodzieżą. W roku 1975 po­
wstał nowoczesny tor łuczniczy, na 
którym zorganizowano mistrzostwa 
Polski. W roku 1982 zbudowana 
została duża hala sportowa, o wy­
miarach 100 x 24 m, przystosowa­
na także do gier zespołowych. Słu­
ży nie tylko łucznikom , dziś jako 
obiekt OSiR. Jest zaplecze hotelo­
we. Dzięki temu równolegle z rozwi­
ja jąca się karierą Jadwigi W ilejto 
rodziły się w Prudniku także inne 
talenty, do kronik klubowych wpisa­
ły się m.in. Joanna Pawlik, Katarzy­
na Firan, Elżbieta Kukla i wiele in­
nych, także w gronie mężczyzn. 
Gdy J, W ilejto zakończyła karierę 
zawodniczą jej miejsce zajęły uta­
lentowane dziewczęta.

Kiedyś J. Wilejto powiedziała w 
prasie, że wyszkolenie dobrego zawod­
nika pochłania ok. pięć lat czasu. Po 
pięciu latach jej pracy trenerskiej przy­
szły pierwsze sukcesy. Trójka zawod­
niczek Małgorzata Jania, Barbara Bo­
duszek i Aneta Kuryluk zaczęła przy­
wozić medale z Olimpiady Młodzieży. 
Najpierw te mniej cenne, aż wreszcie, 
po siedmiu latach pracy - trzy złote. 
Zanim doszła do złota, Jadwiga Wilejto 
zaczynała pracę z grupą dziewcząt w 
klasie IV szkoły podstawowej.

Małgorzata Jania i Barbara Bodu­
szek wpadły teraz na pomysł, by zor­
ganizować swojej trenerce jubileusz 
15-lecia pracy. Głównym punktem 
programu było spotkanie z łuczniczą 
młodzieżą i tort w formie łuczniczej 
tarczy i „piętnastką".
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G lo g ó w e ck a  A kad em ia  W iedzy
Jeżeli ktoś chciał poszerzyć swoją wie­

dzę mógł uczestniczyć w wykładach GAW. 
Chętnych było, jak zwykle wielu.

W dniu 20 grudnia br. w sali widowisko­
wej Domu Kultury w Głogówku przedsta­
wiono wykłady z trzech dziedzin: medycy­
ny, historii i literatury. Pierwszym wykładow­
cą był ordynator oddziału wewnętrznego w 
ZOZ Prudnik, lek. med. Tadeusz Wylęgała 
(zresztą absolwent głogóweckiego Liceum 
Ogólnokształcącego). Prelekcja zatytułowa­
na była: Miażdżyca naczyń mózgowych, a 
po jej wysłuchaniu słuchacze długo okla­
skami dziękowali za przystępne przedsta­
wienia tego tematu. Jako druga wystąpiła 
siostra Margarita Cebula, która w swo­
im wykładzie przedstawiła historię i dzień 
dzisiejszy Zgromadzenia Sióstr Świętej 
Elżbiety (wykład wygłoszony w 160 rocz­
nicę założenia zgromadzenia). Ostatnim 
prelegentem była polonistka mgr Anna 
Sprężyna. Bohaterem jej wypowiedzi był 
Konstanty Ildefons Gałczyński. Z pew­

nością ten ciekawy wykład przybliżył syl­
wetkę tego poety, ostatnio jakby trochę 
zapomnianego. Pani Anna zatytułowała 
swoje wystąpienie następująco: Prośba
0 wyspy szczęśliwe, czyli o Gałczyńskim
1 Jego muzie i poezji.

a)

Po długich 364 dniach internat 
SOSW ponownie odwiedził św. Mi­
kołaj. Dzieci Gościa przyjęły progra­
mem artystycznym, w którym po­
chw aliły  się zna jom ością tradycji 
mikołajkowej, a w zamian ś. Mikołaj 
obdarował je  prezentami.

Do spotkania mogło dojść dzięki 
życzliwej pomocy: ZPC „Piast", „Foto 
Express” Wołejko, dyrektor przed-

WITAJ
ŚW. MIKOŁAJU

szkoła nr 4, o. Gwardiana Czerwon­
ka i braciszkom  z prenow icjatu. 
Szczególne podziękowania dzieci 
składają Bractwu Strzeleckiemu z 
Głogówka.

Wychowawca internatu 
Grażyna Więcław

Ciekawe miejsca Ziemi Bialskiej

KOŚCIÓŁ 
W KOLNOWICACH

Jednym ze źródeł inform acji o 
historii i kulturze oraz dawnym ży­
ciu m ieszkańców regionu są stare 
księgi parafia lne. Na ich podsta­
w ie m ożna p rze ś le dz ić  h is to rię  
poszczególnych ludzi jak  i losy 
m iejscowości.

Kolnowice to miejscowość znajdu­
jąca się w gminie Biała. Wzmianka o 
istnieniu wsi datuje się na rok 1235. 
Na uwagę zasługują tu kościół para­
fialny pod wezwaniem Jana Nepomu­
cena zbudowany w stylu neogotyc­
kim, cztery pobliskie kapliczki, a tak­
że cmentarz katolicki.

H istoria  kościo ła parafia lnego 
jest bardzo ciekawa i sięga roku 
1871. Z powodu złego stanu dróg 
o raz u tru d n io n e g o  d o ja zdu  na 
msze do Śmicza, miejscowa lud­
ność postanawia wybudować ko­
ściół w  swojej wsi.

Życzenie to nie spełniłoby się, gdy­
by nie mieszkająca w Kolnowicach ro­
dzina Józefa i Małgorzaty Badelf , 
którzy przez 13 lat nie mieli dzieci. 
Złożyli oni ślubowanie, iż wybudują 
kościół, aby wyprosić łaski.

Ruszyły prace. Badelfowie zakupili 
działkę na kościół i cmentarz , prze­
znaczając na ten cel własne pienią­
dze -  5 tysięcy marek, a ludzie we wsi 
pomagali w pracach fizycznych.

N iestety kuria w rocław ska nie 
wyraziła zgody na nową parafię, a 
jedynie na kaplicę cmentarną. Nie 
pomogły prośby Józefa i Małgorza­
ty oraz nauczyciela i członka rady. 
W ostateczności wyrażono zgodę 
na kościół z cmentarzem, lecz bez 
Najświętszego Sakramentu.

W 1871 r. przygotowano funda­
ment, a rok później poprowadzono 
mury i zrobiono sklepienie. Budo­
wę kościoła ostatecznie ukończo­
no w 1872 r.

16 kwietnia 1874r. odbyła się ce­
rem onia pośw ięcenia krzyża na 
w ieżę kościelną, a 16 czerwca 
1874r. księża - dziekan z Białej 
Ernst oraz wikariusz ze Śmicza Fa- 
ifle, który w dużym stopniu przyczy­
nił się do powstania świątyni, po­
święcili nowo wybudowany kościół.

Rodzina Badelfów do dnia dzi­
s ie jszego spoczywa na m iejsco­
wym cmentarzu.

(artykuł został napisany na pod­
staw ie in form acji uzyskanych od  
członków Szkolnego Koła Regional­
nego w Smiczu)

Beata Cebula 
PSP Śmicz

Zdjęcie kościoła z zewnątrz 
z „Neustadter Heimatbrief'

CZY WARTO CZYTAĆ?

A kcja  m ed ia lna  pod hasłem  
„Cała Polska czyta dzieciom” wzbu­
dziła duże zainteresowanie w Pu­
blicznej Szkole Podstawowej nr 4 w 
Prudniku. W związku z tym bibliote­
ka zorganizowała cykl spotkań, na 
których dorośli czytali dzieciom „Ku­
busia Puchatka”. Sprzymierzeńców 
akcji było wielu, a w szczególności 
dyrekcja szkoły. Głośne czytanie 
rozpoczęła p. dyr. Krystyna W ró­
blewska, potem czytały p. J. Brulew- 
ska i p. T. Pardela -  nauczycielki 
naszej szkoły. Duże zainteresowa­
nie wśród dzieci wzbudziło spotka­
nie, na którym dalsze rozdziały czy­
tała p. dyr. Beata Szeliga -  Zwojew- 
ska i dziennikarz Radia Opole p. Jan 
Poniatyszyn, który również opowie­
dział dzieciom o swojej pracy.

Następne rozdziały poznaliśmy 
dzięki p. P. Hoffmannowi nauczycielo­
wi techniki i informatyki i p. G. Kowal­
skiemu -  pracownikowi technicznemu 
naszej szkoły. Wielką niespodzianką 
dla dzieci była wizyta o. Wiesława Dud­
ka z klasztoru oo Franciszkanów w La­
sku i p. Tomasza W isły-w ice przewod­
niczącego Rady Rodziców naszej szko­
ły. Obaj goście wybornie czytali dalsze 
rozdziały „Kubusia Puchatka”. Każde 
spotkanie kończyło się „małym, co nie­
co", a były to zakładki, kolorowani, cukier­
ki, soczki. Uczniowie uczestniczący w

spotkaniach wykonywali ilustracje przed­
stawiające bohaterów książki i tak powsta­
ła mała galeria prac plastycznych.

Duże podziękowania należą się p. 
Hoffmannowi, który pomagał w wyko­
naniu gazetki bibliotecznej, zakładek 
a przede wszystkim uwiecznił nasze 
spotkania na zdjęciach i w witrynie in­
ternetowej (http: //www. wodip. opole. 
pl/~sp4prudnik).

Podsumowaniem całego przedsię­
wzięcia było spotkanie dzieci z wszyst­
kimi czytającymi. Każdy z gości opo­
wiadał lub czytał fragmenty ulubionej

książki z dzieciństwa. Głośne czytanie 
dzieciom jest najstarszą i najskutecz­
niejszą formą rozwijania zamiłowań 
czytelniczych. A wiec warto czytać!

jb

Autor tekstu: p. Jadwiga Brulewska
Autor zdjęć: p. Paweł Hoffmann

Cały serwis foto (60 zdjęć) z pro­
jektu „Cała Polska czyta dzieciom” 
dostępny jest na stronie PSP nr 4 w 
Prudniku http: //www. wodip. opole. 
p|/~sp4prudnik
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IMIENINY TYGODNIA 
od 8 do 14 stycznia 

2002 r.

środa 8.1 Seweryna,
Juliusza, Mścisława 

czwartek 9.1 Alicji,
Teresy, Marcjana, Juliana 

piątek 10.1 Danuty,
Wilhelma, Grzegorza 

sobota 11.1 Marty,
Matyldy, Honoraty

12.1 Melanii,
Tatiany, Czesława,
Bernarda 

poniedziałek 13.1 Bogumiły, 
Weroniki, Hilarego 

wtorek 14.1 Feliksa,
Domosława, Niny

C ZE S ŁA W  s ło w ia ń sk ie  im ię 
m ęskie oznacza jące tego, który 
ma czc ić , d o b rą  s ław ę. Form a 
żeńska: CZESŁAW A. Z d robn ie ­
nia, przekształcenia: Czech, Cze- 
choń, Czesiek, Czesia, Cześka. 
W  innych językach: łac. Ceslaus. 
Znani Polacy: Czesław Białobrze- 
ski (1878-1973), fizyk, p ro fesor 
U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  i 
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie g o , 
C ze s ław  K u źn ia r (18 89 -195 5), 
geolog i petrograf. Czesław Przy­
bylski (1880-1936), architekt (Te­
atr Polski w Warszawie), profesor 
Politechnik i W arszaw skie j, C ze­
sław Tański (1863-1942), malarz, 
mator szybownictwa, konstruktor, 
C z e s ła w  M a c ie j W ito s z y ń s k i 
(1875-1948), specjalista w zakre­
sie aerodynam iki, profesor Poli­
techniki Warszawskiej i politechni­
ki w Łodzi, Czesław Znam ierow­
ski (1888-1967), etyk i prawnik, 
profesor uniwersytetu w Poznaniu

czył Mszy św. Pasterskiej 24 grud­
nia. Omawialiśmy program uroczy­
stości świątecznych.

W gronie Polek rozpoczynamy 
przygotowania do jasełek. Panie 
zajm ąsię rozpisaniem ról, doborem 
aktorów , a ja  zrob ię  dekoracje . 
Chcemy też, żeby rodzice bohate­
rów jasełek przygotowali stroje. Jak 
przebrniemy przez te religijne róż­
nice? Arabscy mężowie coś słyszeli
0 jasełkach - może się uda, choć 
tu nie Polska.

W  ostatnim czasie Nebo odwie­
dzili generałowie włoscy z Brukseli
1 polscy żołnierze ze wzgórz Golan. 
Jak zawsze przywieźli piwo i sma­
lec!

Dzisiejszego w ieczoru ogląda­
łem film o znanym malarzu, Nikifo­
rze Krynickim. Kiedy byłem m ło­
dzieńcem, dużo się o nim mówiło. 
Teraz oglądałem z przejęciem po­
kazywane obrazy i niezwykłe kole-

je  niełatwego życia artysty.
W TVN w idzia łem  program  o 

muzułmanach polskich. W łaściwie 
tutaj jest tak samo. Dobrze, że taki 
program się ukazał. A  późnym w ie­
czorem - wyprawa z włoskimi geo­
logam i do Kan Zaam anu - czyli 
miejsca, gdzie należy coś zjeść w 
przepięknym otoczeniu, paląc argil- 
lę (fajkę wodną) przy dźwiękach 
arabskiej muzyki.

Jesień, wiatry, deszcz!!! Jest go 
tak dużo, że w dwóch miejscach 
przecieka dach. Piorun zniszczył te­
lefon. I zimno!!! Ustawimy w poko­
jach piece na gaz. Idzie zima. Ale 
ogrzewa ją  myśl o tych Świętach, 
których zewnętrznym znakiem jest 
otrzymana dzisiaj paczka z opłat­
kami...

Adwentowo pozdrawiam z zie­
mi św. Jana Chrzciciela - adwento­
wego Proroka.

Salam  - abuna A n ton i

HOROSKOP

U nas ju ż  nowy rok, było Trzech 
Kóli ale w tym tygodniu z Ziem i Świę­
tej otrzym aliśm y relację od O A n to ­
n ie g o  D u dka  je s z c z e  z o k re s u  
przedświątecznego. M imo różnicy w 
czasie zapraszam y do lektury.

Dzisiaj pamiętam o ludziach, któ­
rych spotkałem w życiu. Tylu ich było 
i jes t! Noszę w sercu dobre i z łe 
wspomnienia. Chciałbym zachować 
tylko te ciepłe, serdeczne, radosne!!!

Czytam korespondencję między 
profesorem Stefanem Świeżawskim 
a papieżem Janem Pawłem II. P i­
semne historie, rozmowy sprzed 12 
lat. Uwagę przykuwa okrutne stw ier­
dzenie profesora: „Im bardziej postę­
puję w latach, tym bardziej kocham 
Kościół, ale też coraz bardziej staję 
się antyklerykałem”. I odpowiedź Pa­
pieża: „M iłość jest zawsze troską o 
to, co się m iłuje” . Podziw iam „przej­
rzystość" tych dwóch postaci. O trzy­
małem też wycinki z prasy i reklamy 
- propozycje hipermarketu „Carrefo- 
ur” na Dzień W szystkich Świętych: 
peleryny dla czarodziejów, stroje Dra- 
kuli, maski gumowe, diabelskie opa­
ski, rośliny Hallowin! Robi mi się przy­
kro. W strętne to!

6 listopada - rozpoczął się Rama- 
dan - m iesiąc m odlitwy i postu dla 
muzułmanów.

Dwa dni odbyło się później spo­
tkanie w ambasadzie poiskiej. I smut­

ne wiadomości - ambasador po­
informował obecnych, że z powo­
du istniejącej sytuacji politycznej 
szkoła piątkowa (język polski i hi­
storia) została chwilowo zawieszo­
na. Rozmawiamy o maskach ga­
zowych, o punktach inform acyj­
nych i kontaktowych, o możliwo­
ści powrotu do kraju. Smutno i 
nieprzyjemnie. Rozchodzimy się 
w łaściw ie w ciszy - jak nigdy.

N asi p ra co w n icy  sko ń czy li 
zbiór oliwek. Uzbierali prawie 615 
kg. Dzisiaj zawożą to do zakładu, 
w którym tłoczy się olej. W ystar­
czy na rok!!!

W spominaliśmy w gronie pra­
cow ników  am basady n iepodle­
głość ojczyzny. Miły wieczór!

Po długim okresie nieobecno­
ści zaw itał na Nebo ks. Roman 
Bogacz z Krakowa i 27 księży pol­
skich. Mieli szczęście - z  Nebo 
rozciągały się wspaniałe widoki, 
w idać Jerozolimę i Jerycho jak na 
dłoni. Cieszę się ich odwiedzina­
mi, koncelebruję i nawet mamy 
czas na rozmowy. Zwykle grupy 
biegną w pośpiechu - tu jakoś tak 
plan został ułożony, że wszystko 
odbywa się spokojnie. To ważne. 
Jestem szczęśliwy, że mogę ich 
gościć i księdza Przewodnika, 
k tórego m ile wspom inam  z lat 
poprzednich, ze wspólnych w y­
praw do Ziemi Świętej.

Przybyli do nas i zamieszkali na 
dwa tygodnie studenci uniwersyte­
tu z  Florencji ze swoim profesorem. 
Będą prowadzić badania geologicz­
ne jednej z cystern na wodę na zbo­
czu fortecy herodiańskiej Mâche­
ront. To tam król Herod uwięził Jana 
Chrzciciela, a potem stał się spraw- 
cą jeg o  śmierci.

Następnego dnia gościem  na 
kolacji był nowy nuncjusz apostol­
ski, kapłan z Indii, który poprzed­
nio pracował... w Wilnie. Zna parę 
słów po polsku. Będzie przewodni­

BYK (21.IV -  21.V)
Problemy, które pojaw iły się w Nowym 

Roku nie zapow iadają niczego złego. Roz­
wiążesz je  z łatwością, tylko musisz się zm o­
bilizować do działania.

BLIŹNIĘTA (22.V. -  21.VI)
Przypływ energii pozwoli ci na efektywne 

działanie. W raz ze zm ianą pogody poprawi 
się zdecydowanie samopoczucie. Możesz li­
czyć na serdeczność przyjaciół.

WAGA (23.IX -  22.X)
Nie angażuj się w konflikty z otoczeniem. Twój 

apetyt na życie przekracza możliwości. Uważaj na 
odporność organizmu i system nerwowy.

W ODNIK (21.1-20.11)
W  domu spiętrzą się różne obowiązki, musisz z 

pewnymi zmianami się pośpieszyć. Początek roku 
jest dobrym czasem na generalne porządki.

RYBY (21.11-20.111)
Będzie ci łatwiej, jeśli do pracy zaangażujesz 

swoich bliskich. Im też nieco obowiązków przyda 
się, a efekty będą zadowalające.

BARAN (21.111-2 0 .IV )
Szansa na c ie kaw ą  zna jom ość, która 

może okazać się potrzebna w realizacji two­
ich planów. W ykaż się o tw artością wobec 
innych.

RAK (22.VI -  22.VII)
Duża szansa na wygraną, spróbuj więc 

zagrać na loterii. Być może los uśrtiiechnie 
się do ciebie. Staraj się nie liczyć na pomoc 
innych, bo nawet nieumyślnie m ogą prze­
szkodzić twojemu szczęściu.

LEW (2 3 .V II-2 2 .V III)
Lepiej zorganizuj sobie rozkład dnia i co­

dziennych zajęć. Masz korzystną propozycję, 
nie zaprzepaść jej. W ięcej wyrozumiałości i 
tolerancji.

PANNA (23.VIII -  22.IX)
Dobra passa trwa. Czas sprzyja podejmo­

waniu szczególnie ryzykownych decyzji. Te­
raz wyjątkowo m ogą przynieść dobre owo­
ce. W ytrwaj w realizacji planów, a na pewno 
to się opłaci.

SKORPION (23.X -  22.XI)
Nieporozumienia nie skończą się tak szybko. 

Nie zam artw iaj się jednak małymi problemami. 
Sprawy ułożą się po twojej myśli, jeśli skupisz się 
na głównych problemach..

STRZELEC (23.XI -  21.XII)
Miłe zimowe niespodzianki, możesz snuć pew­

ne plany na przyszłość, ale uważaj aby czegoś po 
drodze nie przeoczyć. Działaj powoli, z dużą dozą 
cierpliwości, nie tylko ze względu na możliwość 
upadku na oblodzonym chodniku.

KOZIOROŻEC (22.XII -  20.I)
Nie daj się prześcignąć innym. Twoje um iejęt­

ności i predyspozycje stawiają cię w uprzywilejo­
wanej pozycji. Wykorzystaj to w działaniu.
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„NASZA EUROPA”

To w  dorzeczu górnej i środkowej Odry 
W ciąż była Europa i zawsze tu będzie 
Ś ląsk bywał zaś dla niej często bardzo szczodry 
Tym się dzisiaj chw alm y otwarcie i w szędzie

Polacy i Niemcy, Austriacy i Czesi 
Tworzyli przez w ieki losy naszej ziem i 
W ięc nikt kto rozum ny za to się nie zbiesi 
Że Europę ś ląską w idzieć tutaj chcemy.

B ro n is ła w  W ątroba

Życzenia zawsze 
aktualne

Muzeum Śląska Opolskiego przy­
go tow a ło  s p e c ja ln y  p rogram  w 
związku z przypadającą 13 grudnia 
zeszłego roku rocznicąśmierci tego 
w yb itn e g o  p o lsk ie g o  m a la rza . 
Oprócz ekspozycji wybranych dzieł, 
odbył się „jubileuszowy wieczór” oraz 
lekcje dla młodzieży.

Już w pierwszą rocznicę śmierci 
w Muzeum Śląska Opolskiego zor­
ganizowano wystawę jego twórczo­
ści. Wtedy też roku Opolskie Towa­
rzystwo Kulturalno-Oświatowe do­
prowadziło do wmurowania we Wró- 
blinie tablicy pamiątkowej na budyn­
ku, w którym urodził się malarz. Ta­
blice zostały wmurowane także w in­
nych miejscach, gdzie żył i tworzył 
a rtys ta : na budynku, w którym  
mieszkał w Warszawie i na hotelu w 
Głuchołazach, gdzie pracował przez 
pewien czas. Muzeum Śląska Opol­
skiego, zgromadziło niemal 100 ob­
razów i ponad 800 rysunków i utwo­
rzyło stałe muzeum Jana Cybisa. 
Jesienią 1976 roku w Głogówku, w 
salach Muzeum Regionalnego z ini­
cja tyw y w ładz wojew ódzkich po­
wstała Izba Pamięci poświęcona 
osobom Jana Cybisa i Rafała Urba­
na. Poza wspomnianym muzeum 
ekspozycje muzealne związane z 
twórczością Cybisa otwarte zostały 
także w M uzeum  Narodowym  w 
Warszawie i muzeum Narodowym w 
Poznaniu.

W  1997 roku obchodzono stu­
lecie urodzin “wielkiego pana pol­
skiego m alarstwa” . Zaangażowa­
nych było w te obchody 
wiele instytucji, m.in. Wo­
jewoda Opolski, Muzeum 
Śląska Opolskiego i oso­
by prywatne. Była to do­
skonała okazja do przy­
bliżenia dorobku artysty 
m ieszkańcom  O po lsz­
czyzny oraz zaprezento­
wania jego postaci w ca­
łym kraju. Rok 1997 jako 
ROK CYBISA był bogaty 
w wiele imprez i wystaw.
W śród n ich w ym ie n ić  
m ożna: konku rsy  p la ­
styczne dla dzieci szkół 
podstaw ow ych w G ło ­
gówku i w  Nysie, konkurs 
w Państwowym Liceum 
S ztuk P lastycznych  w 
Opolu, lekcje muzealne w 
muzeach Prudnika, Gło­
gówka, Opola, Brzegu, 
spotkania, koncerty, wy­
stawy w Muzeum Śląska 
Opolskiego, Muzeum Zie­
mi Prudnickiej, Muzeum 
w Nysie, Muzeum Diece­
z ja lnym  w O polu, M u­
zeum Piastów Śląskich w Brzegu i 
wiele innych. Ale też poza Opolsz­
czyzną było w tym roku głośno o 
Janie Cybisie. W  warszawskiej Za­
chęcie otwarto wystawę, o której 
rozpisywała się ogólnopolska prasa.

Jest też inne spojrzenie na spra­
wę obecności Cybisa w świadomo­
ści m ieszkańców Opolszczyzny. A l­
bert SZYNDZIELO RZ z pewnym 
żalem mówi o tym, że obrazy Cybi­
sa można było oglądać na zamku w 
Głogówku w “istniejącym u nas w ia ­
tach 1976-1993 Muzeum Jana Cy­
bisa, Oddział MŚO w Opolu, które­
go byłem kierownikiem. ” Podczas X 
ŚLĄSKIEGO SYMPOZJUM KRA­
JOZNAWCÓW w 1997 Szyndzielorz 

- wspominał: “Przypominam sobie ja k  
na jednym  ze spotkań w „O berży” w  
latach sześćdziesiątych padło na­
zwisko malarza - przeszło ono je d ­
nak bez większego zainteresowa­
nia, gdyż Cybis był wówczas prawie 
nieznanym w naszym środowisku: 
>Z Wróblina w Warszawie? Wybit­
ny artysta malarz? To z pewnością 
pomyłka, lub przesada< - słyszano

z sali.” I nie jest to niestety jedyna 
taka opinia. Beata ZAREMBA pisa­
ła w 1998 roku: “Gdyby 25-lecie 
śmierci Jana Cybisa świętował Pa­
ryż, pewnie huczno byłoby w całej 
Francji (...) A Józef Czapski -  gdy­
by ży ł -  rzekłby -  nie bez ogólnego 
poparcia -  że Cybis to malarz naj­
lepszy wśród najlepszych. W  Polsce 
o najlepszym wśród najlepszych pa­
miętała Warszawa -  organizując na 
cześć Cybisa wystawę. O najlep­
szym wśród najlepszych zapomnia­
no jednak we Wróblinie i Głogów­
ku... ’’Przypomina też Beata Zarem­
ba sm utną historię zamierzonego 
remontu zamku w Głogówku, który 
ostatecznie doprowadził do likwida­
cji zbiorów Jana Cybisa (wywiezio­
no je na czas remontu do Opola).

Kim był ten, którego nazywano 
“grand seigneur”? Wielki pan pol­
skiego malarstwa Jan Cybis urodził 
się 16 lutego 1897 roku we Wró­
blinie, w rodzinie chłopskiej. Co nie 
jest bez znaczenia, gdyż ojciec, rol­
nik śląski, twardo stojący na ziemi 
nie m ógł zaakcep tow ać wyboru 
syna. Już po wielu latach, będąc zna­
nym m alarzem przyjeżdżając do 
Wróblina nie przyznawał się, że jest 
malarzem. Po ukończeniu szkoły po­
wszechnej, gdzie Cybis już przeja­
wiał zainteresowanie malowaniem i 
rysunkiem, uczęszczał do gimna­
zjum w Głogowie nad Odrą. Tutaj 
młody nauczyciel rysunku i gimna­
styki oraz awangardowy malarz nie­
miecki Hans Bloch zapoznał Cybisa

z francuskim  malarstwem. Dzięki 
niemu Cybis poznał m.in. malarstwo 
Matisse«a, od niego “zaraził się” fa­
scynacją impresjonizmem. W  1916 
roku Cybis zdał maturę, po czym, 
jako że trwała I wojna światowa wcie­
lony został do Pruskiej armii. Po krót­
kiej na szczęście służbie trafił na 
wydział prawa Uniwersytetu we Wro­
cławiu. Okazało się to jednak niewy­
pałem i Cybis przeniósł się do Aka­
demii Sztuki i Przemysłu Artystycz­
nego, gdzie studiował malarstwo. W 
1921 roku z wrocławskiej pracowni 
Otto Miillera (niemieckiego ekspre­
sjonisty, członka grupy “Die Brücke”) 
trafia na Akademię Sztuk Pięknych 
w Krakowie, do pracowni Józefa Me­
hoffera, później Ignacego Pieńkow­
skiego a wreszcie Józefa Pankie­
wicza. Cybis pozostaje w kręgu eks- 
presjonizmu, czy też polskiego for­
mizmu, mając jednak tendencję do 
zm iękczania form y i szczególnej 
wrażliwości na kolor. Zmienia wtedy 
pisownię nazwiska z Cibis na bar­
dziej brzmiące po polsku -  Cybis. Był 
to dla artysty okres bardzo trudny,

znaczony biedą i przeciwnościami. 
Był to jednak też czas, w którym Jan 
Cybis poznał malarkę Hannę Rudz­
ką, swoją przyszłą żonę.

W związku z artystycznymi po­
szukiwaniami Krakowa tych lat, pod 
bezpośredn im  w pływ em  Józefa 
Pankiewicza rodzi się idea wyjazdu 
do Paryża (z którego Pankiewicz 
właśnie wrócił). Grupa młodych kra­
kowskich artystów  przez pewien 
czas zbiera na ten cel pieniądze, 
m.in. poprzez wystawianie w Teatrze 
Słowackiego sztuki J.Jaremy z Cy­
bisem w roli głównej. W 1924 roku 
grupa “pod wodzą” Pankiewicza 
wyjeżdża do Paryża, przybierając 
tam żartobliwą nazwę: KOMITET 
PARYSKI, od którego skrót KP stał 
się później nazwą nie tylko grupy ale 
i całego nurtu w polskiej plastyce -  
KAPIZM. W grupie Cybis stał się od 
razu naturalnym przywódcą. Wyjazd 
na kilka miesięcy przedłużył się na 
kilka lat. Po pięciu latach ciężkiej 
pracy we wszelakich niedostatkach, 
krystalizują się artystyczne poglądy 
kapistów i dochodzi do pierwszej wy­
stawy grupy w 1930 roku (nieoficjal­
na pierwsza wystawa zorganizowa­
na została w 1929 roku). Był to wy­
nik odpowiedzi na konkurs ogłoszo­
ny przez paryski Związek Polskich 
Artystów. W  konkursie wielki sukces 
odnieśli kapiści zdobywając wszyst­
kie pięć nagród; wśród nich wyróż­
niony został Jan Cybis. Kolejna wy­
stawa została otwarta w 1931 roku 
w Galerii Moos w Genevie. Po suk­

cesie tych dwóch wy­
staw, które zresztą po­
prawiły także sytuację 
finansową kapistów w 
1931 roku wracają oni 
do kra ju . Jeszcze  w 
grudniu tego roku otwie­
rają w Polskim Klubie 
Artystycznym  w W ar­
szawie wystawę, pre­
zentującą ich dorobek 
oraz swoiste “credo”, w 
któ rym  C yb is  m ów ił 
m.in. “Kolor na płótnie 
powstaje dopiero przez 
kontrast z innymi kolo­
rami. Kolor nie koncy- 
p o w a n y  z za ło żo n e j 
gry, a tylko naśladują­
cy kolor z natury -  nie 
działa malarsko. Im ko­
lo r będzie słuszniejszy, 
tym forma będzie pe ł­
niejsza i  tym bliższa re­
a liz a c ji p las tyczne j. ” 
Rok później miała miej­
sce pierwsza indywidu­
alna wystawa Cybisa w 
T ow a rzys tw ie  S ztuk 

Pięknych w Warszawie i pierwsza 
nagroda za obraz “Owoce i kwiaty". 
W  tym czasie Cybis ciemne tony 
swojego malarstwa zastępuje jasny­
mi barwami. Maluje różne tematy: 
martwe natury, pejzaże, portrety, 
akty. Uprawia też publicystykę, głów­
nie na łamach “Głosu Plastyków", 
którego jest redaktorem naczelnym. 
Cybis wystawia wtedy także w We­
necji i wPittsburgu.

Rok 1939 zastaje Cybisa w Krze­
mieńcu. Tu spędza pierwsze lata 
wojny i wiąże swe życie z HelenąZa- 
rem bianką. Do W arszawy dotarł 
dopiero w 1943 roku; tutaj przeżył 
powstanie, przełom lat 1944/45 spę­
dził w Milanówku aby w kwietniu 
1945 roku wrócić do stolicy i wziąć 
udział w ratowaniu dzieł sztuki ze 
zniszczonej Warszawy, zostaje też 
wybrany Prezesem Okręgu War­
szawskiego Związku Polskich Arty­
stów Plastyków. W -czasie wojny 
maluje wiele akwareli, które składa­
ją  się na jego pierwszą powojenną 
wystawę. W maju 1946 roku bie­
rze udział w wystawie “SALON

Przeglądając czasopisma zwró­
ciłam uwagę na pewne myśli, nie­
znanego ale zapewne roztropnego 
autora, które może pom ogą nam 
się zmobilizować, jeśli nie na koniec 
to zapewne na początek roku:

„Miej czas na pracę -  jest ceną 
sukcesu” -  szkoda tylko, że tak wie­
le osób jej nie ma.

„Miej czas na rozmyślanie -  jest 
źródłem siły” -  a przecież ludzie tak 
s łabną psychicznie.

„Miej czas na zabawę -  jest elik­
sirem m łodości” -  i to jest najpraw­
dziwsza prawda!

„M iej czas na czytan ie -  jes t 
skarbnicą mądrości” -  lecz tak mało 
się czyta, a książki drożeją.

„Miej czas na życzliwość -  jest

W IOSENNY” w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie, na której po­
kazuje jasne, radosne, pierwsze od 
czasów przedwojennych obrazy olej­
ne. Artysta odniósł wtedy ogromny 
sukces, stając się poważanym au­
torytetem. Nowością w malarstwie 
Cybisa staje się tak charakterystycz­
na dla niego skłonność do gruboziar­
nistej faktury, znaczenia nabiera tak­
że, będący wcześniej tylko pretek­
stem przedmiot. Od 1946 roku pro­
wadzi w warszaw skie j Akadem ii 
Sztuk Pięknych katedrę malarstwa. 
W latach 1947 i 1948 odwiedzał 
Paryż i Wenecję, gdzie wystaw iał 
swoje obrazy na Biennale. Doświad­
czenia z udziałem w I OGÓLNO­
POLSKIEJ WYSTAWIE PLASTYKI 
oraz wystawie “Plastycy w walce o 
pokój” w Warszawie w 1950 roku, 
zarzuty z jakimi się spotkał, zdjęcie 
go z katedry malarstwa spowodowa­
ły odsunięcie się Cybisa od szer­
szej działalności. Pracował wtedy 
jako kustosz Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Jest to jednak sytu­
acja, która świadczy o charakterze 
Cybisa, jego niezgodzie na propa­
gandowy nacisk na sztukę i artystów. 
W tym trudnym okresie, kiedy na­
wet zakazano oficjalnej sprzedaży 
jego obrazów miejscem, gdzie re­
generował swoje siły był rodzinny 
dom we Wróblinie.

W 1955 roku na skutek ogólnych 
zmian w kraju Cybis wraca też na 
należne mu miejsce w polskiej kul­
turze. Zostaje powołany na profeso­
ra m alarstwa w Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych w Sopocie, w 
związku z czym powstaje seria ob­
razów przedstawiających wybrzeże. 
W tym też roku, na potwierdzenie 
swojej pozycji w sztuce polskiej, na 
przekór wcześniejszej próbie skaza­
nia na zapomnienie otrzymuje na­
grodę państwową I stopnia. W 1956 
roku przyznana mu zostaje we Fran­
cji nagroda “Prix National” fundacji 
im. S. Guggenheima. W związku z 
nagrodą wystawia w MUSÉE NA-

drogą do szczęścia” -  może więc 
trzeba wybaczać i kochać?

„Miej czas na m iłość -  jest po­
karmem duszy” -  i trzeba go jeść 
zachłannie z innymi.

„Miej czas na dzielenie się -  ży­
cie jest zbyt krótkie, aby chować je 
dla siebie” -  niech w ięc trwa.

„Miej czas na śmiech -  jest mu­
zyką serca” -  otwórzmy się więc na 
tę muzykę radośnie.

„Miej czas na marzenia -  przy­
b liżają do gw iazd” -  bo są  one siłą 
napędową i sprawczą dla człowie­
ka myślącego.

Komentarze do owych dezyde­
ratów są  raczej subiektywne, każ­
dy więc może włączyć swój intelekt 
i emocje, realizując się indywidual­
nie. D. D ługo sz  Penca

TIONAL D«ART MODERNE w Pa­
ryżu i w MUSEUM OF MODERN 
ART w Nowym Jorku. Wreszcie w 
1957 roku Cybis wraca na warszaw­
ską Akademię Sztuk Pięknych. Zno­
wu następuje okres wytężonej pra­
cy i wielu sukcesów. Następne lata 
to m.in. wystawy w Sztokholmie, Am­
sterdam ie, Genewie, Sao Paulo, 
Paryżu, Essen, Pradze, Buenos 
Aires, Oslo, Moskwie, Londynie, 
Chicago, W aszyngtonie, Rzymie, 
Florencji. Podróżował także do Chin, 
ZSRR, Egiptu, Belgii, Holandii, Hisz­
panii. Maluje wielokrotnie krajobraz 
polski przebywając w Nieborowie, 
Górze Kalwarii pod Warszawą, w 
górach Świętokrzyskich, w Kazimie­
rzu Dolnym nad Wisła, Starym Są­
czu, w Skokach nad morzem, w Or­
łowie, Gdańsku, na Lubelszczyźnie. 
W Iipcu1966 roku spędza wraz z 
żoną  wakacje w Głuchołazach; z 
tego czasu pochodzi wiele widoków 
tego miasteczka. Mieszka w hotelu 
“Leśnym”, ale zwiedza także szer­
sze okolice Opolszczyzny. W  roku 
1964 otrzymuje nagrodę I stopnia 
Ministra Kultury i Sztuki a w 1966 
Nagrodę Państwową I stopnia za 
całokształt twórczości malarskiej. W 
1968 roku przeszedł na emeryturę, 
jednak oczywiście nie przestał ma­
lować, pracując w ostatnich latach 
przez kilkanaście godzin na dobę. 
Szczególne znaczenie w poznawa­
niu dzieł Cybisa m ają wystawy w 
“Zachęcie” w W arszaw ie w 1956 
roku oraz dwie wystawy w Muzeum 
Narodowym w Warszawie: mono­
graficzna w 1965 roku i retrospek­
tywna, pośmiertna już w 1975 roku. 
Ta ostatn ia przygotow ana przez 
wdowę po artyście, drugą żonę He­
lenę Zarembę-Cybisową, gdyż Jan 
Cybis 13 grudnia 1972 roku zmarł 
w  W arszawie w  swoim mieszkaniu. 
Pochowany został na warszawskich 
Powązkach, (g)

Fragmenty tekstu drukowanego 
w : „Z iem ia  P rudn icka . R oczn ik  
2002” .
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DAR SERCA DLA DZIECI Z NADWORNEJ

APEL O POMOC

GRY I ZABAWY Z MIKOŁAJEM
W ramach zagospodarowywania 

wolnych sobót i zapobiegania patolo­
giom społecznym w tym roku szkolnym 
2002/2003 P.S.P nr.4 w Prudniku roz­
poczęła cykl imprez sportowych. Do­
skonałą do tego okazją był właśnie Mi­
kołaj. Dnia 07.12.2002 odbyła się im­
preza pt. „Gry i zabawy z Mikołajem" 
zorganizowana przy współudziale 
wszystkich nauczycieli WF.

Już od rana aula szkolna tętniła ra­
dosnym dopingiem w zmaganiach ki. IV, 
V i VI. Konkurencje choć sportowe nie 
przypominały tych z lekcji WF, wiele 
emocji wyzwolił slalom na hulajnogach, 
skoki na dużych gumowych piłkach, sko­
ki w workach czy „bieg kelnerów”. Nie 
sposób wymienić wszystkich konkuren­
cji ale najwięcej śmiechu i aplauzu uzy­

skała konkurencja z przebieraniem stro­
jów sportowych, która wymagała wiele 
sprytu, zręczności i oczywiście szybko­
ści. Nie tak łatwo bowiem biega się w 
jednej nogawce spodenek czy w koszul­
ce z głowąw rękawie. Choć rywalizacja 
wszystkich zespołów była bardzo emo­
cjonująca, a w niektórych konkurencjach 
brali udział nawet wychowawcy -  opie­
kunowie to tego dnia nie były najważniej­
sze punkty i zdobyte miejsca ale wspól­
na radosna zabawa. Głośny doping, ko­
lorowe dekoracje, transparenty klasowe 
oraz fotografujący rodzice dopełniały at­
mosferę zabawy. I mimo chłodu na dwo­
rze to w szkolnej sali do końca było bar­
dzo gorąco, czego dowodem mogą być 
te zdjęcia.

mgr Ewa Małek

MIKOŁAJ
2002

W dniu 6 grudnia po raz kolej­
ny zawitał do Publicznego Przed­
szkola w Łące Prudnickiej M iko­
łaj. Dzieci pod kierunkiem nauczy­
cieli przygotowały krótki program 
artystyczny dla Mikołaja.

Na m iko ła jkow ym  spo tkan iu  
wraz z dziećmi bawili się również 
rodzice. Aktywnie w łączali się w 
przygotowanie poczęstunku oraz 
zorganizowali paczki.

Małgorzata Markowska

R O M AN TYC ZN IE  
I BALLADOWO

Jeszcze w jesiennym nastroju, z wy­
stawą prac plastycznych wtle, odbył się 
kolejny wieczór wokalno-muzyczny: 
„Ballady i romanse".

Miłym zjawiskiem jest fakt, iż coraz 
więcej ludzi spotyka się w sali kameral- 

'  nej POK-u, wybierając programy arty­
styczne i uczestnicząc w nich bezpośred­
nio niż w środkach audiowizualnych.

Dnia 10 grudnia mogliśmy raz jesz­
cze słuchać i podziwiać zespoły dzia­
łające w POK-u pod kierunkiem muzy­
kologa Janusza Matkowskiego. Na ten 
szczególny wieczór, ciekawy repertuar 
z towarzyszeniem gitary przygotował 

, dyr. Ryszard Grajek, który przywołał ro­
manse Wertyńskiego, Wysockiego i 
inne, co widownia przyjęła z dużym 
aplauzem.

Znaczny udział w tymże spotkaniu 
przypadł dziewczętom biorącym udział 
w konkursie Poezji Śpiewanej i ze Stu­
dia Piosenki.

Młody śpiew starych ballad wpłynął 
na miłą atmosferę przy herbatce - jesz­
cze nie z samowara ale kiedyś może...

Uczestnicy też rozśpiewali się, rozluź­
nili w atmosferze pogłębienia przyjaźni.

W programie artystycznym wystą­
pił też zespół „Interband” - młodzi męż­
czyźni pod kierunkiem Janusza Mat­
kowskiego.

Jeśli przyglądniemy się programowi 
artystycznemu POK-u, to prawie każ­
de popołudnie jest zagospodarowane i 
to bardzo różnorodnie. Zachęcam 
zwłaszcza osóby samotne w różnym 
wieku do uczestniczenia w tego typu 
spotkaniach, żeby nie zapomnieć mó­
wienia, obyczajów towarzyskich, bo 
wprawdzie z bohaterami seriali TV moż­
na wypić tę kawę ale porozmawiać Się 
nie da, bo oni mają tyle problemów, a 
my spotkajmy się w swoim środowisku, 
przy herbatce, którą w pięknych filiżan­
kach podają uśmiechnięci i rozmowni 
pracownicy POK-u.

Daniela Długosz Penca

Prudnickim Szlakiem Bractwa Krzyżowców* (4)

Szwedzki Szaniec w Białej
Jedno z wielu grodzisk opisywanych 

w niemieckiej literaturze krajoznawczej 
jako Schwedenschanze, a więc 
Szwedzki Szaniec. Mieszkańcy Białej 
często wzgórze określali mianem Ko­
piec, również przed 1945 r. Grodzisko 
jest pozostałością grodu otoczonego z 
trzech stron wałem i fosą a odnalezione 
tu fragmenty naczyń datowane są na XIII 
i XIV w. Według Zbigniewa Komarnic- 
kiego wzgórze mogło być umocnione w 
czasie wojny trzydziestoletniej, a z jego 
szczytu prowadzono ostrzał miasta ze 
znajdujących się tu dział.

HALA STO I,
BO GMINY NIE STAĆ
ŁĄKA PRUDNICKA (a) Hala w Łące 
stanowi od wielu lat kłopot dla władz 
gminy. Nikt ma chętnych na kupno obiek­
tu, bo trudno go przebudować z pożyt­
kiem. Jest to jedno duże pomieszcze­
nie, nadające się tylko na halę sporto­
w ą  ale przebudowa wymaga dużych 
nakładów. Gminy na to nie stać.

Grodzisko należy do jednego z oka­
zalszych obiektów tego typu na ziemi 
prudnickiej. Chronione prawem jako za­
bytek położone jest południowo -  za­
chodniej części Białej w pobliżu parku i 
cmentarza komunalnego. Na miejsce 
grodziska doprowadzą nas kierunkow­
skazy na żydowski cmentarz położony 
na stoku wzgórza z grodziskiem.

AD
- cykl jest opisem miejsc zwiedza­

nych przez uczestników XXXII Biesia­
dy Pokutnej Bractwa Krzyżowców (27- 
29.09.2002r.)

ZALEGŁY CHODNIK
JARNOŁTÓWEK (AD), w  latach 2004 
-  2005 w Jarnołtówku, od centrum 
aż do ośrodka „Społem" wybudowa­
ny zostanie chodnik. Głównym wy­
konawcą będzie powiat nyski, jako że 
jes t w łaścicielem  drogi, ale swój 
wkład finansowy będzie miała rów­
nież gmina Głuchołazy. To jedna z 
najpilniejszych inwestycji w tej tury­
stycznej miejscowości.

N asze  P rz e d s z k o le  w  Ł ą ce  
Prudnickiej po raz p ierwszy w łą­
czyło się do akcji "M ikoła j 2002" 
pod hasłem "D ar serca dla dzieci 
z Nadwornej".

Z b ió rk a  d a ró w  w  n a s z y m  
przedszkolu odbyła się w dniach 
od 18-22.XI.2002r. Dzieci w raz z 
R o d z ic a m i i N a u c z y c ie lk a m i 
uzb ie ra ły  środki czystośc i, a rty ­
ku ły  p a p ie rn icze , a rtyku ły  spo ­
żyw cze, ub ran ia  oraz p luszow e 
m askotki. W szystkie dary zostały 
s ta ran n ie  spakow ane do pude­
łek  a następn ie przekazane o fi­
cja ln ie na uroczystym  Koncercie 
pośw ięconym  specja ln ie  dla go­
ś c i z N a d w o r n e j w  s o b o tę  
30 .X I.2002r. w  Dom u K u ltu ry  w 
Prudniku.

S p r a w o z d a n ie  z e  z b ió r k i  
przeprow adzonej w  przedszko lu 
z d a ła  d y re k to r  p rz e d s z k o la .  
Dzieci natom iast przygotow ały 5 
m in u to w y  p ro g ra m  pod ok iem

sw oich nauczyc ie li p. Ewy Pel­
czar i p. M arzeny M ichalik.

P ragnę go rąco  podz iękow ać 
za tak okazaną życzliwość i "Dar 
o tw a rte g o  s w o je g o  s e rc a  d la  
d z ie c i z N a d w ó rn e j"  n a s z y m  
Dzieciom i Rodzicóm. Jednocze­

ś n ie  d z ię k u ję  R o d z ic o m  za 
udział i pomoc.

Dyrektor Publicznego Przedszkola 
w Łące Prudnickiej

mgr Małgorzata Markowska

Syn naszej C zytelniczki dw unasto letn i B A RTO SZ DRABIK jest 
śm iertelnie chory na M UKOW ISCYDOZĘ. Prosim y o wsparcie fi­
nansowe przy zakupie inhalatora kom puterow ego nowej genera­
cji, niezbędnego do przedłużenia życia.

DRABIKA, który znajduje się pod opieką Fundacji Pomocy Rodzinom i Chorym a 
Mukowiscydozę. Zarząd fundacji upoważnił rodzinę do zbierania środków finanso­
wych na zakup niezbędnego sprzętu i wydzielił w tym celu rachunek. Wpłaty prosimy 
dokonywać na konto Fundacji:

nr konta BPH SA I/O Kraków 10601376-330000176998 
z dopiskiem dla BARTOSZA

Syn mój Bartosz ma 12 lat. Gdyby 
nie to, że choruje od urodzenia, niczym 
nie różniłby się od swoich rówieśników. 
Jest pogodnym, uśm iechniętym , 
szczerym chłopcem, lubiącym różne 
zabawy, zwłaszcza piłkę nożną i jazdę 
na rowerze. Jego choroba nie pozwala 
mu normalnie żyć, zwłaszcza gdy za­
wodzi oddech.

Mukowiscydoza, na którą choruje, 
niszczy mu oskrzela, płuca, trzustkę, wą­
trobę. Kiedy ktoś na niego patrzy, po­
myśli, żejest zdrowy, tylko nie wie, jak 
trudno mu oddychać podczas nasile­
nia się objawów. Ciężko było mu się 
przyzwyczaić do codziennej kilkakrot-. 
nej inhalacji, drenażu klatki piersiowej i 
gimnastyki oddechowej. Bartosz nie 
uczęszcza do szkoły, pobierając lekcje 
indywidualne w domu, żeby choć tro­
chę uchronić się przed infekcjami.

Bartosz jest jedynym Prudniczaninem 
chorującym na MUKOWISCYDOZĘ.

Chciałabym prosić wszystkich ludzi, 
którym nie jest obce współczucie dla 
chorego chłopca, o pomoc w zakupie 
inhalatora komputerowego nowej gene

racji, który pozwoli mu przedłużyć po­
byt na tym pięknym świecie, widzieć do­
rastającą siostrę, zrealizować swoje 
dziecięce marzenia i doczekać chwili, 
kiedy dzięki inhalatorowi będzie mógł 
doczekać się przeszczepu płuc. Inha­
lator sterowany komputerowo - pneumo- 
dozymetr pneumneb - przedłuży mu 
życie.

matka Ewa Drabik - Prudnik



BIURO OGŁOSZEŃ  
I REKLAM: 

48-200  Prudnik  
ul. Jagie llońska 3 
te l/fax: 436-28-77

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

ZAMIANY:

•  ZAMIENIĘ MIESZKANIE WŁA­
SNOŚCIOWE (2 POKOJE) 2 PIĘ­
TRO NA 3 POKOJE NA JASIONO­
WYM WZGÓRZU.
4361871,606144681. (732-g)

PRACA:

•  ZDOLNĄ FRYZJERKĘ ZATRUD­
NIĘ. 4363007. (736-g)
•  ZAOPIEKUJĘ SIĘ DZIECKIEM. 
TEŁ. 0607301321,4360812. (2-b)
•  ZATRUDNIĘ TECHNIKA FARMA­
CJI. 4391214,0604204356. (9-g)

NAJEM:

•  DO WYNAJĘCIA GARAŻ - OS. 
1000-LECIA. 4364045 PO 16-TEJ. 
(737-g)
•  SKLEP 52 M2 DO WYNAJĘCIA - 
CENTRUM. 4364045 PO 14-TEJ. 
(738-g)
•  DO WYNAJĘCIA LOKAL W CEN­
TRUM PRUDNIKA. TEL. 4362553, 
PO 18-TEJ 4366046.
(740-g)
•  SZUKAM 2 POKOJOWEGO 
MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA W 
PRUDNIKU C.O., UMEBLOWANIE. 
TEL. 0609542016.
(743-g)
•  MIESZKANIE 90 M2 DO WYNAJĘ­
CIA. TEL. 4364049.
(6-g)
•  POKÓJ DO WYNAJĘCIA.
TEL. 4365015. (8-g)
•  DO WYNAJĘCIA POMIESZCZE­
NIA NA DZIAŁALNOŚĆ 100 M2 ORAZ 
POKÓJ 30 M2. TEL. 0602685351. 
(13-g)
•  DO WYNAJĘCIA LOKAL W CEN­
TRUM PRUDNIKA 85 M2.
TEL 4363693.
(15-g)

SPRZEDAM:

•  SPRZEDAM MIESZKANIE, RYNEK 
- 48 M2. TEL. 4362553, PO 18-TEJ 
4366046.
(741-g)

Używane plastiki - SPRZEDAM
(szer./wys.): 108/129 szt. 7,108/139 
szt. 7, 108/142 szt. 5, 109/112 szt. 
2, 116/115 szt. 1, 110/116 szt. 1. 
Alufelgi z oponami - SPRZE­
DAM: 185/55 R14,195/55 R15 

TEL. 4365357

•  MATIZ (1999), ZŁOTY METALIC, I 
WŁAŚCICIEL. 0604964401.
(742-g)
•  SPRZEDAM DAEWOO LANOS 1,6 
SX (1999) - INSTALACJA GAZOWA. 
4361044 PO 17-TEJ.
(744-g)

•  OWOCE NAJSMACZNIEJSZE 
ODMIANY - DUŻY WYBÓR - JABŁ­
KA, GRUSZKI KUPISZ W KIOSKU 
PRODUCENTA PRZY UL. MŁYŃ­
SKIEJ 13. (5-g)
•  SEICENTO SPORTING (.1998). 
TEL. 4366052,0602229603.
(7-g)
•  SPRZEDAM PÓŁ DOMU.
TEL. 4366035 PO 17-TE J. (11-g)
•  SPRZEDAM FIATA 126-ELX 
(1998). NOWE OPONY ZIMOWE + 
LETNIE. TEL. 4362893.
(12-g)
•  SPRZEDAM DOM W ŁĄCE 
PRUDNICKIEJ 63. TEL. 4365969 PO 
GODZ. 18-TEJ.
(14-g)
•  SPRZEDAM DZIAŁKĘ - ALTANA 
MUROWANA, KOMPLETNIE WY­
POSAŻONA (K/ TORÓW ŁUCZNI­
CZYCH) 4364170. (15-g)

DO SPRZEDANIA NIERUCHOMOŚĆ 
ZABUDOWANA W PRUDNIKU BUDY­
NEK 1000 m2 DO ADAPTACJI NA MA­
GAZYN LUB ZAKŁAD PRODUKCYJNY - 
DO REMONTU.
CENA ZA 1 m2 - 55 zł 
WIADOMOŚĆ: 4368118 LUB 604514889

DO SPRZEDANIA IUD WYNAJĘCIA
NOWE GARAŻE MUROWANE

CENA 13.000,- 

WY NAJĘCIE 100 zł/1 m-c 
WIADOMOŚĆ 0604 514 889 lub 436-81-18

•  SPRZEDAM DOM + ZABUDOWA­
NIA - SZYBOWICE. TEL. 4366727. 
(745-g)
•  SPRZEDAM M-3 NA JASIONOWYM 
WZGÓRZU. TEL. 4368607.
(746-g)
•  SPRZEDAM M-5 PO REMONCIE, I 
PIĘTRO - JASIONOWE WZGÓRZE. 
TEL. 4361916 PO 16-TEJ.
(1-9)
•  KUCYKA SZETLANDA, ŚWINKI 
WIETNAMSKIE ORAZ SZCZENIAKI 
OWCZARKI NIEMIECKIE - SPRZE­
DAM. TEL. 4364049.
(4-g)

•  TANIO SPRZEDAM KOMPLET 
WYPOCZYNKOWY „3+2+1+1 ”.
TEL. 0-602614074. (16-g)

USŁUGI:

•  RENOWACJA TAPICERKI ZNISZ­
CZONYCH KRZESEŁ, WYPOCZYN­
KÓW, ANTYKÓW. ZAPEWNIAM 
TRANSPORT, TKANINY. PRUDNIK, 
KOLEJOWA 27. 4366882, 
0604533446. (3-g)
•  ŚLUBY, KWIATOWA DEKORA­
CJA KOŚCIOŁA. 4312889, 
0604204356. (10-g)

SKARB ZW ANY DEPOZYTEM

ZEBRANIA SYMPATYKÓW DIETY  
OPTYMALNEJ dr Jana Kwaśniewskiego 
odbywają się w każdą ostatnią sobotę 
miesiąca (w styczniu wyjątkowo 18-go) w 
Prudniku ul. Skowrońskiego 6A o godz. 
16.00. Tel. 4067196, 0602 125912 
Serdecznie zapraszamy

SYNDYK SPRZEDA
PO OBNIŻONYCH 

CENACH

frezarkę 6H-11, 
meble biurowe, 

narzędzia do obróbki metali.

Prudnik, ul. Nyska 10 
tel. (0-77) 436-34 -44

ZAWIADOMIENIE BURMISTRZA PRUDNIKA
o terminie wyłożenia do publicznego wglądu projektu miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego terenu górniczego „Dębowiec I”

Stosownie do art. 18 ust. 2 pkt 5 ustawy z dnia 7 lipca 1994 r. o zagospoda­
rowaniu przestrzennym (Dz. U. z 1999 r. Nr 15, poz. 139, Nr 41, poz. 412 i Nr 
111, poz. 1279, z 2000 r. Nr 12, poz.136 Nr 109, poz. 1157, Nr 120, poz. 1268, 
z 2001 r. Nr 5, poz. 42, Nr 14, poz. 124, Nr 100, poz.1085, Nr 115,poz 1229 i 
Nr 154, poz. 1804 oraz z 2002 r. Nr 25 poz. 253 i Nr 113 poz. 984) zawiada­
miam, że projekt miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu 
górniczego „Dębowiec I” wraz z prognozą o której mowa w przepisach o ochro­
nie środowiska, będą wyłożone do publicznego wglądu w dniach od 16 stycznia 
2003 r. do 14 lutego 2003 r. w siedzibie Urzędu Miasta w Prudniku w godz. od 
10°° do 13°°. Teren górniczy „Dębowiec I” zajmuje grunty we wsiach Dębowiec, 
Łąka Prudnicka oraz m. Prudnik. Zgodnie z art. 23 ustawy każdy, kto kwestio­
nuje ustalenia przyjęte w projekcie planu, może wnieść protest; zgodnie z art. 
24 ustawy każdy, którego Interes prawny lub uprawnienia zostały naruszone 
przez ustalenia przyjęte w projekcie planu, może wnieść zarzut.

Zainteresowani mogą zgłaszać protesty i zarzuty na piśmie do Burmistrza 
Prudnika z podaniem oznaczenia nieruchomości, w terminie nie dłuższym niż 
14 dni po upływie okresu wyłożenia.

B urm istrz -  Zenon Kowalczyk

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Wójt Gminy Lubrza działając na podstawie §1, ust. 2 i §2, ust. 1 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 13 stycznia 1998 r. w sprawie określania szczegóło­
wych zasad i trybu przeprowadzania przetargów na zbycie nieruchomości stanowiących własność Skarbu Państwa lub własność gminy (Dz.U. Nr 9, poz. 
30) ogłasza, że w dniu 23 stycznia 2003 r. o godz. 10.00 w Urzędzie Gminy w Lubrzy ul. Wolności 73 odbędzie się ustny przetarg nieograniczony, po raz 
drugi na sprzedaż niżej opisanej nieruchomości:
1. Położenie - Lokal mieszkalny nr 2 położony na poddaszu budynku nr 92 w Trzebinie, składający się z 2 pokoi i kuchni o powierzchni użytkowej 58,80 
m2 do którego przynależą: piwnica o pow. 5,90 m2, pomieszczenie gospodarcze na parterze budynku o powierzchni 4,60 m2, strych o powierzchni 32,48 
m2. Udział lokalu w częściach wspólnych budynku oraz w gruncie wynosi 418/1000 części. Lokal nie ma żadnych instalacji i wymaga remontu kapitalnego. 
W budynku nr 92 jest jeszcze lokal mieszkalny na parterze zajmowany przez najemcę. W budynku nie przeprowadzono żadnych remontów.
2. Oznaczenie geodezyjne - działka nr 144/2 k.m.1 o powierzchni 0,0850 ha, położona w Trzebinie. Nieruchomość jest obciążona służebnością przejazdu i 
przechodu na rzecz każdoczesnego właściciela nieruchomości oznaczonej jako działka nr 144/1, cele umożliwienia dojścia i przejazdu do działki nr 144/1.
3. Przeznaczenie wg planu zagospodarowania przestrzennego - Istniejąca zabudowa mieszkalno-gospodarcza.
4. Sposób zbycia - przetarg nieograniczony.
5. Cena wywoławcza • 5 105,00 złotych: w tym - wartość lokalu - 3 300,00 zł, - wartość % udziału w gruncie -1 805,00 zł
6. Wadium-255,00 zł
7. Minimalne postąpienie -1%, z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek złotych.
Wadium należy wpłacić do dnia 20 stycznia 2003 roku w Kasie Urzędu. Potwierdzenie wpłaty wadium należy okazać w dniu przetargu. Cena osiągnięta w 
przetargu będzie stanowić cenę nabycia nieruchomości. Wadium wpłacone przez uczestnika, który wygrał przetarg będzie zaliczone na poczet ceny naby­
cia nieruchomości. Pozostałe wadia będą zwrócone niezwłocznie po zamknięciu przetargu, nie później niż przed upływem trzech dni od dnia zamknięcia 
przetargu. Jeżeli osoba ustalona jako nabywca nieruchomości nie stawi się bez usprawiedliwienia do podpisu umowy kupna w ustalonym terminie i miej­
scu, Gmina Lubrza może odstąpić od zawarcia umowy sprzedaży, a wpłacone wadium nie będzie podlegać zwrotowi. Osoba ustalona nabywcą jest 
zobowiązana do uiszczenia kdsztów dodatkowych związanych z przygotowaniem nieruchomości do sprzedaży w wysokości 659,50 złotych. Wszelkie in­
formacje są udzielane w Urzędzie Gminy w Lubrzy - telefon nr 4376267.

W ubiegłym roku na łamach “Tygo­
dnika Prudnickiego" informowaliśmy o 
wielu -  mniej lub bardziej cennych -  
przedmiotach odkrytych przez naszych 
czytelników lub pieczołowicie przecho­
wywanych w domowych pieleszach. 
Zdajemy sobie sprawę, iż te najciekaw­
sze i najcenniejsze z materialnego 
punktu widzenia odkrycia nie zostały 
ujawnione. Cóż, dla prawdziwego eks­
ploratora i regionalisty odkrywane w 
ziemi żelastwo, znalezione na strychu 
babcinego domu niemieckie szpargały 
mają bezcenną wartość. I to naprawdę 
się liczy, zwłaszcza dla naszej redakcji, 
która od pewnego czasu stała się miej­
scem, gdzie licząc na dyskrecję każdy 
może pokazać swoje eksponaty i za­
prezentować czytelnikom gazety. My na 
poczekaniu przedmioty fotografujemy, 
skanujemy i oddajemy.

Małym podsumowaniem ubiegłego 
“roku odkrywcy" było odnalezienie na 
przełomie września i października 
przez dwóch poszukiwaczy skarbu, 
składającego się z naczyń zakopanych 
kilkadziesiąt lat temu w pobliżu cmen­
tarza ewangelickiego w Szybowicach.

Odkrywcami byli znani z łamów ga­
zety Andrzej Wanderer z Prudnika i 
anonimowy czytelnik z Białej. Skarb fa­
chowo nazwany przez Wanderera de­
pozytem odnaleziony został dzięki wy­
krywaczowi metali, około 1 m poniżej 
poziomu gruntu. Znalezisko składało 
się z kilku żeliwnych pojemników, w 
których były naczynia, m.in. 13 dużych 
talerzy, 8 salaterek, 1 dzbanek do kawy, 
1 filiżanka, 1 szklanka “musztardówka". 
Były również dokumenty, ale ze wzglę­
du na to, że słój, w którym były scho­
wane był nieszczelny zostały całkowi­
cie zniszczone. Tajemnicza była 1 I bu­
telka z porcelanowym korkiem wypeł­
niona jakimś płynem. Po otwarciu oka­
zało się, że nie było to wino -  jaka 
szkoda! -  ale jakiś płyn o zapachu siar­
ki i octu, może do dezynfekcji?

Raczej nie ma wątpliwości, kiedy na­
czynia zostały zdeponowane w ziemi. W 
1945 roku niemiecki mieszkaniec, albo 
raczej mieszkanka Szybowic chciała 
ukryć swój kuchenny dobytek. I tu małe 
zaskoczenie. Owa skromna zastawa 
stołowa świadczy o tym, iż osoba ukry­
wająca go nie była zbyt majętna. Gdzie 

p o r c e l a n a ,  
srebrne widelce, 
noże i łyżki? Naj­
widoczniej pod 
koniec wojny do 
wielu niemiec­
k ich  g o s p o ­
darstw zaglądała 
bieda. Niekom­
pletna zastawa 
kuchenna była 
d la  kogoś tak 
cenną rzeczą, 
że należało za­
kopać ją głęboko 
w ziemi, aż na­
d e jd ą  lepsze  
czasy...

Zdj. AD

m a R e x
AGENCJA

SZKOLENIOWO
USŁUGOWA

4 8 - 2 0 0  P R U D N I K ,  P l a c  F a m y  5, t e l .  ( 0 7 7 )  4 3 6  24 63

Prowadzi zapisy na kursy i szkolenia organizowane w I kw. 2003 r.

•  Kurs spawania wg. EURONORM,
•  Kurs obsługi wózków widłowych - elektr. spalinowych i gazowych,
•  Kurs elektryków upr. SEP, E i D oraz pomiary,
•  Kurs energetyków (palaczy) upr. E i D,
•  Kurs gazowników upr. E i D,
•  Kurs obsługi dźwigów, suwnic itp. upr. UDT,
•  Kurs obsługi komputera,
•  Kurs obsługi kas fiskalnych,
•  Kurs księgowości komputerowej,
•  Kurs - pracownik biurowy - obsługa nowoczesnych maszyn i urządzeń biurowych,
•  Kursy BHP - podstawowe i okresowe,
•  Kurs minimum sanitarnego,
•  Kurs pedagogiczny dla instr. praktycznej nauki zawodu,
•  Kurs przygotowujący do prowadzenia działalności gospodarczej,
•  Szkolenie w zakresie udzielania pierwszej pomocy - Dz.U. 129/97,
•  Seminarium: ocena ryzyka zawodowego w zakładach pracy.

Dodatkowe informacje i zapisy prowadzimy w biurze Agencji 
lub telefonicznie pod nr. 436-2463

ZAPRASZAMY

PRUDNICKA LIGA SIATKÓWKI
Zakończyła się 1 runda rozgrywek 

Prudnickiej Ligi Siatkówki. Pierwszej porażki 
doznali siatkarze z Głogówka i mają już tylko 
1 punkt przewagi nad grupą pościgową, którą 
prowadzą Sokoły z Korfantowa.

9 KOLEJKA

TO MA - 1 LO 2:0 25:11,25:22
Łambinowice - Promont 2:0 25:14,25:17 
Głogówek - Niemyslowice 0:2 17:25,29:31 
Ekonomik - Terminal 2:0 25:23, 25:23 
Korfantów - Straż P. 2:0 25:18,25:22

TABELA

1. Głogówek 9 17 16:4 477-367
2. Sokoły Korfantów 9 16 16:6 487-419
3. Niemyslowice 9 15 15:7 447-401
4. TO MA 9 14 11:9 431-416
5. Straż Pożarna 9 14 12:9 458-435
6. Łambinowice 9 13 10:11 423-421
7. Ekonomik 9 12 9:12 419-454
8. Promont 9 12 6:14 380-452
9.1 LO 9 11 5:14 350-396
10. Terminal 9 10 3:17 351-462



BIURO OGŁOSZEŃ  
I REKLAM: 

48-200  Prudnik  
ul. Jagiellońska 3 
te l/fax: 436-28-77

Pub Green Day Prudnik, Batorego 11

Motel czynny 24h • Biuro Matrymonialno-Towarzyskie 
czynne od 12® do 20®

WIECZORKI PRZY MUZYCE NA ŻYWO
Organizujemy bankiety, imprezy okolicznościowe, spotkania ro­
dzinne. Na życzenie przygotowujemy wyszukane dania 

Gwarantujemy dobrą zabawą i fachową obsługę. 
Tal. 436 26 65, 803 50 03

SIA TK I
OGRODZENIOWE

NAJTANIEJ
435 79 06

g ó r y  o p a w s k i e  z i n

wszystko, co potrzebne 
do uprawiania turystyki 
w Górach Opawskich

www.gorytajemne.prv.pl

GABINET MASAŻU
Poleca zabiegi w zakresie masażu leczniczego: 

• masaż klasyczny • masaż izometryczny 
• masaż refleksologiczny • masaż kontrealny
Zabiegi wykonujemy w gabinecie przy ul. Ba­
torego oraz w domu pacjenta. Zapisy i reje­
stracja. przy ulicy Batorego 11 (I piętro) • tel. 
436 26 65. W R Ó ŻK A  TA R O T

PROFESJONALNE 
PRZEPISYWANIE 

PRAC:

MAGISTERSKICH 
I DYPLOMOWYCH 

WYDRUK I GRAFIKA

TEL. 436-18-79

Urząd Miejski 
w  Prudniku
in form uje, że na tab licy 
ogłoszeń w Urzędzie Miej­
skim w Prudniku przy. ul. 
Kościuszki 3 dnia 19 grud­
nia 2002 roku został wywie­
szony wykaz nieruchomo­
ści p rzeznaczonych  do 
sprzedaży

Szkoła Języka Niemieckiego
w Głuchołazach

ogłasza nabór na kursy językow e:
•JĘZYK WŁOSKI
dla początkujących
•JĘZYK NIEMIECKI
dla początkujących i zaawansowanych
•JĘZYK ANGIELSKI
dla początkujących i zaawansowanych
•JĘZYK FRANCUSKI
dla zaawansowanych
• LEKCJE INDYWIDUALNE
• MATURA - KURSY
Spotkanie organizacyjne: piątek 10.01.03., godz. 
19“ , zapisy w sekretariacie szkoły; tel. 439 13 15, 
0606 949 466; Głuchołazy, ul. Powstańców Śl. 13

HOLANDIA PRACA DLA MURARZY
cały pakiet ubezpieczeniowy ■ dobre 

zarobki ■ dobre warunki mieszkaniowe ■ 
praca od zaraz ■ kontakt tel 
00310402452788 do godz. 16-tej ■ tel 
kom. 00310644032155 ■ wymagany pasz­
port EU ■ mówimy w języku polskim

Aleksander Kramarz • Prudnik • ul. Jagiellońska 22 • tel/fax 436 59 68
Członek Dolnośląskiej Izby Turystyki we Wrocławiu

BIURO TURYSTYCZNE/ FOTO MEDIUM 
MEDIUM \  P°^eca zdjęcia ślubne,

paszportowe

PRZEWOZY AUTOKAROWE EUROPA + FILM  FOTO GRATIS  
OFERTY SYLWESTROWE, ZIMOWE, WIOSNA 2003

FOTO
P R O M O C J A

ZDJĘCIE W 5 M IN U T - WYBIERASZ SAM! TYLKO  U 
NAS 8 SZT. - 15 ZŁ (prawo jazdy, dowód, paszport). 
UBEZPIECZ AUTO OC AC + FOTKA DO NOWEGO  
PRAWA JAZDY GRATIS

Licencjonow ane ubezpieczenia: OC, AC, DOM, FIRMA  
W A R T A ,  G E R L I N G ,  S A M O P O M O C ,  H E S T I A

CECH RZEMIOSŁ RÓŻNYCH W PRUDNIKU
PRZYJMUJE ZAPISY NA KURSY

♦  PEDAGOGICZNY - uprawniający do szkolenia uczniów
♦  MINIMUM SANITARNEGO
♦  OBSŁUGI KAS FISKALNYCH

- niezbędny dla kandydatów na sprzedawców
♦  BHP dla pracodawców, pracowników I uczniów
♦  kurs z zakresu POMOCY PRZEDLEKARSKIEJ

Zapisy przyjmuje Cech Rzemiosł Różnych w Prudniku
ul. Łukowa 1, tel. 4363926

Przedsiębiorstwo Państwowej Komunikacji Samochodowej 
w Prudniku ul. Kościuszki 74 

tel. 4363291 wew. 44 tel. 436 86 40

PROMOCYJNE CENY OPON ZIMOWYCH

Udzielamy do 30% upustu
Zapraszamy od 8:00 do 20:00 

W ofercie opony Kormoran, Barum, Kleber i inne

r
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Prudnik, ul. Batorego 11, tel. 436 30 69

Firma artech polska
ZATRUDNI PRACOWNIKA  

NARZĘDZIOW NI

WYMAGANIA:
• projektowanie narzędzi i przyrządów specjalistycznych 
CAD dla frezarki CNC
• znajomość języka niemieckiego lub angielskiego

Oferty należy składać w biurze technicznym firmy. 
48-200 Prudnik ul. Legionów 6

Z A K Ł A D  P R O D U K C J I  D R Z E W N E J

TARTAK
Krzysztof Lenartowicz
Trzebina 152 koło kościoła

♦  TARCICA
♦  WIĘŹBY DACHOWE
♦  PRZETARCIE DREWNA
♦  TRANSPORT

TEL. 43 61657 , 4365890  
TEL. KOM. 06 07  169584

Biuro
Podatkowo-Księgowe

•  usługi rachunkowe
dla małych i średnich przedsiębiorstw

•  pełna obsługa kadr i Z U S
•  doradztwo podatkowe i gospodarcze
•  zeznania podatkowe

Doradca podatkowy Czesława W asilewska
W y m a g a n e  upraw nienia i św iad ectw o  kwalifikacyjne

Prudnik ul. Skowrońskiego 6a 
te l. 43 6  18 40  fax 40  67 195 te l. kom . 0 6 0 2  125 912

TARTAK

Jan & Marek Jasińscy

W IĘŹBY DACHOWE 

TARCICA BUDOWLANA 

PEŁNY ZAKRES USŁUG 

TRANSPORT DREWNA 

Z LASU

PRZETARCIE DREWNA 

I TRANSPORT DO KLIENTA

T R ZEB IN A  1 4 7 , TEL. 436 66 35

METAL - KOLOR PRUDNIK A  
ul. Zielona 1 
tel.436-41-40

SKUP METALI KOLOROWYCH ZŁOMU STALOWEGO 
i ŻELIWNEGO PO ATRAKCYJNYCH CENACH

Ilości powyżej 1 tony odbie­
ramy transportem własnym. ZAPRASZAMY

od 8.00 - 15.00 w każdą sobotę od 8.00 - 13.00 J

559 brutto IMPORT EXPORT
GŁUCHOŁAZY, ul. Konstytucja 3 Maja 17a, tel./fax 077 439 46 74 

NYSA, ul. Wincentego Pola 2 (boczna Piastowskiej), tel./fax 448 43 53

OKNA I  DRZWI 2 PCV
OFERUJEMY d w a  s y s te m y  p cv :

• SPRZEDAZ
• DORADZTWO
• MONTAŻ IDEAL 2000 S3k ö m m e r l i n g

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-USŁUGOWE

I KOMPLEKSOWE USŁUGI W ZAKRESIE 
BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO 

I SPRZEDAŻ GOTOWYCH PROJEKTÓW 
I KOMPLEKSOWE WYKONAWSTWO DACHÓW

SPRZEDAŻ POKRYĆ 
DACHOWYCH

WIKING
• blachodachówki szwedzkie • systemy rynno­
we • dachówki cementowe i ceramiczne • okna 
dachowe, akcesoria dachowe, laty drewniane

■transport gratis
• bezpłatna wycenai obmiardachu

P r u d n ik ,  u l. P r ą ż y ń s k a  1 7  
(za  torami kolejowymi, były P Z G S )  

tel./fax 436-10-71, tel.kom. 0 604 504152

RATY!

BIURO PODRÓŻY „MERKURY”
Licencja „ORBIS”
C E N T R U M  L IC E N C J O N O W A N Y C H  
P R Z E W O Z Ó W  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H

W
O R B I S

TR A VEL

oferujemy NASZE BIURA
♦  przewozy do wszystkich krajów Europy, 48-200 Prudnik
♦  sprzedaż biletów lotniczych ul. Zamkowa 2
♦  wczasy, wycieczki, obozy i zimowiska tel/fax 436-44-42
♦  ubezpieczenia 48-300 Nysa
♦  karta Euro < 26 ul. Wrocławska 2

tel. 433-27-82
AGENCJA PKO BP SA telJfax 433-41-69

http://www.gorytajemne.prv.pl


R E K M A BIURO OGŁOSZEŃ  
I REKLAM: 

48-200  Prudnik  
ul. Jagie llońska 3 
te l/fax: 436-28-77

BIURO
RACHUNKOWE
Małgorzata Jaszczyszyn

BIURO: ui. Piastowska 
64, Prudnik (portiernia 
ZOZ-u), tel. 436 32 11/263

DOM: ul. Skowrońskiego 
22/29, Prudnik, tel. 436 03 
71, kom.0602712926

SIATKA
OGRODZENIOWA U PRODUCENTA

NAJTANIEJ
TEL. 4375319

VIDCOFILMOLUÍ1NIC

Tadeusz Jaszczyszyn

ul. Skowrońskiego 22/29 
48-200 PRUDNIK  
tel. 436 03 71, 
kom. 0608 389 731

KOMPUTEROWE 
PRZEPISYWANIE 

TEKSTÓW
S KAN O W AN IE (W Y D R U K  

OPRAW A G R A FIC ZN A

NAJTANIEJ W PRUDNIKU

436 82 77
( w ie c z o r e m )

Dyskoteka

MILLENIUM
organizuje imprezy 
okolicznościowe

• studniówki •
• komersy •
• półmetki •

tel. 0600 042191,436-42-06 
KONKURENCYJNE CENY

Biuro Usług 
Prawnych SC.
Prudnik, ul. Tkacka 1, tel. 436 56 01 
czynne 8°°-16®, Biała, ul. Kościuszki 14 
tel. 438 75 28 czynne 10“ -14“

świadczy profesjonalne 

usługi rachunkowe, 

kadry, ZUS,”' 

oraz 

usługi 

w zakresie 
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gospodarczego
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PAŃSTWU;

Prudnik, Rynek 3
tel. 436-3 6 -75
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• makijaż pernamentny (trw ały  kontur ust i brw i, kre-

• przedłużanie pa­

znokci { p a z n o k c ie .a k ry lo w e j  • usuwanie zbędnego ow ło ­

sienia • kolczykowanie ciała (p ie rc in g )  • leczenie trądziku 

m łodzieńczego • manicure • pedicure • oraz szeroką gamę 

zabiegów  pielęgnacyjno - upiększających

ZAKŁAD USŁUG TRANSPORTOWYCH

TRANS JUR W
3P ^ r z e w o z  o s o b  s a m o c h c 3 d a m i  o s o b o w y m i
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• Mercedes (4 pasażerów + kierowca)
• Mercedes MB 100 (8 pasażerów + kierowca)
• VW Omnibus (20 pasażerów+ kierowca) ¿i
Natychmiastowa realizacja 
Najniższe ceny • RATY

Jerzy C1ESINSKI 
ul. Kard. Wyszyńskiego 28/1 

48-200PRUDNIK 
tel. 436-29-24 

tel. komórkowy 0602138003
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PRUDNIK, UL. POWSTAŃCÓW ŚL 25, TEL. 4360300
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ZDJĘCIA TECHNICZNO REKLAMOWE 
OKOLICZNOŚCIOWE, 
DOKUMENTACYJNE 
ODBITKI AMATORSKIE 
Z CYFRY

ELEKTRONIK, CENTRUM S
P R O P O N U J E M Y

w  A > a / 7 c / / L /

•radio samochodowe • GSM
za insta lu je m y gratis a k c e s o r i a  i  s e r w i s

•  telewizor te  L e jb  n ó w  k o m ó r k o w y c h

o trzym asz bonifikatę • RTV, SAT
z a  z w ro t  starego pro fesjo n alna  n a p ra w a

• komputer •  komputer
uzyskasz 3  le ía  g w a ra n cji kom pleksow a o bsługa
o ra z  5  la t  bezpłatnego serwisu sprzętu komputerowego»

CENTRUM
POKRYĆ DACHOWYCH

®  Reben

K O łg is fJ M M (V h d m e  yfKOKPOL

ZAPRASZA

PROMOCJA 2003
D A C H Ó W K A  BRAAS  
P Ł Y T A  O N D U L I N E

23 ,6 0  z ł/m 2 netto 
23,80  zł/szt. netto

R Y N N Y  -  L I N D A B
-  M A R L E Y
— w .

S p rze d a ż  na raty:
- bez żyrantów
- bez I wpłaty
- korzystne rabaty

OKNA I DRZWI - drewniane, PCV
- wymiary stand, i pod zamówienie

B IA Ł A  N Y S K A  ul. N Y S K A  27

AGRA-H
TEL. FAX. 077/ 4 35 78 78 

4 35 68 25 
tel. kom. 0 606 24 27 21

y«**« á* /W im - .  A f  Cmpt ml

K R E D Y T Y
na korzystnych w arunkach 
bez zbędnych  
form alności i o p ła t 
w  krótkim  czasie

E LE K T R O N IK  CEN TR UM  ULwi.K R A JO W E J 6 *  
4 8 -2 0 0  P R U D N IK  TEL. 436 -3 3 -23

Mistrzowie dyplomowani optyki okularowej 
zapewniają profesjonalny dobór i wykonanie 

okularów w:

CENTRUM OPTYCZNYM

o r m t - an
Prudnik, ul. Piastowska 47 tel. 436 40 98 9°°-14"

Prudnik, ul. Górna 2 tel. 436 04 00 1(r-1700

REALIZUJEMY RECEPTY KAS CHORYCH

OKULISTA -  lek. med. B. Orkisz 

PONIEDZIAŁEK I CZWARTEK 15.00 -17.00

KOMPUTEROWE BADANIE WZROKU

Stali klienci m ogą otrzymać bonifikatę na usługi do 20%

BIURO PODRÓŻY
„OTTOKAR"

PROWADZI LICENCJONOWANE 
PRZEWOZY DO NIEMIEC
CODZIENNIE

Bilet ważny 1 rok.
Ulgi dla dzieci, emerytów i rencistów.

ZAPRASZAMY
do kantoru w Prudniku przy ul. Piastowska 45 

. {naprzeciw BZ) oraz w Głogówku przy ul. Mickiewicza 16

NASZE
ADRESY:

□  48-250 Głogówek 
ul. Mickiewicza 16 
tel. 437-33-74
fax 437-21-53

□  48-200 Prudnik 
ul. Piastowska 45 
(naprzeciw BZ) 
tel. 436-34-02

□  48-210 Biała 
ul. Prudnicka 2 
tel.438-70-54

http://WWW.0kn0plaSt.nGt.pl
mailto:oknoplast@pro.onet.pl
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Uczniowie w galerii przed zajęciami plastycznymi

„...EKOLOGIA TO NAUKA 
O ORGANIZMACH W ICH DOMU 
A ORGANIZM TO WSZYSTKO 
-  OD CZŁOWIEKA DO GLONU...”

W bieżącym roku szkolnym dzie­
ci i młodzież gminy Lubrza oraz jej 
mieszkańcy zapoznają się z ekolo­
gicznymi problemami lokalnego śro­
dowiska przyrodniczego. Stanie się 
to za sprawą realizowanego w szko­
łach w Lubrzy i Dytmarowie progra­
mu ekologicznego, który pod kierun­
kiem dyrektora Zespołu Publicznych 
Szkół w Lubrzy p. Stanisława Jędru­
sika opracowali nauczyciele Zespołu 
Szkół w Lubrzy i Szkoły Podstawo­
wej w Dytm arow ie. Program  ten 
otrzymał I nagrodę w konkursie or­
ganizowanym  przez W ojewódzki 
Fundusz Ochrony Środowiska i Go­
spodark i W odnej w O polu oraz 
wsparcie finansowe tej instytucji.

W szkole w Lubrzy programem tym 
objęci są wszyscy uczniowie, którzy 
wykonują różne zadania dostosowane 
do wieku i zainteresowań.

Klasy VI 14 listopada 2002 wyje­
chały na zajęcie terenowe do Jar­
nołtówka, gdzie poznawały walory 
ścieżki krajoznawczo-przyrodniczej. 
Pani K leszcz oprowadziła dzieci, 
opowiadając o roślinach, zwierzę­
tach i bogactwach tego terenu i 
w p row a dz iła  je  w św ia t legend 
związanych z m iejscowością. Dla 
urozmaicenia zajęć uczniowie od­
wiedzili galerię państwa Kleszczów, 
gdzie zdobywali informacje na te­
mat sztuki ludowej, a także mogli 
popróbować swoich sił, malując na 
odlewach gipsowych oraz rzeźbiąc 
na lipowych deseczkach. Po kilku 
dniach polakierowane odlewy i po­
m alowane drzew oryty dotarły  do 
szkoły, a uczniowie z radością i za­
chw ytem  odeb ra li sw o je  prace. 
Żeby zajęcie mile były zapamiętane, 
uczniowie w prezencie od gospoda­
rzy galerii otrzymali piękne odlewy 
ozdób choinkowych: aniołków, bał­
wanków, dzwoneczków, które po­
malowali w domu aby zdobiły świą­
teczne drzewka.

Uczniowie klasy IV poznawali zi­
mowe uroki Gór Opawskich podczas 
Rajdu Mikołajkowego organizowanego 
przez PTTK, który odbył się 7 grudnia 
2002 roku. Dzieci dzielnie, w mocno 
zimowej aurze, wspięły się na Kopę 
Biskupią gdzie spotkały Św. Mikołaja. 
I choć zimno przeszywało ubrania, 
przepięknie oszronione drzewa i roz­
grzewające ćwiczenia na szczycie 
działały urzekająco. Uczestnicząc w 
konkursach młodzi turyści przypo­
mnieli sobie jak należy zachowywać 
się w parku krajobrazowym, dlaczego 
taki park utworzono oraz jakie okazy 
roślin i jakie zwierzęta są tu charakte­
rystyczne. Po powrocie z wyprawy po­
wstały prace plastyczne, nawiązujące 
do przeżyć z rajdu.

Zajęcia ekologiczne 13 grudnia 
2002 roku odbywały się też w naj­
młodszych klasach I-III w ramach 
zajęć zintegrowanych. Dzieci zapo­
znały się z naukami przyrodniczymi, 
omawiały powiązania i zależności 
występujące w przyrodzie, rozwiązy­
wały krzyżówki, malowały rysunki, 
wymyślały hasła, rymowanki.

Następnie wszyscy uczniowie ze 
szkoły podstawowej wzięli udział w 
przedstaw ieniu ekologicznym pt.: 
„Las” , które zostało przygotowane 
przez klasę VI a. Klasa ta bardzo chęt­
nie spotykała się po lekcjach, nauczyła 
się swoich ról i samodzielnie wykonała 
sobie stroje. A tak brzmiał epilog tego 
przedstawienia:

„Człowiek jest częścią przyrody -
są na to niezbite dowody
I jeśli ktoś myśli rozumnie
temu,część przyrody’  brzmi dumnie!"

Tak różne sposoby zdobywania 
wiedzy o ekologii okazały się dla 
uczniów bardzo ciekawe i atrakcyjne.

nauczyciel przyrody w Lubrzy 
Bożena Ostrycharczyk

Uczestnicy Rajdu Mikołajkowego pod. wieżą widokową na Biskuplej.Kopie

senki popularnej u nas ostatnio ALIZEE. Na 
jednym ze stoisk znalazły się książki zna­
nych francuskich pisarzy (m. in. Josepha 
Bediera), wydane w polsko- lub francusko­
języcznych wersjach. W innym miejscu le­
żały ciekawe widokówki i foldery, przedsta­
wiające piękne francuskie krajobrazy.

Najwięcej ciekawskich gromadziło się tam, 
gdzie rozłożono magazyny poświęcone mo­
dzie i motoryzacji oraz literaturę dotyczącą 
sztuki, architektury, historii, serów i win. Miło­
śnicy zapachów mieli okazję powąchać kilka 
próbek firmowych, znanych na całym świecie 
francuskich perfum, a nawet ukradkiem skropić 
się nimi. Oprócz tego chętni mogli degustować 
pieczywo, sery i naleśniki rodem z Francji.

Po 12 kl. 4c zabrała się za chowanie sto­
isk, a w sali geografii i j. polskiego trwała jesz­
cze projekcja „Amelii”.

- „ Jak ocenia Pani Dzień Francuski w li­
ceum? "

- „Myślę, że nie było źle” -  odpowiedziała 
mgr Kurpiela. - „Dużym zainteresowaniem 
cieszyła się wystawa, co było zasługą całej 
klasy 4c, gdyż każdy starał się przynieść coś 
ciekawego związanego z Francją. Insceniza­
cja sztuki, myślę, że również była udana. 
Mam nadzieję, że obchody tego dnia podoba­
ły się przede wszystkim uczniom".

Na pytanie, co z kultury francuskiej warto 
by było przenieść na polski grunt, pani pro­
fesor odpowiedziała: -„Francuzi spożywają 
więcej warzyw i serów, które są bardzo zdro­
we. Niewielkie ilości wina, które wypijają do 
posiłków, chronią ich przed chorobami ser­
ca. Ale najważniejsze jest to, że podchodzą 
do życia bardziej za luzie -  mniej przejmują 
się problemami. Ponad 80% mieszkańców 
twierdzi, że są szczęśliwi”.

Klaudia Grzywa
kl. 3a 

LO w Białej

Racławice Śląskie
ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW PKP WAŻNY DO 13.12.2003 r.

STACJE POCZĄTKOWE ODJAZD STACJE DOCELOWE

Kudowa Zdrój 21.16, Kłodzko Miasto 22.30, 
Kamieniec Ząbkowicki 23.13, Nysa 23.52, 
Prudnik 0.18

0.29 (1)
Kędzierzyn Koźle 1.04, Zabrze 2.01, Katowice 
2.19, Dąbrowa Górnicza Strzemieszyce 2.58, 
Radom 6.28, Lublin 7.56

Nysa 4.15, Szybowice 4.44, Prudnik 4.51. 5.06 Kędzierzyn Koźle 5.47
Lublin 22.24, Radom 0.18, Jaworzno 
Szczakowa 3.44, Katowice 4.18, Zabrze 4.35, 
Kędzierzyn Koźle 5.32,

6.03 (2)
Prudnik 6.16, Nysa 6.38, Kamieniec 
Ząbkowicki 7.17, Kłodzko Miasto 8.12, Kudowa

Katowice 4.32, Zabrze 4.55, Kędzierzyn Koźle 
6.05 6.46 (7)

Prudnik 7.02, Szybowice 7.09, Nysa 7.30, 
Kamieniec Ząbkowicki 8.23, Dzierżoniów Śląski 
9.01, Świdnica Miasto 9.27, Jaworzyna Śląska 
9.42, Jawor 10.32, Legnica 11.00

Nysa 6.20, Szybowice 6.48, Prudnik 6.54 7.08 H (D) Kędzierzyn Koźle 7.48
Jaworzyna Śląska 5.02, Świdnica Miasto 5.15, 
Dzierżoniów Śląski 5.38, Kamienice Ząbkowicki 
6.36, Nysa 7.25, Szybowice 7.50, Prudnik 7.57

8.10 Kędzierzyn Koźle 8.50

Kędzierzyn Koźle 8,05 8.42 (3) Prudnik 8.56, Szybowice 9.03, Nysa 9.24
Legnica 8.00, Jawor 8.33, Jaworzyna Śląska 9.14, 
Świdnica Miasto 9.29, Dzierżoniów Śląski 9.54, 
Kamienice Ząbkowicki 10.38, Nysa 11.25, 
Szybowice 11.51, Prudnik 11.58

12.11 Kędzierzyn Koźle 12.50

Kędzierzyn Koźle 13.05 13.44

Prudnik 13.58, Szybowice 14.05, Nysa 14.26, 
Kamieniec Ząbkowicki 15.15, Dzierżoniów 
Śląski 15.56, Świdnica Miasto 16.20, Jaworzyna 
Śląska 16.34, Jawor17.13, Legnica 17.44

Kędzierzyn Koźle 14.05 14.52 (D) Prudnik 15.11, Szybowice 15.21, Nysa 15.47
Kamieniec Ząbkowicki 13.30, Nysa 14.25, 
Szybowice 14.53, Prudnik 15.00 15.13 Kędzierzyn Koźle 15.53

Kędzierzyn Koźle 15.05 15.44
Prudnik 15.58, Szybowice 16.05, Nysa 16.25, 
Kamieniec Ząbkowicki 17.16, Dzierżoniów 
Śląski 17.52

Jaworzyna Śląska 13.51, Świdnica Miasto 14.07, 
Dzierżoniów Śląski 14.34, Kamieniec Ząbkowicki 
15.25, Nysa 16.20, Szybowice 16.51, Prudnik 
16.59

17.13 (5) Kędzierzyn Koźle 17.55 .

Kędzierzyn Koźle 17.05 17.42

Prudnik 17.56, Szybowice 18.03, Nysa 18.24, 
Kamieniec Ząbkowicki 19.16, Dzierżoniów 
Śląski 20.02, Świdnica Miasto 20.34, Jaworzyna 
Śląska 20.48

Stronie Śląskie 14.58, Kłodzko Miasto 15.52 i 
Jelenia Góra 13.16, Janowice Wielkie 13.29, 
Jaworzyna Śląska 15.31, Świdnica Miasto 
15.44, Dzierżoniów Śląski 16.14, Kamieniec 
Ząbkowicki 17.06, Nysa 17.55, Prudnik 18.30

18.42 (4)
Kędzierzyn Koźle 19.18, Zabrze 20.14, 
Katowice 20.33, Jaworzno Szczakowa 20.08, 
Kraków Główny 22.03

Kędzierzyn Koźle 19.10 19.56 Prudnik 20.13, Szybowice 20.22, Nysa 20.45
Legnica 15.28, Jawor 15.58, Jaworzyna Śląska 
16.40, Świdnica Miasto 16.54, Dzierżoniów Śląski 
17.19, Kamienice Ząbkowicki 18.10, Nysa 19.10, 
Szybowice 19.38, Prudnik 19.46

20.00 (5)
(6)

Kędzierzyn Koźle 20.41, Zabrze 21.46, Katowice 
22.09

(1)-kursujedo18.ll, 20.VI-1.IX, oprócz 1.1. (na odcinku Kudowa Zdrój-Kłodzko Główne pociąg osobowy)
(2)-kursuje do 17.11,19.VI-31.VIII, oprócz 1.1 (na odcinku Kłodzko Główne-Kudowa Zdrój pociąg osobowy)
(3)-nie kursuje 1.1,20,21.IV, 1.3.V, 15.VIII, 11.XI
(4)-nie kursuje 20.IV
(5)-nie kursuje 1.1, 20, 21 .IV
(6)-pociąg nie zatrzymuje się na stacjach Świętochłowice i Katowice Załęże
(7)-pociąg nie zatrzymuje się na przystankach Przełęk i Brachów 
(D)-kursuje od poniedziałku do piątlu oprócz świąt państwowych 
pogrubiony-pociąg pośpieszny
Uwaga! Kursowanie pociągów osobowych może być odwołane po wcześniejszym ogłoszeniu Opr. Tomasz Rzeczycki

FRANCJA 
W  BIAŁEJ

W dniu 6. 12. 2002 r. w szkołach na ogół 
zajęcia nie toczyły się normalnym rytmem. Na 
korytarzach słychać było dźwięk dzwonków, a 
lekcję przerywała wizyta siwobrodego starusz­
ka, ubranego w czerwony strój, i jego świty. W 
tym roku w Liceum Ogólnokształcącym w Bia­
łej Święty się nie pojawił, co wcale nie zmartwi­
ło uczniów. Zaplanowano bowiem na ten dzień 
zorganizowanie pod hasłem „VOICI LA FRAN­
CE -  OTO FRANCJA” apelu oraz wystawy po­
święconej tej przepięknej krainie, połączonej z 
degustacją potraw typowo francuskich.

- „Pomysł wyszedł ode mnie. Byłam we 
Francji kilka razy i jestem zauroczona tym 
krajem”- powiedziała mgr Izabela Kurpiela, 
nauczycielka języka niemieckiego i francu­
skiego w bialskim L0. - „Jestem wychowaw­
czynią klasy 1, ale zdecydowałam się na zor­
ganizowanie tego programu z 4c. Jest to na 
razie ostatni rocznik w naszej szkole, który 
uczy się języka francuskiego".

Na godzinny apel, który zaczął się o godz. 
9, stawiła się cała szkoła. Najpierw przedsta­
wiono inscenizację „Śmierci Tristana i Izoldy”. 
W rolę Tristana wcielił się Wojciech Wojcie­
chowski. Izoldę o Złotych Włosach zagrała 
Magdalena Gudzikowska, a Izoldę o Białych 
Dłoniach - Klaudia Dulęba. Opinie na temat 
przedstawienia były podzielone. Jednym wi­
dzom bardzo się podobało, inni zaś narzekali, 
że niestety nie znając języka francuskiego, nie 
mogli w pełni zrozumieć sztuki.

Następną atrakcją był pokaz mody „FIAU- 
TE COUTURE-PARIS-2003". Na zaprezento-

wanie francuskich strojów zdecydowało się 
czworo uczniów 4c: Katarzyna Jezierska, 
Magdalena Gudzikowska, Grzegorz Załęski i 
Paweł Bolibrzuch. Ze wszystkich 12 zapre­
zentowanych kreacji najwięcej sensacji wzbu­
dziły stroje kobiece szczególnie podobające 
się męskiemu gronu szkoły.

Potem nadszedł czas na sprawdzenie po­
ziomu wiedzy uczniów LO na temat Francji. 
Każda klasa wyznaczyła dwóch przedstawicie­
li. Estera Kluczny i Agnieszka Skórska pytały o 
geografię, muzykę, kulturę, architekturę, modę 
i kuchnię. -  „Pytania były dość trudne" -oceniła 
jedna z pytanych osób. Mimo wygranej klasy 
4b wszyscy otrzymali nagrody w postaci ksią­
żek i porcelanowych zwierzątek.

Agnieszka Mierzwa i Katarzyna Ptaszek 
próbowały nauczyć zgromadzonych kilku 
zdań francuskich, co poszło im całkiem do­
brze, mimo że większość uczniów w ogóle 
nie ma styczności z tym językiem. Na koniec 
cała klasa 4c odśpiewała piosenkę „VIVA LE 
VENT". Dyrektor szkoły, mgr Romana Woł­
czyk, podziękowała uczniom kl. 4c oraz mgr 
Kurpieli za przygotowanie apelu i zaprosiła 
na kolejne atrakcje związane z obchodami 
Dnia Francuskiego.

- „Mieliśmy trochę usterek technicznych, 
na przykład nie dało się jednocześnie prezen­
tować muzyki i mówić do mikrofonu, albo też 
podczas pokazu mody zdarzały się za duże 
przerwy. Ale myślę, że w sumie apel się udał” 
-  oceniła mgr Kurpiela.

O godz. 10 w dwóch salach można było 
obejrzeć film „Amelia" (reż. Jean-Pierre 
Jeunet), a w gabinecie j. niemieckiego 
otwarto wystawę poświęconą Francji. Cie­
szyła się ona dużym zainteresowaniem. 
Można było na niej obejrzeć zdjęcia i krótki 
film video z zeszłorocznej wycieczki obec­
nej klasy 4c do Francji. Z magnetofonu pły­
nęła francuska muzyka, w tym także pio-
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Portrety matek z pociechami, wykonane na oddziale ginekologiczno-położniczym prudnickiego szpitala. Pierwsze zdjęcia dzieci na tym świecie, na początek życiowej drogi. Unikalne, nie do powtórzenia. Zdjęcia, w 
dowolnym formacie, można zamawiać w redakcji „Tygodnika Prudnickiego”, ul. Jagiellońska 3, 48-200 Prudnik (tel. 436-28-77). Zdjęcia udostępniamy wyłącznie matkom dzieci. Zdj. B.H.

14 grudnia w Centrum Terapii Ner­
wic w Mosznej w Galerii Zamkowej na­
stąpiło uroczyste otwarcie wystawy stro­
ików i ozdób świątecznych warszaw­
skiej firmy „Galeria MilArt -  Meble i De­
koracje” Milady Tokarskiej. Galeria po­
wstała w 1999 roku i zajmuje się działal­
nością komercyjną jak i organizowa­
niem różnych imprez związanych bez­
pośrednio z szeroko rozumianą kulturą i 
sztuką. Miały w niej miejsce wystawy 
malarstwa, grafiki i rzeźby prezentując 
twórczość wielu artystów. „Galeria Mi­
lArt” jest ponadto organizatorem lub

WYSTAWA STR0IK0WI 0ZD0B ŚWIĄTECZNYCH

Milada Tokarska podczas wystawy stroików 
świątecznych w Galerii Zamkowej w Mosznej

współorganizatorem imprez na rzecz 
społeczności lokalnej, np. „Pomaluj 
Świat”, "Gliniana Impreza”, „Japończycy 
i Polacy dla Hospicjum...”. Działalność 
kulturalna galerii jest wspomagana dzia­
łalnością komercyjną tzn. sprzedażą ar­
tykułów dekoracyjnych, mebli artystycz­
nych, obrazów itp. Właścicielka galerii 
Milady Tokarska obecnie zajmuje się 
twórczością plastyczną oraz prezenta­
cją wyrobów artystycznych na różnych 
imprezach i kiermaszach.

Wystawa stroików i ozdób świą­
tecznych została połączona z kierma­
szem prezentowanych przez Galerię 
wyrobów. Wystawę można obejrzeć i 
dokonać zakupu do 19 grudnia br.

Milada Tokarska: Na wystawie znaj­
dują się nie tylko stroiki świąteczne, ale 
również inne ozdoby związane ściśle 
ze Świętami Bożego Narodzenia. Pra­
wie wszystkie rzeczy pokazane na wy­
stawie są rzeczami zrobionymi ręcznie, 
są niepowtarzalne i w tym tkwi ich naj­
większa siła i największy atut.

B.H. Co Panią inspiruje?
Milada Tokarska: Wszystko, co 

dzieje się wokół mnie, czasem jest to 
kolor czasem coś zupełnie innego. 
Uważam, że Święta Bożego Narodze­

nia nie muszą być zawsze granatowo- 
czerwona-białe. Używam wielu kolo­
rów, które komponują się z zielenią, z 
tym okresem śnieżnobiałym, jaki mamy 
obecnie za oknami.

B.H.: Co roku istnieje moda czy 
tendencja, którą kierujemy się przy 
„ubieraniu” choinki. Ostatnio mod­
ne były choinki przystrojone tylko 
w bombki jednego koloru potem,

Wizja choinki przyszłości 
autorstwa Milady Tokarskiej

aby nadążyć za modą rezygnowali­
śmy z bombek, bo nastąpiła era ko- 
kard.A jak jest w tym roku?

Milada Tokarska: Tak naprawdę 
tendencja kolorystyczna w tym roku 
jest nietypowa dla ozdób świątecz­
nych, np. łączenie brązu z fioletem z 
dodatkiem złota. Złoto zawsze rozja­
śnia i korzystnie wpływa na całość 
ozdoby świątecznej, niezależnie czy 
mówimy o stroikach czy dekoracji 
stołu czy domu. Tak naprawdę każ­
dy z nas pow inien wybrać to, w 
czym się dobrze czuje. Nie każdy 
dobrze się czuje w połączeniu brązu 
z fioletem, więc wybiera tradycyjną 
czerwień. Oprócz tendencji kolory­
stycznych jest tendencja materiałów 
naturalnych, które ciągle wracają. W 
tym roku materiały te uzewnętrzniły 
się w sposób znaczny.

B.H.: Jak wygląda, więc tego­
roczna choinka?

Milada Tokarska: Dzisiejsza choin­
ka to ta obok. Jest zrobiona z materia­
łów naturalnych, nie jest to choinka w 
sensie dosłownym. Udekorowana jest 
folią białoprzezroczystą kojarzącą się 
ze śniegiem i tym, co za oknami oraz 
zielonymi światełkami.

B.H.: O czym powinniśmy pamiętać 
tworząc tegoroczne dekoracje?

Milada TokarskaUważam, że bez 
względu na to czy będziemy mieli w 
domach dużą choinkę czy mały stroik; 
bez względu na to czy jesteśmy małą 
czy dużą rodziną oraz bez względu na 
to czy jesteśmy osobami wierzącymi 
czy nie powinniśmy zadbać o to by 
wśród elementów dekoracyjnych nie 
zabrakło ANIOŁKA, który jest symbo­
lem pokoju tak bardzo potrzebnego 
nam wszystkim.

Dziękuję za rozmowę.

Stroik świąteczny 
autorstwa Milady Tokarskiej


